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Q d  H Q y d a u tn ic tu ta

■ ydanie szeregu numerów na- 
: szego miesięcznika pod wspól-

M, ną nazwą „M orze  i  M arynarz
' ' Polski“ spełniło już  swoją rolę 

i  znalezienie jednego ty tu łu  stało się 
obecnie koniecznością. Począwszy od 
następnego numeru pismo nasze uka
zywać się będzie pod nazwą „M orze “ .

Już od przyszłego numeru Czytel
n icy otrzymają nasze pismo w  zmie
nionej form ie. Inna będzie technika 
druku, układ graficzny i sam charak
ter pisma. W szystkie te zmiany spowo
dują w  rezultacie ukształtowanie się 
całkiem nowego zewnętrznego i wew
nętrznego charakteru pisma.

A le  nie potrzebują się m artwić licz
n i Prenumeratorzy i Czytelnicy, k tó 
rzy  bądź — kolekcjonu ją num ery na
szego miesięcznika, bądź — przyw ią
zali się do jego dotychczasowego w y 
glądu.

Zmiana ta dokonana została 
w  in tencji oddania do rąk Czytelnika  
pisma o jeszcze staranniejszym uk ła
dzie i bardziej estetycznej form ie, pis
ma ■— któreby godnie spełnić mogło 
powierzone mu zadanie — realizowa
nia na swych łamach w ytycznych ide
owych i zadań nowej L ig i M orskie j 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 
N a zmianę fo rm y miesięcznika w p ły 
nęła również konieczność wydawania 
pisma w  znacznie większym nakładzie, 
rozrosło się ono bowiem, rozszerzy
ło koła swych Sym patyków  —• Czy
te ln ików  i Prenumeratorów, stało się 
pismem w  dosłownym  znaczeniu ma
sowym.

Sądzimy, że zmianę, jaka zajdzie 
w naszym piśmie od przyszłego nu
meru Czyteln icy powitają z zadowo
leniem, że będzie ona w  konsekwen
c ji również wyrazem ich in tencji i ich 
życzeń.

K R O N I K A  W Y B R Z E Ż A
W  dniach 20 i 21 bm. odbył się w  salach P o li

techniki Gdańskiej Zjazd Racjonalizatorów M o r
skich. W  sprawozdaniu o rozwoju ruchu racjonali
zatorskiego na W ybrzeżu padło szereg cyfr —  jak  
np.: zatwierdzone i wprowadzone w  roku 1949 
usprawnienia przyniosły w  stosunku rocznym 6,5 
miliona złotych oszczędności, natomiast rok bieżą
cy przynosi 9,5 m iliona złotych oszczędności. Na 
premie dla wynalazców przyznano 650 000 złotych. 
K lub techniki i racjonalizacji samej Stoczni Gdań
skiej zrzesza już 100 członków. To samo dzieje się 
we wszystkich innych gałęziach przemysłu m or
skiego.

Zjazd rozpatrzył szereg zagadnień, mających 
na celu ułatw ienie pracy doświadczalnej racjona
lizatorom jak: możność korzystania z laboratoriów, 
oddanie do ich dyspozycji szeregu nowych urządzeń 
portowych produkcji krajow ej i  zagranicznej w  ce
lu  ich dokładnego poznania i wzmożenia ich w y 
dajności pracy, oraz skompletowania doświadczone
go kolegium technicznego w celu szybszego rozpa
tryw ania pomysłów, a co za tym  idzie, wprowadze
nie w  życie coraz to większej ilości cennych po
mysłów.

-meszcze nie przebrzm ia
ło  echo uroczystości,
związanych z D n iam i 

M orza, a już większe święto 
zaabsorbowało społeczeń
stwo trójmiasta. Rocznica 
M anifestu P K W N  — 22
lipca.

Takich manifestacji, tek 
udekorowanych domów, w y 
staw i ulic, takich ilum inacji 
nie w idzia ło dawno W ybrze
że. A  do tego wszystkiego 
należy dodać wewnętrzne 
zrozumienie ważności tego 
dnia, jakiego wyraz dali 
wraz z całym narodem, lu 
dzie pracy G dyn i — Sopotu 
— Gdańska. N ie  by ło  insty
tuc ji, któraby nie wykonała  
zobowiązań podjętych w  ra
mach Czynu Lipcowego, 
Czynu pokazującego wszy
stkim  im perialistycznym pod
żegaczom wojennym  ! tch 
satelitom  — jak  wzrastają si
ły  obozu pokoju, jak  spo
łeczeństwo polskie buduje w  
swym kra ju  nowe życie  — 
socjalizm.

Gdy w  dniu 13 sierpnia 
podsumowano w y n ik i U  eta
pu morskiego współzawod
nictwa pracy — okazało się, 
że przyniosło ono w  kon
kretnych cyfrach wzrost 
średniej wydajności pracy, 
k tó ry  obecnie w  portach 
Gdynia  — Gdańsk wynosi 
oko ło 46%. T om ow i samo za 
siebie. W prowadzenie no
wych socjalistycznych form  
pracy, zużytkowanie nowych 
pom ysłów racjonalizator
skich, ciągła walka o lepszą 
wydajność, o wyciągnięcie 
ja k  najwyższej normy, skró
cenie do m inimum postoju 
statków w  portach, przedter
minowe wykonanie planów  
połowów, a wreszcie przystą
pienie do współzawodnictwa 
pracy jednostek Polskiej M a
ryna rk i H and low ej — to o- 
sięgnięcia, — gwarantujące 
przedterminowe wykonanie  
Planu Sześcioletniego na 
odcinku morskim.

*

G dy spotyka się dwóch 
„tuby lców “  z W ybrzeża — 
z zasady pada pytanie : 
Przyjechała rodzina?... — 
7 oto, coraz mniej s ły 
chać potwierdzeń... Świat się 
przewraca — sezon — mo

rze — pogoda — a rodzin
k i brak...

1 tu oddajemy ho łd akcji 
wczasów. Coraz mniej tzw. 
„ le tn ików “ , a coraz więcej 
„ wczasowiczów“ widać nad 
Bałtykiem . G órnicy, hutnicy, 
włókniarze... a w  ostatnich 
czasach zaw itali tu nawet 
goście z daleka. Przybyła  
mianowicie grupa czeskich o- 
ficerów, których zakwatero
wano w  W ojskowych D o 
mach W ypoczynkowych na 
W ybrzeżu.

Często spotkać ich można 
było w  Gdańsku, gdy po
dziwiając wyłaniające się z

od rąk gdańskich robotni- 
ów coraz to nowe fragmen

ty  starego miasta —  brała 
ich raptem chęć do roboty. 
Zrzucali k u rtk i — i  zaka
sawszy rękawy zabierali się 
do usuwania gruzów, p rzy
naglając się nawzajem weso
łym i okrzykam i. Spotkać 
ich było  można, gdy na m iłej 
pogawędce z ludźm i pracy 
całej Polsld, spędzali czas na 
wycieczkach białym i, smuk
łym i statkami Żeglugi P rzy
brzeżnej —- „Barbarze“ czy 
„ Pannie W odnej".
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117 ciągu ostatnich dn i 
sierpnia całe W ybrzeże ży ło  
pod wrażeiem w yborów  dele
gatów na Kongres Pokoju.

N ie  chcemy rozlewu k rw i 
i łez... ręce precz od Kore i, 
ręce precz od spokoju na
szych ognisk domowych  — 
oto hasła głoszone przez o- 
bywateli W ybrzeża na kon
ferencji O brońców Pokoju.

W ypow iedzi uczestników  
konferencji, świadczące o 
zrozum ieniu ważności apelu 
sztokholmskiego poparte zo
sta ły przez nowe zobowią
zania produkcyjne.

Społeczeństwo W ybrzeża 
w ybra ło  już swoich delega
tów. Ludzi aktywnych, przo
downików  pracy i nauki. L u 
dzi, k tó rzy  na Kongresie 
złączą swe głosy ze wszy
s tk im i m iłu jącym i pokój, k tó 
rzy  stwierdzą, że żadna w a l
ka nie będzie zbyt ciężka 
dla tych, k tórym  przyświeca 
cel -  POKÓJ.

P o w y ż s z y  liis t o trz y m a ła  nasza re d a k c ja  od  g ru p y  m ło 
d z ie ż y  b u łg a rs k ie j,  k tó r a  u c z e s tn ic z y ła  w  k u rs ie  ż e g la rs k im  
n a  w y b rz e ż u  B a łty k u .  P o  p rz e t łu m a c z e n iu  n a  ję z y k  p o ls k i  
— l is t  b r z m i ja k  n a s tę p u je :

W a rsza w a , 3. 8. 1950 r .
D o

R e d a k c ji „M o rz e  — M a ry n a rz  P o ls k i“
S o p o t  — P o ls k a

D ro d z y  p rz y ja c ie le !
P rz y b y liś m y  z k r a ju  D y m it ro w a , d o  W aszego b ra te rs k ie g o  

k r a ju ,  a b y  u c z y ć  s ię  n a  W a szym  d o ś w ia d c z e n iu  n a  o d c in k u  
lo tn ic tw a  i  s p ra w  m o rs k ic h .

W  ty m  o k re s ie  b u d o w n ic tw a  m u s im y  c o d z ie n n ie  w y k o 
n y w a ć  swe z a d a n ia  i  u c z y ć  się. B u d u je m y  i  ż y je m y , będąc 
g o to w i w  k a ż d e j c h w i l i  u d a re m n ić  k a ż d ą  p ró b ę  a m e ry 
k a ń s k ic h  im p e r ia l is tó w  i  p o n ie ś ć  k a ż d ą  o f ia rę  w  o b ro n ie  
w o ln o ś c i. B ę d z ie m y  w z o ro w a ć  s ię  n a  m ło d z ie ż y  S ta l in o w s k ie j 
n a  k a ż d y m  o d c in k u . D a m y  te ż  p o w a ż n y  w k ła d  w  d z ie ło  w a lk i  
r o b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  k r a jó w ,  o z a p e w n ie n ie  p o k o ju  n a  ca
ły m  świecde.

P o b y t w  b r a tn ie j  P o lsce  p o z o s ta w ił n a m  n ie z a p o m n ia n e  
w s p o m n ie n ia . P r z y jm ijc ie  p o z d ro w ie n ia  od m ło d z ie ż y  D y m i
t ro w a . P ra g n ie m y  n a d a l czę śc ie j w y m ie n ia ć  swe d o ś w ia d 
cze n ia  w  m o rs k ic h  z a g a d n ie n ia c h .

2



S i  iedy umilkły brawa i delegat 
1 /  Komitetu Miejskiego Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej 
TesMdł z mównicy, a przewodniczący 
zebrania otworzył dyskusję nad >wy
głoszonym referatem, wnet podniosło 
się kilka rąk prosząc o głos. Kolejno 
wstawali —  jeden po drugim  —  ludzie 
w szarych i granatowych roboczych 
kombinezonach, twardzi żołnierze po
koju  —  i przemawiali. W  miarę jak 
mówili glos ich stawał się donośniejszy, 
i  twardszy, a dłonie zaciskały się w 
pięści. M ów ili o agresji amerykańskiej 
przeciw ludowi koreańskiemu, o bom
bardowaniu wsi i miast, szpitali i  szkol... 
Kiedy zaś wymawiali owe dalekie, 
dźwięczne nazwy koreańskie —  brzmia
ły  one w  ich wypowiedziach jak nazwy 
ulic Gdyni lub Gdańska. Rację miał 
poeta, który powiedział: —  „Korea  —  

tak nazwij swój dom” . —  ...Problemy 
frontu nad rzeką Nachtong i walki z 
imperialistycznym najeźdźcą z W all 
Street znalazły żywy oddźwięk w walce 
o produkcję, o wykonanie Planu Sze
ścioletniego w  naszym kraju.

Czy było to w obszernej świetlicy 
Stoczni Rybackiej, w  „Unionie” , albo 
w jasnej sali „Trzynastki” , czy było to 
w  Gdańsku, Gdyni albo w Szczecinie

—  jaka w tym różnica?... Kto z nas nie 
uczestniczył w takim właśnie zebraniu, 
gdzie obok spraw imperialistycznej a- 
gresji na Korei —  nie stawiano zagad
nień naszego wkładu w  dzieło walki o 
pokój, w realizację szczytnych zadań 
postawionych przez KC PZPR przed 
całym narodem. Bowiem realizacja 
Planu 6-letniego —  t0 nowe zwycię
stwo na froncie walki przeciw knowa
niom handlarzy śmierci, nowe zwy
cięstwo wielkiej, słusznej sprawy, o któ
rą walczy zarówno koreański żołnierz, 
strajkujący doker Belgii, obywatel Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej bu
dujący nowe Niemcy, Niemcy pokoju, 
jak i wykuwający zręby socjalizmu pol
ski robotnik. Front pokoju nie zna gra
nic państwowych i nie określają go na
rodowości tych czy innych ludzi, ich 
kolor skóry lub język. Dowiódł tego 
wydatnie apel sztokholmski, którego re
zultaty dały jasne świadectwo jak nie- 
zmożone są siły obozu postępu j  pokoju 
na czele którego kroczy jego niezłomna 
ostoja W ielki Związek Radziecki, a je
go niezwyciężona armia jest najlepszą 
rękojmią bezpieczeństwa, najdobitniej
szym argumentem wobec zbrodniczych 
poczynań piratów z Waszyngtonu, 
wkraczających na drogę Hitlera.

Ale powróćmy do zebrania od któ
rego rozpoczęliśmy artykuł... Powie
dzieliśmy już, że po referacie wywią
zała się ożywiona dyskusja, kiedy to 
problem dalekich pól gaolianu nad rze
ką Nachtong stał się bliski jak lany 
zboża na Żuławach, jak własny ro
dzinny dom. Gdy dyskusja dobiegła 
końca i wynikła potrzeba jej podsu
mowania —  podniósł się z tylnych rzę
dów jeden z robotników prosząc o 
głos... Przewodniczący przyzwalająco 
skinął ręką.

„Towarzysze  —  zabrał głos robotnik 
—  Partia nasza postawiła przed nami 
wielkie zadanie. Na każdego z nas, o- 
bojętnie w  jakim zawodzie i na jakim  
stanowisku pracuje, obojętnie czy jest 
partyjny czy nie —  spada odpowie
dzialność za jego wykonanie. W  tej 
wielkiej bitwie o wykonanie Planu 6- 
letniego nie może braknąć żadnego z 
nas. Niech rośnie nasza siła, siła całego 
obozu pokoju pod przewodem Związ
ku Radzieckiego, niech rośnie w  naszym 
kraju socjalizm...”

A kiedy śpiewano później Między
narodówkę —  echo jej strof musiało 
na pewno dotrzeć ponad gwiazdami 
Kremla aż po okopy na stokach kore
ańskich wzgórz. 0 )
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U M I Ł O W A N I E  M O R Z A  P R Z E K U J E M Y

PRACĘ DLA POLSKI LUDOWEJ
T egoroczne „Dni M orza“ , 

organizowane przez L i
gę M orską na Wybrzeżu  

i  w  całym kraju , stały się m a
nifestacją na rzecz świato
wego obozu pokoju, stały się 
przeglądem naszych osiągnięć 
w  pracy na morzu, osiągnięć, 
które, wzmacniając siłę gos
podarczą i obronną Polski 
Ludowej, wzm acniają tym  sa
m ym  siły obozu pokoju.

500-kilometrowe Wybrzeże, 
wyzwolone przez bohaterską 
Arm ię Radziecką i  wałczące 
u je j boku Wojsko Polskie, 
tętn i dziś twórczą pracą. D zię
k i braterskiej pomocy Zw iąz
ku Radzieckiego, dzięki świa
domej i ofiarnej pracy na
szych robotników, techników  
i inżynierów, porty i stocznie, 
flota i rybołówstwo zostały w  
imponująco szybkim tempie 
dźwignięte ze zniszczeń wo

jennych. Zbankrutow ały wszel
kie reakcyjne teoryjki, które 
zmierzały do zaprzedania na
szej gospodarki morskiej ob
cym kapitalistom. DzJś, za j
mując poważne miejsce w  P la 
nie 6-Ietnim , nasza gospodar
ka morska nabiera coraz w ię
kszego rozmachu. Rozw ija się 
masowe współzawodnictwo 
pracy stoczniowców, robotni
ków  portowych, m arynarzy i 
innych pracowników morza.

Robotnik polski również na 
odcinku gospodarki morskiej 
dowiódł, że jest świadomym  
budowniczym socjalizmu.

Syreny statków radośnie hu
czą w  naszych portach. Z  dnia 
na dzień zwiększa się szyb
kość przeładunków. Robotnicy 
portowi w  masowym ruchu 
współzawodnictwa i  racjona
lizatorstwa b iją  coraz nowe re 
kordy. Już dziś zespół portowy 
Gdańsk —  Gdynia zajm uje 3 
miejsce w  Europie. Rozw ija się 
i rośnie Szczecin, port Odry —  
rzeki, będącej granicą p rzy
jaźni i pokoju między naszym  
narodem a Niem iecką Repu
bliką Demokratyczną. Nasza 
flota handlowa zwiększa stale 
swój udział w  przewozach 
morskich, obsługuje wiele da
lekosiężnych regularnych i 
trampingowych lin ii żeglugo
wych. M arynarze nasi, wzo
rując się na doświadczeniach 
marynarzy radzieckich, p rzy
stępują również do współza
wodnictwa w  zwiększeniu ilo 
ści rejsów i oszczędzaniu pa
liwa.

Rozwój naszej flo ty  handlo
w ej opiera się na własnej ba
zie budownictwa okrętowego. 
Ze stoczni naszych spłynęły na 
wodę pierwsze statki pełno
morskie, wykonane całkow i
cie w  kraju . Robotnicy 
stoczniowi i  nasi inżynierowie  
udowodnili, że potrafią budo
wać statki nie gorzej od w y 
chwalanych stoczni państw  
kapitalistycznych, lecz lepiej. 
Przemysł stoczniowy korzysta 
z pracy wielu gałęzi przemysłu  
w  całym kraju . Budowane 
statki są zarówno dziełem  
stoczniowców, jak  i  naszych 
wspaniałych hutników, górni
ków  i pracowników licznych

innych dziedzin 
darki.

Również na odcinku rybo
łówstwa morskiego mamy do 
zanotowania poważne osiąg
nięcia. Nasza flo ty lla  rybacka 
wzrasta dzięki produkcji no
woczesnych ku trów  stalowych 
i traw lerów  dalekomorskich.

Nasze osiągnięcia na morzu 
to dzieło Dem okracji Ludowej, 
dzieło klasy robotniczej, dzie
ło narodu budującego socja
lizm.

Pracująca ludność kaszub
ska, daw niej wyzyskiwana i

łowym   ̂ miejscu sprawę w y
chowania nowych, odpornych 
na wszelkie wrogie w pływ y, 
ideowych kadr pracowników  
morza.

W ielu młodych chłopców i 
dziewcząt marzy o morzu. Ten  
ich pęd winien kierować się 
na tory realnej pracy przygo
towania do służby na morzu  
oraz przysposobienia do obro
ny naszych granic morskich. 
Daw niej syn robotnika, czy 
chłopa mógł ty lko  marzyć o 
morzu —  dziś morze stoi przed 
nim  otworem. Dziś m arynarze

M I E C Z Y S Ł A W  W Ą G R O W S K I
PREZES ZA R Z. GL. L IG I  M O R S K IE J

naszej gospo-

TBRZEŻE P O LS K IE , O D ZY S K A N E  D Z IĘ K I B O H A 
TERSKIEJ W A LC E  A R M II  R A D Z IE C K IE J  I  W A L 
CZĄCEGO U  JEJ B O K U  W O JSK A  PO LSK IEG O , 

Ę TN I D Z IŚ  Ż Y C IE M  I  PR A C Ą . A  T R U D  R O B O T
N IK Ó W  P O R TO W Y C H , S TO C ZN IO W C Ó W , R Y B A K Ó W  
I  M A R Y N A R Z Y , IC H  C O D Z IE N N A  O F IA R N A  PRACA  
W Z M A C N IA  N IE U S T A N N IE  S IŁ Ę  G O SPO DA RCZĄ I  PO 
TE N C JA Ł  O B R O N N Y  NA SZEG O  P A Ń S TW A . D Z IĘ K I  
W SZEC H STR O N N EJ P O M O C Y  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE 
GO, D Z IĘ K I R O Z W IJA JĄ C Y M  S IĘ  T A K Ż E  I  N A  O D C IN 
K U  M O R S K IM  PO LSK O  -  R A D Z IE C K IM  S TO S U N K O M  
G O S P O D A R C ZY M , P O L S K IE  M O R ZE  S TA ŁO  S IĘ  P O 
W A Ż N Y M  C Z Y N N IK IE M  R O ZW O JU  E K O N O M IC Z N E G O  
NA SZEG O  K R A JU  N A  D R O D ZE  DO S O C JA LIZM U .

Z  wypowiedzi M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego z o- 
kazji Dni Morza —  1950.

hamowana w  swoim rozwoju 
zarówno przez pruskich ja k  i 
jaśniepańskich wyzyskiwaczy 
—  obszarników, gnębiona 
przez kapitalistów, posiada o- 
becnie w arunki pełnego roz
woju, jest coraz szerzej wysu
wana we wszystkich dziedzi
nach naszego życia.

Dalszy rozwój naszej gospo
darki morskiej stawia na czo

i oficerowie naszej M aryn ark i 
W ojennej i  Handlow ej pocho
dzą z ludu; szkoły morskie 
wypełnia przede wszystkim  
młodzież robotniczo-chłopska.

A by przyczynić się do p rzy
gotowania nowych kadr p ra 
cowników morza, L iga Morska 
organizuje masowe szkolenie, 
które dotrze do najdalszych 
zakątków kraju . Na kursy

przysposobienia marynarskiego  
i  w  obozach letnich, w  ośrod
kach wodnych L M  tysiące 
młodzieży zapoznaje się z w ie
dzą morską i  szkoli praktycz
nie w  zawodzie m arynarskim . 
Po przygotowaniu ną kursach  
i w  ośrodkach wodnych L M , 
młodzi kandydaci na m aryna
rzy zapełniają szkoły M in ister
stwa Żeglugi i  M aryn ark i W o
jennej. W ychowanie ideowych, 
uświadomionych politycznie i 
dobrze wyszkolonych fachowo 
kadr pracowników morza za
pewni jeszcze szybszy rozwój 
naszej socjalistycznej gospo
darki morskiej.

W  uroczystościach „Dni M o 
rza“, społeczeństwo W ybrzeża 
i całego kra ju  dało w yraz swej 
wdzięczności i  niezłomnej 
przyjaźni dla Zw iązku R a
dzieckiego, który w yzw olił na
sze Wybrzeże, pomógł w  jego 
odbudowie i  stale dopomaga 
nam w  jego rozwoju. „Dni M o 
rza“ to manifestacja na rzecz 
pokoju, to manifestacja ser
decznych i gorących uczuć n a j
szerszych mas naszego naro
du dla Związku Radzieckiego, 
ostoi i  chorążego pokoju na 
lądach i morzach, na całym  
świecie.

W  walce przeciwko zbrodni
czym planom  im perialistycz
nych podżegaczy wojennych, 
wszystkie siły pokojowe i  de
mokratyczne skupiają się wo
kół Zw iązku Radzieckiego, 
wokół wodza całej postępowej 
ludzkości Generalissimusa 
Stalina.

W kładem  w  w alkę o pokój 
jest entuzjastyczny wysiłek  
najszerszych mas naszego spo
łeczeństwa w  realizacji 6 -le t-  
niego Planu na odcinku m or
skim. Każda tona przeładun
ku, każda godzina skrócenia 
postoju statków, to cegiełki 
wzmacniające siły pokoju.

„D ni M orza“ stały się m ani
festacją miłości i przywiązania  
najszerszych mas narodu dla  
naszej M aryn ark i W ojennej, 
która stoi na straży pokoju i 
granic morskich Polski Ludo
wej.

Umacnianie obronności k ra 
ju, umacnianie obronności na
szych granic morskich, roz
w ój sił naszej M aryn ark i W o
jennej to czynniki u trw alan ia  
pokoju. Dlatego szeroka a k 
cja uświadamiająca o zagad
nieniach obronności kraju , o r
ganizowanie ćwiczeń i  kursów  
z zakresu wiedzy i  specjalno
ści morskich, masowy rozwój 
sportów wodnych, budowa no
wych przystani i  ośrodków 
wodnych w  całym kraju , roz
wój tężyzny fizycznej i goto
wości do obrony k ra ju  to pod
stawowe zadania L ig i M o r
skiej.

Pomnażając nasze siły go
spodarcze i  obronne na odcin
ku morskim, walczym y o po
kój.

Um iłowanie morza będzie
m y przekuwać w  realną p ra 
cę i wysiłek dla Polski Ludo
wej.

M IE C Z Y S Ł A W  W Ą G R O W S K I
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Z w y c ię s tw o  Armii R a d z ie c k ie j u m o ż l i
w iło  n a m  o d z y s k a n ie  500 k m  w y b rz e ż a  
m o rs k ie g o . D z ię k i te m u  z w y c ię s tw u  
w y b rz e ż e  nasze m a  w s z e lk ie  w a r u n k i,  
b y  s łu ż y ć  n ie  t y lk o  iP olsce , a le  i  in 
n y m  k r a jo m  D e m o k ra c ji  L u d o w e j.  

D z ię k i g łę b o k im  z m ia n o m  p o l i ty c z n y m  i  sp o 
łe c z n y m , z m ie n iła  s ię  za sad n icza  s t r u k tu r a  g o 
s p o d a rk i m o rs k ie j ,  ro z p ra w io n o  się z te o r ia m i,  
że w ie d z a  m o rs k a  je s t  ta je m n ic z ą  n a u k ą , t r u d 
n ą  d o  z g łę b ie n ia , k tó r ą  m o g ą  je d y n ie  o pa n o w a ć  
w y b r a n i s p e c ja liś c i,  że ż a d n y c h  d o ś w ia d c z e ń  z 
g łę b i k r a ju  n ie  m o ż n a  p rz e n ie ś ć  n a  te re n  p o r 
tó w , że g o s p o d a rk ę  m o rs k ą  m o ż n a  je d y n ie  o- 
p iz e ć  o zasady , k tó re  z o s ta ły  w y p ró b o w a n e  w  
k ra ja c h  o s ta re j t r a d y c j i  m o rs k ie j.

B łę d n e  i  w ro g ie  te o r ie ,  k tó re  p a n o w a ły  ta k  
jeszcze  n ie d a w n o  n a  n a szym  te re n ie , m ia ły  w y 
ra ź n y  c e l, a b y  n ie  d o p u ś c ić  k la s y  ro b o tn ic z e j 
d o  b e zp o ś re d n ie g o  u d z ia łu  w  p ro w a d z e n iu  n a 
sze j p o l i t y k i  m o rs k ie j ,  a b y  nasz s y s te m  gosp o 
d a r k i  ,w p o r ta c h  i  u s łu d z e  o p rze ć  w y łą c z n ie  na  
d o ś w ia d c z e n ia c h  i  zasadach  a n g lo s a s k ic h , a 
w ię c  n a  fo rm a c h  k a p ita l is ty c z n y c h  i  w y d a ć  n a 
szą g o s p o d a rk ę  w  ręce  w ro g a . O d rz u c e n ie  ty c h  
te o r i i  p o z w o liło  n a m  n a  szyb szy  i  le p s z y  ro z 
w ó j  p ra c y  p o r to w e j.

D a ls z y m  n a s tę p s tw e m  b y ło  w  p ie rw s z y m  
o k re s ie  z a ś m ie ca n ie  nasze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j 
f i r m a m i  k a p ita l is ty c z n y m i,  o d d a n ie  p la n o w a n ia  
i  o d b u d o w y  w  rę ce  lu d z i n ie o d p o w ie d n ic h  o raz  
d o p u szcze n ie  ic h  do  k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w is k  w  
a d m in is t r a c j i  i  a p a ra c ie  g o s p o d a rc z y m . W  k o n 
s e k w e n c ji g o s p o d a rk a  w  n a s z y c h  p o r ta c h  szła  
w  w ie lu  w y p a d k a c h  po  n ie w ła ś c iw e j l i n i i  ro z 
w o ju

O p ie ra ją c  s ię  n a  b o g a ty m  d o ś w ia d c z e n iu  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  d z ie d z in ie  m o rs k ie j 
m o ż n a  b y ło  p rz y s tą p ić  d o  z l ik w id o w a n ia  b łę 
d ó w  o b a le n ia  fa łs z y w y c h  te o r y j  i  te o r y je k  1 w  
w y n ik u  te g o  —  o s ią g n ąć  p o w a żn e  re z u lta ty .

W  o k re s ie  w o jn y  n a b rz e ż a  p o r to w e  zo s ta 
ł y  m o c n o  zn iszczo n e . T y m c z a s e m  jn ż  w  1949 r . 
b y ło  o 50 p ro c . w ię c e j m b . n a b rz e ż y  w  e k s p lo 
a ta c ji ,  n iż  w  1947 r .  O g ó ln a  p o w ie rz c h n ia  m a 
g a z y n ó w  w  p o r ta c h  w z ro s ła  w  o k re s ie  p la n u  
t r z y le tn ie g o  w  G d a ń s k u  i  w  G d y n i łą c z n ie  o 
55 p ro c . — w  S zcze c in ie  — 40 p ro c . N ie  m o żn a  
o b lic z y ć  p ro c e n tu  w z ro s tu  u rz ą d z e ń  d ź w ig o 
w y c h  w  s to s u n k u  d o  1945 r .  z te j  p ro s te j p r z y 
c z y n y . że w  l ip c u  1945 r .  w  p o r ta c h  n ie  m ie 
l iś m y  żadnego  p ra c u ją c e g o  d ź w ig u .

O d b u d o w a  n a b rz e ż y  i  fa lo c h ro n ó w  p ro w a 
dzon a  je s t o be cn ie  p rz e z  p o ls k ie  p rz e d s ię b io r 
s tw a , p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w . P rz e 
ję c ie  ro b ó t  z r ą k  f i r m  z a g ra n ic z n y c h  p o z w o liło  
n a m  zaoszczędzić  m i l io n y  z ło ty c h  w  d e w iz a c h . 
W y s ta rc z y  w y m ie n ić  t y lk o  je d n ą  f i r m ę  „ H y -  
d r o t r e s t “  k tó r a  p rz e jm u ją c  r o b o ty  f i r m y  „ H o j -  
g a a rd  i  S c h u lte “  —  d a ła  n a m  w  c ią g u  p o ł r o k u  
oszczędnośc i ,w d e w iz a c h  n a  26 500 000 k o ro n  
d u ń s k ic h .

Z d o ln o ś ć  p rz e ła d u n k o w a  n a s z y c h  p o r tó w  
w z ro s ła  d o  1949 r .  o 156 p ro c .

W  gosp o d arce  m o rs k ie j  n a  o d c in k u  p o r tó w  
n a s tą p ił w  z w ią z k u  z l ik w id a c ją  e le m e n tó w  k a 
p ita l is ty c z n y c h  s z y b k i r o z w ó j.  W y m ie n ić  tu ta j  
n a le ż y :
a) k o m e rc ja liz a c ję  z e s p o łu  p o r to w e g o  G d a ń sk— 

G d y n ia , o raz
Ib) w p ro w a d z e n ie  p o s tę p u  o rg a n iz a c y jn e g o , ce

le m  d o s to s o w a n ia  z d o ln o ś c i w y m ie n io n e g o  
ze spo łu  p o r to w e g o  d o  za da ń  w y n ik ły c h  z 
d y n a m ik i  r o z w o ju  g ospodarczego  P o ls k i L u 
d o w e j, o raz  k r a jó w  k o rz y s ta ją c y c h  z u s łu g  
te g o  ze spo łu  p o rto w e g o ,
K o m e rc ja liz a c ja  ze spo łu  p o r to w e g o  G d a ń s k - 

G d y n ia , k tó r a  w  s tru k tu rz e  o rg a n iz a c y jn e j p o r 
tó w  w  P la n ie  6 - le tn im  o d g ry w a  d o m in u ją c ą  r o 
lę , w e sz ła  n a  re a ln e  to r y .

W  o k re s ie  P la n u  6 - le tn ie g o  n a s tę p u je  z ró ż 
n ic z k o w a n ie  p rz e ła d u n k ó w , p r z y  c z y m  w ię k 
szość to w a ró w  m a s o w y c h  p rz e s u w a  s ię  s to p n io 
w o  d o  G d a ń ska , p od cza s  g d y  G d y n ia  p rz e jm u 
je  p rz e ła d u n k i d ro b n ic y .

Z o b ra z o w a n e  w  te n  sposób te n d e n c je  ro z 
w o jo w e  Z a rz ą d u  P o r tu  G d a ń s k — G d y n ia  s ta ły  
się p o d s ta w ą  o p ra c o w a n ia  p la n u  in w e s ty c y jn e 
go. zw ła szcza  d la  p o r tu  g d a ń s k ie g o , gdz ie  u - 
w z g lę d n io n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  e le m e n ty : 
to r y  w o d n e  i  n ab rze ża , u z b ro je n ie  n a b rz e ż y , 
m a g a z y n y , b u d y n k i s o c ja ln e  i  a d m in is t ra c y jn e .

K o o rd y n a c ja  p ra c y  p o r to w e j z t ra n s p o r te m  
lą d o w y m  i  m o rs k im  w  o k re s ie  P la n u  6 - le tn ie 
go z a p e w n ia  p rz e w a g ę  o b ro tu  to w a ro w e g o  p o 
za  m a g a z y n e m .

R u c h  r a c jo n a liz a to rs k i,  n o w a to rs k i,  w s p ó ł
z a w o d n ic tw a , s ta je  się co raz  b a rd z ie j ż y w y . 
P o m y s ło w o ś ć  ro b o tn ik ó w  je s t n ie w y c z e rp a n a . 
S y s te m  p ra c y  p o to k o w e j za s to s o w a n y  w  p rz e 
ła d u n k a c h  p rzez  ro b o tn ik ó w  Z a rz ą d u  P o r tu  
G d a ń s k -G d y n ia - lS z c z e c in  p rz y n o s i n o w e  s u k c e 
sy . R o b o tn ic y  Z a rz ą d u  P o r tu  G d a n s k -G d y n ia  
z a ła d o w a li s ta te k  w  6 g o d z in  i  30 m in u t ,  'W yko 
rz y s tu ją c  d o z w o lo n y  czas p rz e ła d u n k u  w  k i l k u 
n a s tu  p ro c e n ta c h .

W  S z cze c in ie  ro b o tn ic y  p o r to w i z a ła d o w a li 
s y s te m e m  p o to k o w y m  24 s ta tk i  — oszczędza jąc

GOSPODARKA MORSKA
w planie sześcioletnim

48 p ro c . z a p la n o w a n e g o  czasu 
do  z a ła d u n k u .

D z ię k i t y m  m e to d o m  p ra c y , ja k  i  u d o s k o 
n a le n io m  te c h n ic z n y m , zd o ln o ś ć  p rz e ła d u n k o 
w a  w z ro s ła  o 40 p roc .

R oz w o j g o s p o d a rk i m o rs k ie j o b ją ł  r ó w n o 
cześnie  i lo tę  h a n d lo w ą . O d ro d z o n a  M a ry n a rk a  
H a n d lo w a  pod  w o lto  w  ty m  o k re s ie  s w ó j tonaż 
w  p o ró w n a n iu  ze s ta n e m  p rz e d w o je n n y m , d o 
ch od zą c  d o  225 000 to n .

W ie lk ą  p o m o c  o k a za ł n a m  Z w ią z e k  R a d z ie c 
k i ,  k tó re m u  z a w d z ię cza m y  o trz y m a n ie  s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h  w  ra m a c h  r e p a r a c j i  z b y łe j  f lo t y  
h a n d lo w e j n ie m ie c k ie j.  ,

O b e cn ie  p o s ia d a m y  m o ż liw o ś c i o p a rc ia  ro z 
w o ju  f lo t y  h a n d lo w e j p rze d e  w s z y s tk im  o w ła 
sne b u d o w n ic tw o  o k rę to w e . P o s ia d a n a  p rzez  
nas f lo ta  n ie  je s t w  s ta n ie  p rz e w ie ź ć  nasze j 
m a sy  to w a ro w e j id ą c e j p rz e z  nasze p o r t y ,  a 
m a m y  duże  m o ż liw o ś c i o b s łu g i ła d u n k ó w  z k r a 
jó w  D e m o k ra c ji  L u d o w e j,  ja k o  ic h  zap lecze  
m o rs k ie . D la te g o  z w ie lk ą  ra d o ś c ią  p r z y jm u je 
m y  u c h w a ły  P la n u  6-ci>o le tn iego, w  k tó r y m  
w z ro s t f lo t y  będziie 3- k r o tn y , a  p rz e w o z y  z w ię k 
szą s ię  o 220 p ro c . F lo ta  nasza  będz ie  w  ro k u  
1955 s z e ś c io k ro tn ie  w ię k s z a  n iż  p rz e d  w o jn ą .

P o  d o k o n a n iu  n ie u n ik n io n y c h  in w e s ty c j i  w  
ra m a c h  P la n u  sze ś c io le tn ie g o , o b lic z a n y c h  na  
k w o tę  o k o ło  33 m il.  z ł o b ie g ., s to c z n ie  nasze 
są w  s ta n ie  n ie  t y lk o  p o k ry ć  z a p o trz e b o w a n ie  
n a s z y c h  p rz e d s ię b io rs tw  ż e g lu g o w y c h , a le  r ó w 
n ie ż  p rz y ją ć  b a rd z o  z n a c z n y  u d z ia ł w  e k s p o rc ie  
do  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o  i  p a ń s tw  D e m o k ra c ji  
L u d o w e j;  s ta ją c  iw  ró w n y m  rz ę d z ie  o b o k  n a 
s z y c h  k lu c z o w y c h  p rz e m y s łó w , ta k ic h  ja k  n p . 
p rz e m y s ł w ę g lo w y .

P ro d u k c ja  s to c z n i o k rę to w y c h  w z ro ś n ie  w  
1955 r . t r z y k r o tn ie ,  s to c z n i r y b a c k ic h  n ie m a l 
d w u k ro tn ie ,  p ro d u k c ja  o k rę to w a  .w zrośn ie  n ie 
m a l 9 -k ro tn ie .  S p e c ja liz a c ja  p ra c y  w  poszcze
g ó ln y c h  s to c z n ia c h  p ó jd z ie  w  k i lk u  k ie ru n k a c h :  
b u d o w a  n o w y c h  s ta tk ó w , tw o rz e n ie  g łó w n e g o  
o ś ro d k a  re m o n tu  s ta tk ó w , b u d o w a  tra w le ró w , 
b u d o w a  h o lo w n ik ó w  i  m a ły c h  s ta tk ó w . D z ię 
k i  te m u  f lo ta  nasza u le g n ie  w  o k re s ie  6 - le c ia  
d a le k o  id ą c e j m o d e rn iz a c ji.  iS ta tk i zo s ta n ą  za
o p a trz o n e  w  n o w o cze sn y  s p rz ę t n a w ig a c y jn y , 
u ła tw ia ją c y  że g lu g ę  i  p o d n o szą cy  b ezp ie cze ń 
s tw o  lu d z i i  to w a ró w . W  s to s u n k u  d o  r o k u  1949 
ilo ś ć  je d n o s te k  p ły w a ją c y c h  w z ro ś n ie  o 186 
p ro c ., to n a ż  s ta tk ó w  o 208 p ro c ., w  ty m  to n a ż  
z b io rn ik o w c ó w  o  382 p ro c ., to n a ż  t r a m p o w y  o 
212 p ro c ., to n a ż  l in io w y  o 189 p ro c .

W z ro s t p r o d u k c j i  s to c z n i je s t m o ż liw y  d z ię 
k i  w y d a jn o ś c i p ra c y , je j  m e c h a n iz a c ji,  z w ię k 
sze n iu  fa c h o w o ś c i z a łó g  ro b o tn ic z y c h , r u c h o w i 
ra c jo n a liz a to rs k ie m u  o raz  s o c ja lis ty c z n e m u  
w s p ó łz a w o d n ic tw u  p ra c y .

N a  o d c in k u  w y k o rz y s ta n ia  m o rz a  pod  
w z g lę d e m  s u ro w c o w y m , g o s p o d a rk a  lu d o w a  
p o s ta w iła  p rz e d  r y b o łó w s tw e m  m o rs k im  szero 
k ie  i  a m b itn e  z a d a n ia , z a ró w n o  w  o k re s ie  P la 
n u  3 - le tn ie g o , j a k  i  6 - le tn ie g o . Z a d a n ia  P la n u  
6 - le tn ie g o  — to :  a) p o d n ie s ie n ie  t r z y k r o tn e  w y 
tw ó rc z o ś c i w  s to s u n k u  do  w s k a ź n ik a  p rz e d w o 
je n n e g o , b ) za ło że n ie  p o d w a lin  p o d  g o s p o d a rk ę  
s o c ja lis ty c z n ą , c) p rz y g o to w a n ie  p o d s ta w  d la  
ro z b u d o w y  ry b o łó w s tw a  b a łty c k ie g o  i  d a le k o 
m o rs k ie g o  w  o p a rc iu  o Z ie m ie  O d zyska n e .

D la  u m o ż liw ie n ia  o b s łu g i f l o t y l l i  o raz  o s ią 
g n ię ty c h  p la n ó w  o d b u d o w a n o  szereg zn iszczo 
n y c h  p o r tó w  ry b a c k ic h  o raz  p rz y s tą p io n o  do  
ic h  u n o w o c z e ś n ie n ia  i  ro z b u d o w y .

Z a ło ż e n ie  p o d w a lin  p o d  s t r u k tu r ę  s ó ć ja li*  
s ty c z n ą  w  ry b o łó w s tw ie  w y ra z i ło  się w  k o ń c u  
p la n u  3 - le tn ie g o  p rz e ję c ie m  p ra w ie  w  100 p roc* 
r y b o łó w s tw a  d a le k o m o rs k ie g o  p rz e z  s e k to r  p a ń 
s tw o w y  o raz  u d z ia łe m  s e k to ra  u s p o łe czn io n e g o  
w  ry b o łó w s tw ie  b a łty c k im .

P la n  6 - le tn i s ta n o w i da lsze  ro z w in ię c ie  i  p o 
g łę b ie n ie  p r o b le m a ty k i  o k re s u  p o p rz e d n ie g o . 
Z w ię k s z e n ie  p o ło w ó w  b liisko  t r z y k r o tn ie  w  s to 
s u n k u  do  ro k u  1939, t j .  p o n a d  160 ty s . to n , m a  
b y ć  o s ię g n ię te  g łó w n ie  d z ię k i  ro z b u d o w ie  r y 
b o łó w s tw a  d a le k o m o rs k ie g o .

D la  ry b o łó w s tw a  d a le k o m o rs k ie g o  zo s ta n ie  
w y b u d o w a n a  o d d z ie ln a  baza d la  je g o  o b s łu g i, 
k tó r a  z k o ń c e m  6 -c io le tn ie g o  P la n u  s ta n ie  się 
n a jw ię k s z y m  p o r te m  r y b a c k im  n a  B a łty k u .

R y b o łó w s tw o  m o rs k ie  w no szą c  za sad n iczy  
w k ła d  w  z a g o s p o d a ro w a n ie  Z ie m  O d z y s k a n y c h , 
p rz e n o s i je d n o c z e ś n ie  n a  n ie  p o d s ta w ę  s w e j 
d z ia ła ln o ś c i, d a ją c  w  k o ń c u  P la n u  6 -c io le tn ie g o  
60 p ro c . c a łe j w y tw ó rc z o ś c i. O s ią g n ię c ie  ta k  
p o w a ż n y c h  z a m ia ró w  n a  o d c in k u  ry b o łó w s tw a  
m o rs k ie g o  u m o ż liw io n e  z o s ta ło  w  d u ż y m  s to p 
n iu  d z ię k i w s p ó łp ra c y  fa c h o w e j ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im . B o g a te  d o ś w ia d c z e n ie  i  p rz o d o w n i
c tw o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  n a  t y m  p o lu  s ta n o 
w i  cenne  w z o ry  i  p o m o c  p rz y  ro z b u d o w ie  n a 
sze j g o s p o d a rk i r y b a c k ie j.

J e d n y m  z z a n ie d b a n y c h  o d c in k ó w  nasze j 
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j,  m a ją c e j m a ło  k a d r  w y 
k w a l i f ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w  je s t  o d c in e k  m o r 
s k i.  W e f lo c ie  h a n d lo w e j o d c in e k  k a d r  n ie  je s t 
z a d a w a la ją c y . P o w o d ó w  n a  s ta n  te n  z ło ż y ło  się 
w ie le . Czas w o jn y  p rz e rz e d z ił k a d r y  m a ry n a 
r z y  i  o f ic e ró w . K a d ry  m a ry n a rs k ie ,  k tó re  p o 
w r ó c i ły  d o  K r a ju  z z a g ra n ic y  w z g l. p r z e t rw a ły  
czas o k u p a c ji w  K r a ju  — p o t r a f i l iś m y  w y c h o 
w a ć  i  n a  o g ó ł są z d ro w e . W  s y tu a c ji  te j  m u 
s im y  n ie  t y lk o  z a p e łn ić  l u k i  p o w s ta łe  z p o w o 
d u  nasze j n ie d o s ta te c z n e j a k ty w n o ś c i na  o d c in -  
iK u  k a d r ,  le c z  ró w n ie ż  n ie  zos tać  w  ty le ,  ze 
w z g lę d u  n a  o lb rz y m ie  z a d a n ia  ja k ie  p rz e d  n a 
m i s ta ją  w  P la n ie  6 -c io le tn im .

R ząd  L u d o w y , d o c e n ia ją c  w agę  z a g a d n ie n ia , 
p o ło ż y ł o lb r z y m i n a c is k  n a  s p ra w ę  s z k o le n ia  
k a d r  m o rs k ic h .

W  P a ń s tw o w y m  C e n tru m  W y s z k o le n ia  M o r 
s k ie g o  k s z ta łc i s ię  m ło d z ie ż  ro b o tn ic z o -c h ło p 
ska , d la  k tó r e j  p rz e d  w o jn ą  d os tę p  d o  s z k ó ł 
m o rs k ic h  b y ł  n ie o s ią g a ln y  M ło d z ie ż  ta  m a  dz iś  
m ożność k s z ta łc e n ia  s ię  w  za w o d z ie  m o rs k im  1 
z d o b y w a n ia  w y s o k ic h  k w a l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h . 
A k c ja  s z k o le n ia  k a d r  p ro w a d z o n a  je s t w e w s z y 
s tk ic h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s łu  o k rę to w e 
go, w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  f lo t y  r y b a c k ie j,  h a n 
d lo w e j — p r z e z  L i g ę  M o r s k ą ,  k tó ra  
p o w in n a  s p e łn ić  w ie lk ie  za da n ie  w  p rz y g o to 
w a n iu  n o w y c h  k a d r  m o rs k ic h . D la te g o  te ż  za
g a d n ie n ie  s z k o le n ia  fa c h o w c ó w  m o rs k ic h  m u 
s im y  ro z w in ą ć , p o s ta w ić  na  w y ż s z y m  p o z io m ie  
— u m a s o w ić  — w z o ru ją c  s ię  na  s z k o ln ic tw ie  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .

K la s a  ro b o tn ic z a  W y b rz e ż a , z a tru d n io n a  w  
gospodarce  m o rs k ie j je s t  c a łk o w ic ie  p rz e k o n a 
na , że w  o p a rc iu  o w y ty c z n e  P o ls k ie j Z je d n o 
c zo n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j, w z o ru ją c  s ię  n a  d o 
ś w ia d c z e n ia c h  W ie lk ie g o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
m o b il iz u ją c  w s z y s tk ie  swe s i ły  d o  w y k o n a n ia  
p o w ie rz o n y c h  j e j  za da ń  — P la n  6 - le tn i n a  o d 
c in k u  m o rs k im  z re a liz u je .
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DNI MORZA 1950
DR  C Z E S Ł A W  P I L I C H O W S K I
S E K R E T A R Z  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  L M

Liga Morska —  jak  każdego roku —  zorganizowała w  ostatnim tygodniu czerwca 
„Dni M orza“ jako imprezę masową w  skali krajow ej. M im o „tradycyjnego“ czasokresu 
tegoroczne „Dni M orza“ m iały w  dużym stopniu nowy charakter. Charakter ten n a jw y
datniej określiło hasło naczelne: pomnażanie siły gospodarczej i obronnej Polski Ludowej 
na morzu —  to w kład  w  w alkę o pokój.

Tegoroczne „Dni M orza“ nie były „uroczystościowymi“ obchodami. B yły one maso
wą imprezą, skoncentrowaną przede wszystkim  nad morzem, jezioram i i  rzekami. Sta
w ia ły  zagadnienia pracy nad powiększaniem potencjału gospodarczego i  obronnego na
szego państwa ludowego, jako naszego w kładu  w  w alkę o zwycięstwo pokoju przeciw  
agresywnym knowaniom obozu imperializmu.

Treść tegorocznych „D n i 
M orza “ odzwierciedlała 
wejście L ig i M orskie j 
na nowe drogi, w y ty 
czone Deklaracją Ide
ową i  nowym  progra

mem działania, w  k tó rym  obok 
popularyzacji zagadnień morza 
i  wód śródlądowych odgrywa 
zasadniczą roię sprawa masowe
go szkolenia wojskowo-morskie- 
go i wodnego oraz masowego 
upraw iania sportów wodnych i 
tu rys tyk i wodnej — morskiej i  
śródlądowej.

W  okresie „D n i M orza“ ze 
szczególnym nasileniem zostały 
naświetlone w  odczytach, a rty 
kułach prasowych, audycjach 
rad iowych i  in . najważniejsze 
zagadnienia z zakresu gospo
dark i i  obronności k ra ju  na od
cinku morskim, z zakresu na
szych osiągnięć w  tej dziedzinie 
w  Planie 3-letnim i  perspektyw 
rozw oju w  Planie 6-letnim, — 
planie budownictwa socjalistycz
nego, a więc i  socjalistycznej go
spodarki morskiej.

Każdy w ysiłek dla wykonania 
Planu 6-letniego w  jak ie jko lw iek 
dziedzinie, każdy czynny udział 
w  walce o pokój przeciw im per
ialistycznym  podżegaczom w o
jennym  — służą jednocześnie 
umocnieniu i  rozw ojow i na
szych sił na morzu, a twórcza 
praca nad rozwojem naszych 
portów, stoczni, żeglugi i  rybo 
łówstwa, przedterm inowe w y 
konanie zadań 1 roku Planu 
6-letniego w  gospodarce m or
skiej, umacnianie siły  M aryna r
k i W ojennej i  gotowości obron
nej k ra ju  na odcinku morskim 
— służą utrwaleniu pokoju, 
wzrostow i sił, dobrobytu oraz 
socjalistycznemu budownictwu 
naszego kraju.

Te założenia programowe 
„D n i M orza“ znalazły swój w y 
raz w  plakacie „N a  straży po
k o ju “ , w  fotografiach i  a rtyku 
łach specjalnego numeru „M o 
rza - M arynarza Polskiego“ , w y 
danego pod hasłem „N a  straży 
morskich granic — na straży 
po ko ju “ , w  pogadankach „O sią
gnięcia i  perspektywy gospodar
k i morskiej Polski Ludow ej“ , 
„Rybołówstwo Polski Ludow ej“ , 
w  udostępnieniu zapoznania się 
z pracą naszych portów  lub 
konkretną pracą na morzu np. 
pokaz spawania metali pod w o
dą (Szczecin), w  spotkaniach 
m arynarzy i  pracowników że
g lug i śródlądowej z klasą ro 
botniczą innych dziedzin naszej 
gospodarki (Zagórze Śląskie).

W  okresie „D n i M orza “ zna
la z ły  dobitny wyraz serdeczna

wdzięczność i  gorąca przyjaźń 
narodu polskiego dla Zw iązku 
Radzieckiego. ZSRR. zawdzię
czamy bowiem nie ty lk o  w y 
zwolenie naszych portów  i  w y 
brzeża, uzyskanie 519. km  gra
n icy morskiej, nie ty lk o  nieoce
nioną pomoc i  w zory w rozw oju 
naszej gospodarki morskiej, ale 
i  gwarancję pokojowej rozbudo
w y naszej s iły  gospodarczej na 
morzu.

W  „Dniach M orza “ by ły  
popularyzowane osiągnięcia go
spodarki Zw iązku Radzieckiego 
i  wspaniałe zdobycze F lo ty  Ra
dzieckiej, składowej części Sil 
Z b ro jnych  ZSRR, stojących na 
straży pokoju i wolności naro
dów. Zagadnienie to zostało o- 
mówione specjalnie w  pogadan
ce „ZSRR — socjalistyczne m o
carstwo m orskie“ i  stanowiło in 
tegralną część każdego opraco
wania i  artyku łu .

„D n i M o rza " b y ły  manifesta
cją m iłości i  przyw iązania do 
Ludowego W ojska Polskiego i  
M a ryn a rk i W ojennej za ich bo
haterski w kład u boku A rm ii 
Radzieckiej, w  wyzwolenie na
szego wybrzeża, za wierne czu
wanie nad nienaruszalnością na
szych granic, ochronę pokoju i 
socjalistycznego budownictwa. 
Świadczą o tym  liczne wypadki 
żyw io łow ych manifestacji na 
cześć oficerów M aryn a rk i W o 
jennej, k tó rzy  w  tym  okresie 
w yg łos ili ponad 100 odczytów 
na terenie k ra ju  przy  dużej frek 
wencji.

W  okresie „D n i M orza“ L i
ga M orska starała się zapoznać 
społeczeństwo z historią, życiem 
i  pracą L u d o w e j M aryna rk i W o 
jennej, o czym świadczy poga
danka „Ludowa M arynarka W o
jenna — specjalności wojenno- 
morskie — zagadnienie obron
ności k ra ju “ oraz liczne a rtyku 
ły , reportaże i słuchowiska ra
diowe.

„D n i M orza“ b y ły  wyrazem 
dalszego zacieśnienia się więzi 
najszerszych mas na rodu z L u 
dową M arynarką W ojenną i  ca
łością naszych Sił Z b ro jnych  pod 
dowództwem M arszalka K on
stantego Rokossowskiego.

Liga M orska w  okresie „D n i 
M orza “ szczególną uwagę zw ró
ciła na uwypuklenie, iż  miłość 
dla morza w inna się wyrażać w 
szkoleniu dla pracy na odcinku 
m orskim  i  śródlądowym, w  ma
sowym upraw ianiu sportów 
wodnych i  tu rys tyk i wodnej na 
jeziorach, rzekach, do morskich 
i  śródlądowych ośrodków spor
tow o -tu rys tycznych , w  codzien
nej pracy nad rozwojem tęży
zny fizycznej, w iedzy i  umie

jętności wojskowych, zwłaszcza 
wojskowo-morskich.

W  ramach „D n i M orza“ od
b y ły  się np. we W rocław iu 
biegi na saperskich łodziach i 
wyścig „W p ław  przez O drę“ z 
granatem, w  Radomiu — zawo
dy sportowe, w  M ław ie — o- 
twarcie basenu pływackiego, w 
Poznaniu — oddanie wyrem on
towanej w łasnym i siłami człon
ków  L ig i M orskie j jo li „P rzo
do w n ik “ , w B lachowni pod 
Częstochową, w  Bartodziejach 
nad Radomką — rozpoczęcie 
budow y przystani wodnej, w 
Chojnach pod Wałbrzychem
— otwarcie Ośrodka sportowo- 
turystycznego. Ogółem w w y 
cieczkach 1-dniowych nad mo
rze uczestniczyło ok. 20 000 o- 
sób, a w  wycieczkach do śród
lądowych ośrodków — paręset 
tysięcy mieszkańców miast i 
wsi.

Liga M orska nawiązała w  o- 
kresie „D n i M o rza “ szeroką 
współpracę ze zrzeszeniami i 
związkami sportowo-wodnym i, z 
demokratycznymi przedstawicie
lam i sportów wodnych, z postę
powym i pracownikam i morza i 
żeglugi śródlądowej oraz z re
zerwistami Ludowej M arynark i 
W ojennej. Świadczą o tym  licz
nie odbyte zawody: pływackie
— np. W rocław , Szczecin, P io tr
ków , Buglowizna, Gostynin, ka
jakowe — np. Toruń, Poznań, 
K raków , W rocław , Bydgoszcz, 
wioślarskie — na „P ogorii“ na 
Śląsku i w W isłoujściu (po raz 
pierwszy), Racibórz, Częstocho
wa, regaty żeglarskie. L M  o- 
fiarowala ty lk o  dla zawodników
— kajakowców 610 nagród. 
Szczególnie piękną była  in ic ja 
tywa pracowników „U rsusa“ —

członków Z. S. Stal i  L. M ., 
k tó rzy  z hasłami poko ju  odbyli 
rejs W isłą z W arszawy do G dy
ni. N a ich kostiumach w idn ia ły  
naszyte lite ry  „ P o k ó j “ .

„D n i M o rza “ m ia ły szereg 
braków. N ie  wszystkie jednost
k i organizacyjne L ig i M orskie j 
wyw iązały się właściwie z p la
nowanych zadań, nie zawsze 

. program „D n i M orza“ znalazł 
właściwe zrozumienie w tereno
wych naszych jednostkach orga
nizacyjnych, jak  i  współdziałają
cych z nami organizacjach spo
łecznych, m łodzieżowych, zawo
dowych i  sportowych. L in ia  po
lityczna „D n i M o rza “ nie wszę
dzie była w  terenie konsekwent
nie realizowana. Doświadczenia 
tegoroczne zużytku jem y w la 
tach przyszłych.

Term ir. „D n i M orza “ “ należy 
przesunąć na okres, k iedy m ło
dzież będzie mogła w  nich w 
pe łn i uczestniczyć, t. zn. na dni 
przed zakończeniem roku  szkol
nego, 23/24 czerwca —- „W ia n 
k i“ będą zakończeniem „D n i 
M o rza “ .

„D n i M orza “ staną się w la 
tach przyszłych podsumowaniem 
dokonań naszych w  gospodar
ce morskiej oraz przeglądem kon
kretnych osiągnięć w pracy L i
gi M orskie j. O bok miast —- co
raz większe zainteresowanie 
sprawami m orskim i budzić bę
dziemy na wsi:

Tegoroczne „D n i M orza “ u- 
w y p u k liły  nasze zadania w  dzie
dzinie umacniania obronności i 
pomnażania s iły  gospodarczej 
naszego ludowego państwa, ja 
ko istotnych czynników  w  w a l
ce o utrwalenie pokoju przeciw 
knowaniom  anglo-amerykań- 
skich podżegaczy wojennych. 
Zbrodnicze plany anglo-amery- 
kańskiego imperializm u, skiero
wane przeciw ZSRR i krajom  
demokracji ludowej, godzące w 
najżywotniejsze interesy poko
jowego rozw oju gospodarki na
szej O jczyzny, w  rosnące siły 
Polski Ludowej na morzu — 
zostaną zniweczone. Dlatego 
będziemy stale i systematycz
nie, a szczególnie podczas „D n i 
M orza ", mobilizować i ak tyw i
zować najszersze masy narodu, 
rzesze członkowskie L ig i M o r
skiej do pracy nad rozwojem 
naszej socjalistycznej gospodarki 
morskiej i  umacnianiem naszej 
siły  obronnej, do w a lk i o trw a ły  
pokój w  szeregach światowego 
obozu pokoju, skupionego w o 
kó ł swej ostoji — W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.
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MARYNARKA WOJENNA KRAJU RAD
dniu poświęconym Flocie W ojen
nej ZSRR naród radziecki podsu
mował osiągnięcia marynarzy, inży
nierów i techników przemysłu okrę

towego w  zakresie umocnienia siły obron
nej socjalistycznego państwa. Radziecka 
Flota Wojenna powołana do życia przez 
przywódców klasy robotniczej Lenina i 
Stalina, wolą p artii bolszewickiej i  całe
go narodu w  ciągu przeszło trzech dziesię
cioleci stoi na straży interesów państwo
wych na morzach i  oceanach oraz strzeże 
granic morskich Związku Radzieckiego,

Zadania A rm ii i F loty Radzieckiej od
powiadają istotnym interesom mas pracu
jących, służą pokojowi i współpracy m ię
dzy narodami, konsekwentnie realizowa
ni j  przez partię Lenina —  Stalina i  rząd 
radziecki.

*
Radzieccy marynarze są dziedzicami 

bojowych i postępowych tradycji narodu 
rosyjskiego. S tatki flo ty  rosyjskiej odbyły 
dziesiątki podróży naokoło świata i eks
pedycji naukowo - odkrywczych. Pozna
nie mórz arktycznych, wybrzeży wysp 
D alekiej Północy i Oceanu Spokojnego' —  
to najtrudniejsze zadanie, jakie Kiedykol
w iek realizow ali marynarze.

Nazwiska Dzieżniewa, Beringa, C ziri- 
kowa, Czeluskina, D m itr ija  i Charitona 
Łaptiowych, Kruzenszterna, Gołowina, L i-  
siańskiego, Niebielskiego i w ielu innych  
dzielnych podróżników stanowią dumę ra 
dzieckiej ojczyzny.

Odkrycie A ntarktydy to dzieło rosyj
skich m arynarzy Bellingshauzena i Łaza- 
rewa, którzy jeszcze w  początku X IX  w. 
opłynęli je j dzikie wybrzeża. Rosjanie 
zbadali około 1/3 obszarów wodnych ca
łego świata. Ponad 500 nazw rzek, mórz, 
cieśnin, wysp i archipelagów nosi imiona 
rosyjskich odkrywców.

Trudno ocenić w kład narodu rosyjskie
go w  budownictwo okrętowe, wykonanie 
nowych typów broni i podniesienie pozio
mu technicznego floty. Współczesny prze
mysł stoczniowy pracuje w' oparciu o osią
gnięcia naukowe wielkiego rosyjskiego 
uczonego, akadem ika K rylow a i jego

P o n iż ę ! za m ie szcza m y w  s k ró c ie  a r ty k u ł  
a d m ira ła  A . G o ło w k o , o p u b lik o w a n y  
w gazecie  „P ra w d a “  z o k a z ji  D n ia  F lo ty

szkoły, inżyniera Bubnowa, adm irała M a - 
karowa i innych. W ykładowca kronsztadz- 
kie j szkoły Popow w ynalazł radio. N a
ród rosyjski posiadał wybitnych dowód
ców floty: Spiridowa, Uszakowa, Sienia- 
wina, Łazarewa, Nachimowa, Butakowa 
i Makarowa.

Postępowa myśl rosyjska w dziedzinie 
wojskowo - morskiej torowała sobie dro
gę w walce z zacofaniem, z wrogim na-

A D M IR A Ł  I .  S. J U M A S Z E W  
M in is te r  M a r y n a r k i  W o je n n e j ZS R R .

stawieniem klasy panującej w  carskiej 
Rosji. W raz ze zwycięstwem ustroju so
cjalistycznego przed narodem rosyjskim  
stanęły otworem nieograniczone możliwo
ści twórczej pracy, a odkrycia naukowe 
stały się przedmiotem specjalnej troski 
państwa.

*
Złotym i zgłoskami zapisały się w  h i

storii flo ty  radzieckiej je j sławne, rewo
lucyjne tradycje. Partia  bolszewików  
przeprowadziła we flocie olbrzymią pracę, 
pogłębiła socjalistyczne uświadomienie 
marynarzy, uczyniła z nich bojowe rezer
wy rewolucyjne. Dzięki temu marynarze 
zdobyli sławę przodujących rewolucjoni
stów. W  powstaniu m arynarzy „Potiom- 
kina“ Lenin w idział próbę „stworzenia ją 
dra arm ii rewolucyjnej“.

W  1917 r. na wezwanie Lenina i Stalina 
olbrzymia część m arynarzy stanęła po 
stronie bolszewików. W  czasie w ojny do
mowej marynarze na najbardziej niebez
piecznych odcinkach frontu świecili bez
przykładnym  męstwem. Łącząc szeroko 
siły morskie we wspólnych operacjach z 
oddziałami Czerwonej A rm ii, Stalin  
stworzył wówczas podstawy wojskowej i 
wojskowo - morskiej sztuki wojennej, 
podstawy radzieckiej nauki wojennej. 
Podstawowe zasady radzieckiej sztuki wo
jennej znalazły swój w yraz w  klasycznej 
operacji przy zdobywaniu fortu Krasnaja  
Górka. O sile stalinowskiego przew idyw a
nia roli floty w  wojnie współczesnej 
świadczy również rozkaz Stalina o umoc
nieniu morskiej obrony wybrzeża Azowo- 
Czarnomorskiego w  1920 r., tuż po rozbi
ciu oddziałów Denikina. Zastosowane w 
myśl tego rozkazu środki obronne ozna
czały faktyczne odrodzenie floty czarno
morskiej.

Budowa floty została rozwinięta szero
ko w  toku realizacji planów 5-letnich, w 
w yniku stalinowskiej po lityk i uprzemy
słowienia kraju . W  ciągu pierwszych 
dwóch pięciolatek flota radziecka otrzy
m ała setki nowych okrętów wojennych. 
Przed wybuchem ostatniej w ojny Związek  

(d o k o ń c z e n ie  na s t ro n ie  8)
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„ D O S  F L O  T"
/%>% ¿ ry r ia rk a  W o je n n a  Ż S R ft , w s ła w io n a  w  

l / l / ^ b o ja - e h  z in te rw e n ta m i im p e r ia l is ty  cz- 
m m f i n y m i i  fa s z y s ta m i, o ta cza n a  je s t  g łę b o - 
I  M f  k ą c z c i^  i  se rde czn ą  p rz y ja ź n ią  p rzez  
I  S w s z y s tk ie  n a ro d y  W ie lk ie g o  K r a ju  S o

c j a l i z m u .  R e w o lu c y jn e  t r a d y c je  f lo t y  
ro s y js k ie j  — ja k  e p o p e ja  p a n c e rn ik a  „P o t io m -  
k in “  i  h is to ry c z n y  w y s trz a ł „ A u ro ry » ',  o raz  
b o h a te rs tw o  m a ry n a rz y  ra d z ie c k ic h  — ja k  Z e - 
le ż n ia k o w a  i  in n y c h ,  s ta ły  się d z iś  n ie o m a l le 
g en d ą , O ty c h  s ła w n y c h  w a lk a c h , o ty c h  bo
h a te ra c h  w  p a s ia s ty c h  k o s z u lk a c h  i  ic h  c z y 
n a c h  o p o w ia d a ją  d z iś  m a tk i  s w y m  d z ie c io m , 
z a ró w n o  w  d a le k ic h  a u ła c h  K i r g iz j i ,  ja k  i  w  
g ó rs k ic h  osadach  s ło n e c z n e j, G ru z ji.  W s z y 
s tk ie  n a ro d y  Z S R R  w ie lo k r o tn ie  d a ły  d o w o fl 
s w e j m iło ś c i d la  M a r y n a r k i  W o je n n e j,  z w ła s z 
cza podczas w o jn y  z h it le r o w s k im  n a je źd źcą . 
S zcze g ó ln ą  o p ie k ę  n a d  F lo tą  W o je n n ą  s p ra 
w u je  p o tę ż n a  o rg a n iz a c ja  m ło d z ie ż o w a  L e n i
n o w s k ie g o  K o m s o m o łu , a  sze roką , m a sow ą  
a k c ję  w s p ó łp ra c y  i  p r z y ja ź n i z F lo tą  W o je n n ą  
p ro w a d z i,  s p e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  p o w o ła n a  o r 
g a n iz a c ja  „D O S F Ł O T “  — S to w a rz y s z e n ie  W s p ó ł
p ra c y  z M a ry n a rk ą  W o je n n ą .

O rg a n iz a c ja  ta  d z ia ła ją c a  a k ty w n ie  ju ż  
w ie le  la t ,  m a  za  sobą  duże  o s ią g n ię c ia  i  u ioze  
p o s łu ż y ć  za  w z ó r  n a sze j n o w e j L id z e  M o rs k ie j.  
„ D o s f ło t “  — p o ło ż y ł w ie lk ie  z a s łu g i w  d z ie le ' 
z b liż e n ia  s p ra w  m o rs k ic h  do  s z e ro k ic h  rzesz 
o b y w a te l i,  w  d z ie le  p o g łę b ia n ia  p rz y ja ź n i 
i  p rz y w ią z a n ia  s p o łe cze ń s tw a  do  F lo ty  W o je n -  
n e i i  p rz y g o to w y w a n ia  m ło d y c h , w a r to ś c io w y c h  
p o d  w z g lę d e m  id e o lo g ic z n y m  i  fa c h o w y m  k a d r  
m a ry n a rs k ic h .

O g n iw a  „ D o s f ło tu “  o b e jm u ją  c a ły  obszar 
k r a ju  i  d z ia ła ją  z a ró w n o  p rz y  k o łc h o z a c h , ja k  
i  w e fa b ry k a c h ,  g ro m a d z ą c  w o k ó ł s ieb ie  g ło w 
n ie  m ło d z ie ż . B a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  ce chą  
o rg a n iz a c ji  je s t u t r z y m y w a n ie  s ta łe j,  b ezp o 
ś re d n ie j łą c z n o ś c i z m a ry n a rz a m i F lo ty  W o 
je n n e j K a żd e  k o ło  o p ie k u je  s ię  ja k im ś  o k rę 
te m  p isze l is t y  do  c z ło n k ó w  je g o  z a ło g i, w y 
syła* do  n ic h  sw e d e le g a c je , n a w e t o rg a n iz u je  
w y c ie c z k i.  Ze  s w e j s tro n y  m a ry n a rz e  n ie ra z  
o d w ie d z a ją  k o ła  „ D o s f ło tu “ , n a w e t w  b a rd z o  
o d le g ły c h  m ie js c o w o ś c ia c h , o p o w ia d a ją c  o s w y m  
ż y c iu  i  s łu ż b ie , p ro w a d z ą c  w y k ła d y  i  o d c z y ty .

P o d s ta w o w y m  z a d a n ie m  o rg a n iz a c ji  je s t 
je d n a k  s z k o le n ie  s z e ro k ic h  m as o b y w a te l i  w  
d z ie le  w o je n n o -m o rs k im , k tó re  p rzed e  w s z y s t
k im  o b e jm u je  m ło d z ie ż . W  k a ż d y m  k o le  p ro -

w a d z o iie  są re g u la rn e  a k c je  o d c z y to w e  p rze zn a 
czone n ie  t y lk o  d la  c z ło n k ó w  „ D o s f ło tu  , a le  d la  
s z e ro k ic h  m as sp o łe cze ńs tw a . , O b o k  c y k l i  
p o p u la rn y c h , d la  m ło d y c h  k a n d y d a tó w  n a  m a r y 
n a rz y , p ro w a d z o n e  są s p e c ja ln e  k u rs y ,  p rz y g o 
to w u ją c e  do  z a s z c z y tn e j s łu ż b y  w  R a d z ie c k ie j 
M a ry n a rc e  W o je n n e j.

„ D o s f ło t “  p ro w a d z i ta k ż e  sz e ro k ą  aK c ję  u - 
p o w s z e c h n ia n ia  s p o r tó w  w o d n y c h , szczegó ln ie  
ż e g la rs tw a  i  w io ś la rs tw a . T a k  zw an e  s ta c je  
w o d n e  „ D o s f ło tu “  s k u p ia ją  lic z n e  z a s tę p y  m ło 
d z ie ż y  i  ro zm ie szczo n e  są z a ró w n o  n a  w y b rz e 
żach  m o rs k ic h , j a k  ró w n ie ż  w  g łę b i k r a ju ,  nad  
rz e k a m i,  k a n a ła m i i  je z io ra m i.  P o s ia d a ją  one 
ś w ie tn e  w y p o s a ż e n ie , o raz  d o s k o n a ły  s p rz ę t 
s p o r to w y  i  l ic z n y  ta b o r  p ły w a ją c y .

U c z u c ie  m iło ś c i i  w y s o k ie g o  u z n a n ia  d la  
b o h a te rs k ic h  c z y n ó w  m a ry n a rz y  ra d z ie c k ic h  
p r z e ja w i ły  n a ro d y  ra d z ie c k ie  szcze gó ln ie  w  cza- 
się  w o jn y  z h it le r o w s k im  n a je źd źcą . R o b o tn ic y  
i  k o łc h o ź n ic y  ze w s z y s tk ic h  s tro n  k r a ju  sam o
rz u tn ie  z b ie ra li  s k ła d k i n a  b u d o w ę  n o w y c h  
o k rę tó w  d la  b o h a te rs k ie j F lo ty  W o je n n e j,  w a l
czące i  d z ie ln ie  z h it le ro w c a m i i  g ro m ią c e j ic h  
„ K r ie g s m a r in e “ . W  a k c j i  z b ió re k  p ow a ż n ą  ro lę  
o d e g ra ła  w ła ś n ie  o rg a n iz a c ja  „ D o s f ło t “ , o d d a 
ją c  w s z y s tk ie  swe o g n iw a  do  a k ty w n e j p ra c y  
w  te j  a k c ji .  M i l io n y  r u b l i  ze b ra n e  p rz y  w s p ó ł
u d z ia le  „ D o s f ło tu “ , p o z w o l iły  n a  z b u d o w a n ie  
l ic z n y c h ,  .w a r to ś c io w y c h  je d n o s te k  b o jo w y c h  
d la  w a lc z ą c e j z w ro g ie m  F lo ty  W o je n n e j.

M ło d z i „D o s f ło to w c y “  s ta w a li w  ty c h  c ię ż k ic h  
d n ia c h  d o  w a lk i  z w ro g ie m , zg ła s z a ją c  s ię  o 
c h o tn ic z o  d o  s łu ż b y  w e  F lo c ie  W o je n n e j i  p ra 
c y  w  s to c z n ia c h . N a  p o k ła d a c h  o k rę to w  w y k a 
z y w a l i  o n i n ie z w y k łe  p o ś w ię c e n ie  i  b o h a te r 
s tw o  p o w s trz y m u ją c  n a p ó r  w ro g a , a  n a s tę p n ie  
g ro m ią c  go s ro m o tn ie . W  d n ia c h  w o jn y  „D o s 
f ł o t “  g o d n ie  w y p e łn i ł  sw e z a d a n ia  i  z y s k a ł g o 
rą c ą  p rz y ja ź ń  w ś ró d  ra d z ie c k ic h  m a ry n a rz y .

O b e cn ie  „ D o s f ło t “  r o z w i ja  co raz  b a rd z ie j 
s w ą  p o ż y te c z n ą  a k c ję  o b e jm u ją c  c o ra z  w ię ksze  
m a s y  sp o łe cze ńs tw a , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  m ło 
d z ie ż y  ra d z ie c k ie j.  N a  d o ś w ia d c z e n ia c h  te j  w ie l 
k ie j ,  b r a tn ie j  o rg a n iz a c ji  b ęd z ie  w z o ro w a ć  się 
n o w a  L ig a  M o rs k a , b ęd z ie  u c z y ć  s ię  i  p rz y s w a 
ja ć  m e to d y  p ra c y  „ D o s f ło tu “ , b y  w y p e łn ić  swe 
z a d a n ia  ta k ,  ja k  to  w  c ią g u  w ie lu  la t  c z y n ił 
i  c z y n i „ D o s f ło t “  — p rz y ja c ie l  ra d z ie c k ic h  m a 
ry n a rz y .

J Ó Z E F  W Ó J C I C K I

l i g a  m o r s k a
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

W a rsza w a , d n ia  21 l ip c a  1950 r .

„D O S F Ł O T “
S to w a rz y s z e n ie  W s p ó łp ra c y  z M a ry n a rk ą  W o je n n ą . 

M o s k w a .

Z  o k a z j i  D n ia  M a r y n a r k i  W o je n n e j ZS R R  Z a rz ą d  G łó w n y  L ig i  M o rs k ie j  w  im ię -  
n iu  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  L ig i  M o rs k ie j  p rz e s y ła  b r a tn ie j  „D O S F Ł O T “  se rdeczne  B ra te r
s k ie  p o z d ro w ie n ia

N a ró d  P o ls k i  je s t  g łę b o k o  w d z ię c z n y  i  g o rą co  p rz y w ią z a n y  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
d o  je g o  b o h a te rs k ie j A r m i i  i  F lo ty  W o je n n e j,  k tó r y m  za w d z ię cza  n ie p o d le g ło ś ć  sw ego  
k r a ju ,  w y z w o le n ie  500-k i lo m e tro w e g o  d o s tę p u  do  m o rz a , p o m o c  w  u ru c h o m ie n iu  p o r to w , 
s to c z n i i  nasze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j .  . . ^  . 0 .,s

W  p ra c y  nasze j o p ie ra ć  się b ę d z ie m y  n a  d o ś w ia d c z e n ia c h  W asze j O rg a n iz a c ji.
W s p ó ln ie  z W a m i w a lc z y ć  b ę d z ie m y  o u t rw a le n ie  p o k o ju  ś w ia to w e g o , o w z m o c n ie 

n ie  w c ią ż  ro s n ą c y c h  s i l  p o s tę p u  i  p o k o ju , k tó r y m  p rz e w o d z i n ie z w y c ię ż o n y  Z w ią z e k  Ra
d z ie c k i i  w ód z  p o k o ju  — G e n e ra lis s im u s  J ó z e f S ta lin .

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L M

S E K R E T A R Z  
D r .  Cz. P ili ic h o w s k ł

P R E Z E S
G en. M . W ą g ro w s k i

MARYNARKA WOJENNA 
KRAJU RAD

(d o k o ń c z e n ie  ze s tr .  7)

Radziecki rozporządzał już nowoczesnymi 
krążownikam i, niszczycielami, podwodny
m i okrętam i itp. jednostkami, które budo
wano pod kierownictwem  Stalina.

*
W  czasie ostatniej w ojny flota w ojen

na współdziałała z wojskam i lądowymi, 
niszczyła transporty morskie n ieprzyja
ciela i ochraniała kom unikację morską. 
M arynarze radzieccy w ykazali w  czasie 
w alk męstwo i wysokie przygotowanie bo
jowe, nie zawodząc zaufania narodu ra 
dzieckiego, p artii i tow. Stalina. Ramię 
przy ram ieniu z żołnierzami A rm ii R a
dzieckiej m arynarze bohatersko bronili 
Odessy i Sewastopola, Leningradu i Sta
lingradu, radzieckiego Zaporoża i K au ka
zu. Tysiące nieprzyjacielskich statków za
topili dzielni marynarze, lotnicy i  arty le- 
rzyści.

M arynarze flo ty  Oceanu Spokojnego i 
flo ty lli am urskiej, współdziałając z w o j
skami lądowym i odważnie uczestniczyli w  
operacjach desantowych. A rm ia  Radziecka 
i flota pomogły narodom północnej Korei 
i M andżurii w  zrzuceniu ucisku japoń
skich kolonizatorów i zw róciły Związkow i 
Radzieckiemu południowy Sachalin oraz 
wyspy Kurylskie.

Po w ojnie wzrosło znaczenie ZSRR ja 
ko państwa morskiego. W  rezultacie zw y
cięstwa nastąpiło umocnienie Związku  
Radzieckiego na dalekich rubieżach —  na 
Północy, Północnym Zachodzie i Dalekim  
Wschodzie. Naród radziecki, partia, rząd 
i osobiście Generalissimus Stalin przeja
w ia ją  praw dziw ie ojcowską troskę o flotę, 
je j wzrost i bojowe przygotowanie, o bu
dowę nowych jednostek morskich, o prze
szkolenie i wychowanie kadr m arynar
skich.

„N a ród  radziecki — pisał Stalin —  
chce widzieć swoją flo tą  jeszcze silniejszą 
i  potężniejszą. Nasz naród wybuduje dla f lo 
ty  nowe okrę ty wojenne i nowe bazy. Zada
niem f lo ty  jest nieustanne przygotowywanie  
i doskonalenie kadr marynarzy, przyswojenie 
bojowych doświadczeń m inionej w o jny, pod
noszenie na jeszcze wyższy szczebel ku ltu ry  
morskiej, dyscyp liny i organizacji w  je j sze
regach“ .

W ysiłki robotników, inżynierów i tech
ników  przemysłu stoczniowego partia bol
szewicka m obilizuje w  kierunku przyśpie
szenia budowy nowych okrętów ulepsze
nia techniki budownictwa okrętowego, 
stworzenia silnej floty Związku Radziec
kiego. F lota wojenna ZSRR z każdym  
dniem otrzym uje nowe jednostki i wypo
sażenie. Wśród naukowców i  techników, 
oraz nowatorów przemysłu, którzy zdoby
li w  r. 1949 zaszczytne prem ie stalinow - i 
skie, można spotkać nazwiska wybitnych  
współtwórców flo ty  —  konstruktorów i 
stoczniowców.

Flota wojenna Zw iązku Radzieckiego 
strzeże granic państwa radzieckiego —  o- 
brońcy pokoju światowego, służąc w  ten 
sposób umocnieniu światowego obozu po
koju i bezpieczeństwa narodów.

Anglosascy im perialiści knu ją  plany 
nowej w ojny światowej. Koła rządzące 
USA  od polityki przygotowań przeszły do 
otwartych aktów zbrodniczej agresji. Na 
rozkaz W all Street flota amerykańska, 
lotnictwo i  wojska lądowe prowadzą roz- 
bójczą wojnę z ludowo -  demokratyczną 
Republiką Koreańską, ingerują w  w e
wnętrzne sprawy Chin, F ilip in  i  V ietna- 
mu.

Narody całego świata z niewzruszoną 
w iarą i nadzieją zw racają spojrzenia w  
kierunku Zw iązku Radzieckiego —  ostoi 
pokoju, demokracji i postępu, widząc w  
bohaterskiej arm ii i  flocie ZSRR gwa
rancję światowego pokoju i bezpieczeń- 

1 stwa.
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p lom ac i oraz spec ja ln i in s tru k to rz y , k tó 
ry c h  zadaniem  m ia ło  być s form ow an ie  
na je m ne j a rm ii p ła tn ych  pacho łków  im 
pe ria lizm u , a rm ii w yszko lone j i  wyposa
żonej ca łko w ic ie  na w zó r am erykańsk i.

K ie d y  m arione tkow a  a rm ia , użyta przez 
am e rykańsk ich  im p e ria lis tó w  do celów 
ag res ji poniosła  srom otną k lęskę ju ż  w  
p ie rw szym  d n iu  w a lk i —  na lądzie  ko re 
ańsk im  z ja w iły  się w o jska  am erykańskie .

C a ły  św ia t z w ró c ił swe oczy na Koreę 
Przecież od dłuższego ju ż  czasu stra tedzy 
„z im n e j w o jn y “ , w odzow ie  zam ętu, gene
ra ło w ie  od w y w ia d ó w  prasow ych i  p re 
zydenci od sp raw  s to n k i ziem niaczanej — 
wszyscy on i razem  i  każdy  z osobna sta
ra l i  się straszyć postępową ludzkość swoją 
rzekom ą siłą, sw o im i „a to m o w y m i m u 
sku la rn i“  i  „b a k te r io lo g ic z n y m  odde
chem “ ...

A le  potem  przyszła  k lęska  pod Seulem, 
Suw onem  i  Tajdżonem . Jeden za d rug im  
p ę k ły  p ie rśc ien ie  „n ie zd o b y tych “  pozyc ji 
am erykańsk ich .

Wyższość ludowego w o jska  K o re i p ó ł
nocnej p rz e ja w iła  się przede w szys tk im  
w  pe łne j św iadom ości żo łn ie rzy  o co w a l
czą. P o d k re ś lił to  szczególnie p re m ie r rzą
du koreańskiego, gen. K im - Ir -S e n , m ów iąc
0 przyczynach zw yc ięs tw  K o re ań sk ie j A r 
m ii Ludow e j.

G w ałcąc u k ła d y  m iędzynarodow e i 
p rzy ję te  ogóln ie  zasady —  A m eryka n ie  
n a rz u c ili k a d łu b o w e j Radzie Bezpieczeń
s tw a O NZ swoje agresyw ne p la n y  i  ko 
rzys ta jąc  z nieobecności p rzedstaw ic ie la  
Z w ią zku  Radzieckiego i  C n in  Lu do w ych  
uzyska li aprobatę swojego bandyckiego 
postępowania. W  w y n ik u  tego p irack ie  
bombowce, zrzucające bom by na szpita le
1 szko ły  K o re i —  zaopatrzone zosta ły w  
oznaki N a rod ów  Zjednoczonych.

A le  w  ty m  sam ym  czasie, na froncie , 
mimo^ n ieustannych  ko rsa rsk ich  napadów  
o k rę tó w  anglosaskich na bezbronne osie
d la  nadbrzeżne, m im o  nieustannego bom 
ba rdow an ia  spoko jnych  m iast i  w s i — 
w o jska  am erykańsk ie  odnos iły  k lęskę za 
klęską...

A m eryka ńska  agresja  na K oreę p rz y 
ję ła  ob ró t n ieoczekiw any. W ojska agreso
ró w  stanę ły  w  ob liczu  k lę sk i, a op in ia  ca
łego postępowego św ia ta  opow iedzia ła  się 
ża w a lczącym  o w yzw o le n ie  narodem  ko 
reańskim . Na m urach  H am burga, Paryża, 
Lo n d yn u  czy M ed io lanu  p o ja w iły  się róż
nojęzyczne nap isy  o w spó lne j treści. „R ę
ce precz od K o re i“  —  oto hasło, k tó re  rz u 
c iły  m asy p ro le ta r ia c k ie  całego św iata 
podżegaczom w o jen nym . Ż o łn ie rz  i  ro b o t
n ik  ko re ań sk i w ie, że w  okopach pod 
N achtong iem  nie  jes t sam, że Stoją za n im  
dokerzy B e lg ii, gó rn icy  polscy, pow stańcy 
m ala jscy, ch ło p i chińscy, że sto i za n im  
ca ły  o lb rz y m i niezm ożony obóz poko ju  
skup iony  w  w ie lk im  fronc ie , na czele k tó 
rego k roczy  Z w iązek R adziecki —  ostoja 
po ko ju  św iatowego.

J Ó Z E F  S I E R A W A

S ta re  legendy koreańsk ie  m ó w iły , że 
k iedyś p rz y jd ą  z n ieba o lb rz y m i 
z ja śn ie ją cym i gw iazdam i na czo
łach, k tó rz y  w yzw o lą  na ród  k o re 

ańsk i od w yzysku  i  c ie rp ien ia . W yzw o le 
nie  n ie  nadeszło je d n a k  z nieba. Dzie ła  
tego dokona ła  dopiero w  1945 ro k u  n ie 
zwyciężona A rm ią  Radziecka, k tó ra  roz
g ro m iła  trzo n  japońsk ich  s ił z b ro jn ych  —  
a rm ię  k w a n tu ń ską  i  okupacy jne  s iły  na 
K o re i, s tw arza jąc  rea lną  m ożliw ość do 
odrodzenia się na rodu  koreańskiego, i  sa
m ostanow ien ia  o sobie.

K ie d y  w o jska  sam ura jsk ie  zosta ły  z n i
szczone, k ie d y  K orea  b y ła  ju ż  fa k tyczn ie  
w o lna  —- na je j p o łu dn iow ych  w ybrzeżach 
w y lą d o w a ły  je d n o s tk i am erykańskie . Na 
sku te k  w y s iłk ó w  p o lity k ó w  w aszyng toń
sk ich  K orea  została sztucznie podzielona 
na dw ie  części. Tym czasowa lin ia  dem ar- 
ka c y jn a  usta lona została w zd łuż  38 ró w 
no leżnika .

P rzy  w yd a tn e j pom ocy ze s tro n y  Z w ią 

zku Radzieckiego na ród  K o re i pó łnocnej 
m óg ł w e jść na drogę ro z w o ju  społeczno- 
gospodarczego. W spania łe  osiągnięcia K o 
re i pó łnocne j, je j szybko ro z w ija ją c y  się 
p rzem ys ł i  ro ln ic tw o , k w itn ą c a  k u ltu ra  i 
nauka  uderza ją  szczególnie p rzy  zestaw ie
n iu  z po łudn iem  k ra ju , gdzie pahow ał 
w p row adzony przez am e rykańsk ich  ko lo 
n iza to ró w  re a k c y jn y  re ż im  p o lic y jn y  
zd ra jc y  L i-S y n -M a n a . M onopo lom  am ery
k a ń s k im  K orea po trzebna b y ła  ja ko  baza 
stra teg iczna i  ja ko  k o lo n ia ln y  ry n e k  zby
tu . N ic  dziwnego, że w  okresie do la ro 
w ych  rządów  w aszyng tońsk ich  im p e r ia li
s tów  i  ich  lisyn m a n o w sk ich  pacho łków  
gospodarka K o re i p o łu d n io w e j została 
z ru jnow ana.

K ie d y  A rm ia  Radziecka opuściła  te 
re n y  K o re i pó łnocne j p rzekazu jąc pełną 
w ładzę państw ow ą w  ręce narodu, A m e
ry k a n ie  zaczęli ro ić  p la n y  o ag res ji na 
pó łnocną część pó łw yspu . W  ty m  celu z ja 
w i l i  się w  P hen jan ie  w aszyngtońscy d y -

\V Ł A I)Y \V 0S T Ó K  
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WACHTA BOIOWA MA POKŁAD!
P O R .  M A R .  S T .  W O L I Ń S K I

0
kres letn ie j kampanii, to o- 
kres intensywnego szkolenia p ra k 
tycznego, okres, w  k tó rym  zdobyta 
przez m arynarzy wiedza teoretycz
na otrzym uje solidną podbudowę 
praktyk i, zdobywanej w  warunkach 

nieodbiegających od norm alnych warunków 
bojowych. W  pracy tej przyświeca m aryna
rzom pierwszomajowy rozkaz Marszalka 
Konstantego Rokossowskiego, k tó ry  m ów i: 

„O kres szkolenia letniego wykorzystać  
dla wzmożonej pracy szkoleniowej. W yra
biać harf, wytrzym ałość i ofiarność żo łn ier
ską“ .

P rzy jrzy jm y się więc, ja k  pełnią swą od
powiedzialną służbę załogi naszych okrętów. 
Przy czym w  zamieszczonych fragmentach 
postaramy się nadać akcji charakter działa
nia bojowego, tak — jak przeżywają to na 
swych posterunkach szkolący się m aryna
rze...

*
Sygnalista idącego na czole ścigacza sta

nął mocno na szeroko rozstaw ionych no
gach i nadaje treść rozkazu idącym za nim 
w  szyku torow ym  jednostkom. Szybko m i
gaj? sygnalizacyjne chorągiewki w  rękach 
st. mar. Zalewskiego. Naraz...

— Lewo 45 peryskon okrę tu podwod
nego1....

— Ster lewo na b u rt!
Scigacze przechodzą w  szyk czołowy.
— Cała naprzód!
Za chwilę w  miejscu, gdzie do niedawna 

sterczał z w ody peryskop, morze rozstąpi 
się, poderwane straszną siłą m ateriału w y 
buchowego, a b ia ły  słup dymu i p iany wy- 
tryśnie w powietrze...

Tymczasem pod pokładem idącego do no
wego ataku ścigacza czuwa ze słuchawkami 
na uszach hydroakustyk. Poprzez szum w ła 
snych śrub wsłuchuje się w  otaczające ści- 
gacz odgłosy, s ta ra jąc  się w y k ry ć , czy p rz y 
padkiem w  pobliżu nie po jaw ił się jakiś in 
ny  nieprzyjacielski okręt podwodny, czy ob
rzucony przed chwilą bombami nieprzyjaciel 
nie zaczaił się i nie gotuje w  tej chw ili ja 
kiejś niespodzianki.

Lecz oto po chw ili czułe ucho hydroaku- 
styka w ychw ytu je  jakieś podejrzane szmery. 
M arynarz szybko je umiejscawia i  melduje 
dowódcy. Okazuje się, że atakowany okręt 
podwodny nie został całkowicie zniszczony, 
że się porusza w  kie runku operujących ści- 
gaczy. Zatrzepotałv na ostrym  wietrze sy
gnałowe chorąg:ewki, idące w  szyku czoło
w ym  ścigacze natychmiast podzie liły  się na

dw ie  g rupy. Jedna, rob iąc g w a łto w n y  skrę t, 
ruszyła w kie runku widniejącego na ho ry 
zoncie nieprzyjaciela, druga „zaopiekowała 
się“ uszkodzonym okrętem podwodnym...

in '
Przenieśmy się teraz w  inne miejsce, gdzie 

specjalnymi wiechami oznakowano zamino
wany przez nieprzyjaciela obszar wód. M i
ny grożą w ie lk im  niebezpieczeństwem, trze
ba je natychmiast usunąć, aby utrzymać nie
przerwaną łączność naszych portów  ze 
światem.

D o bazy tra łowców przychodzi rozkaz: 
„Oczyścić zagrożony odcinek z min, zabez
pieczyć ciągłość kom um kacji m orskiej“ .

A la rm  podrywa na nogi załogi okrętów. 
Po kilkunastu m inutach „oracze morza", na j
pracowitsze jednostki flo ty , wychodzą na 
wykonanie zadania. Niebezpieczne zadanie, 
grożąc w  każdej chw ili najechaniem na m i
nę, wymaga od załóg wielkiego poświęcenia, 
w ie lkie j znajomości pracy i w iedzy fachowej.

Idąc „całą naprzód“ , prą stalowoszare 
jednostki na miejsce pracy. Załoga przygo
towuje w  tym  czasie sprzęt tra łow y — tra ły  
do m in magnetycznych i  akustycznych, tra 
ły  do zw ykłych m in uderzeniowych. K iedy 
nawigator, czuwający nad kursem okrętów, 
stwierdza, że okrę ty są na miejscu, tra ły  idą 
za burtę.

W  pełnym napięcia skupieniu obserwuje 
załoga ciągnione tra ły , bacząc, czy nie po

jaw i się mina. Sygnalista bez przerwy u trzy 
muje łączność . z sąsiednim okrętem. Trwa 
bez przerwy bezgłośna rozmowa sygnało
wych chorągiewek.

Sternik raz po raz zmienia kurs okrętu, 
k tó ry  jakby  wrośnięty w  zespół, wraz z nim 
rob i zw ro ty w  prawo lub lewo.

Przez długie godziny przeorują tra ły  lek
ko sfalowaną powierzchnię morza. W ia tr 
gwiżdże w  wantach. W  mędzyczasie, okręt 
„odpiera“ k ilkakro tne ataki nieprzyjacielskie
go lotn ictwa. Pod pokładem bosmat Fabiani- 
czyk czuwa wraz z m otorzystami st. mar. 
Krześniak'em, Żaczkiem i mar: Kwasem nad 
sprawnym działaniem motorów.

Pada wreszcie rozkaz, kończący prace tra 
łowe. M at D rzystek czuwa nad starannym i 
szybkim zwinięciem tra łu  na pokład. K iedy 
z pomostu dowódcy stern k otrzym uje roz
kaz: — Kurs '45, cała naprzód — załoga jest 
znów na stanowiskach, gotowa wykonać każ
dy następny rozkaz dowódcy okrętu...

H
...Przez pewien czas okręt podwodny 

szedł w zanurzeniu, ćwicząc manewry, zaj
mowanie pozycji do torpedowania, przepro
wadzał ataki torpedowe. Załoga ze skupie
niem wykonyw ała wszystkie rozkazy do
wódcy, k tó ry  -pochylony przy peryskopie, 
kierował ćw:czeniami.

— Przed nami nieprzyjacielski niszczy
ciel. A la rm  bojowy.

Cisza zaległa stalowe cielsko okrętu. S ły
chać ty lk o  cichy pom ruk elektrycznych s il
n ików  i cichy szum w ody wzdłuż burt, 
wskazujący, że okręt jest w  ruchu.

— N iszczyciel zm ienił kurs o 45 stopni, 
doskonale wchodzi na cel.

— W yrzutn ie  dziobowe N r  1 i 2, uwaga!
Po chw ili, gdy n :eprzyjacielski okręt

wszedł dokładnie na cel, dwa lekkie wstrzą
sy św iadczyły o tym , że obie torpedy po
szły. Cala załoga z w ie lk im  skupieniem za
częła hczyć sekundy.

— T ra fią  czv nie tra fią?  A  może znów 
zm ienił kurs? Peryskon opuszczony, okręt 
przezornie schodzi głębiej nod wodę. A  nuż 
w  pobliżu znajduje się ochrona? Dwa wzrv- 
w y oznajmiają, że torpedy osiągnęły swój cel.

— W yiść na głębokość peryskopową.
Na głębokościomier^u strzałka szybko

sunie do góry: 30, 28, 25, 21 metrów, wresz- 
ce  „o k o “ , ciekawskie i spragnione w idoku 
nieprzyjaciela, wychyla się na powierzchnie.

— Dostał. Za chwilę zatonie. Uśmiech 
rozjaśnia twarz młodego dowódcy, rozjaśnia- 
ia sie zadowoleniem skupione twarze za
łogi...

H
Tak w  codz'ennym trudzie załogi naszych 

okrętów ćwiczą się, zdobywając wiedzę, nie
zbędną w  ich twardej-, pełnej niebezpie
czeństw, lecz jakże zaszczytnej służbie na 
straży morskich gran:c naszej Ludowej O i- 
czyzny. Robotnicy i chłopi w  granatowych 
mundurach marynarskich strzegą twórczej, 
pokojowej pracy swych braci robotn ików  i 
chłonów, wykuwających w  swych fabrykach, 
konalniach i na polach przyszłość nowej, so
cjalistycznej Polski.

P O R .  M A R .  S T .  W O L I Ń S K I
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ZAWSZE CZUJNI
Za d ź w ię c z a ł d z w o n e k  te le fo n u . S ta rs z y  s trz e 

lec Z a le c h  p o d n ió s ł s łu c h a w k ę .

— T a k .. . s łu c h a n i... o dp ra iw ić  h o lo w n ik . . .  
dob rze .

Z a  c h w ilę  do  p la c ó w k i W O P -u  p r z y  K a p ita 
n a c ie  P o r tu  w  G d a ń s k u  w sze d ł w y s o k i b a rc z y 
s ty  s z tu rm a n  p rz e d s ta w ia ją c  l is tę  z a ło g i. Z a le c h  
z n a ł p ra w ie  w s z y s tk ic h . J e d n a k  p rz e d  w y jś c ie m  
h o lo w n ik a  w  m o rz e  m u s ia ł sam  p rz e k o n a ć  się  
n ao c z n ie  k to  n a  n im  o d p ły w a .

M a ry n a rz e  ju ż  z d a le k a  p o k a z y w a li d o k u 
m e n ty . N ie  b y ło  ż a d n e j w ą tp liw o ś c i.  W łą czo n o  
s i ln ik  m o to ru .

Z a le c h  s c h o d z ił p o  tra n ie .  O b e jrz a ł się je s z 
cze za s ie b ie . W o d a  k a n a łu  b y ła  le k k o  zm a rs z 
czona. O d b ija ły  s ię  w  n ie j  w y ra ź n ie  k a d łu b y  
p rz y c u m o w a n y c h  s ta tk ó w . S łońce  k ła d ło  się 
p ra w ie  n a  l i n i i  h o ry z o n tu .

D o p ie ro  te ra z  s ta rs z y  s trz e le c  Z a le c h  u c z u ł 
zm ę czen ie . O d sam ego ra n a  “l y ł  n a  n o g a ch , 
p r z y jm o w a ł te le fo n y , s p ra w d z a ł, o d p ra w ia ł,  « o d 
p is y w a ł i  z n o w u  d z w o n ił.  T ro c h ę  o c ię ż a ły m  
k r o k ie m  w ra c a ł w ię c  do  p la c ó w k i.

— N o  i  co, s p o k ó j?
D y ż u rn y  o f ic e r  k iw n ą ł  w  o d p o w ie d z i p o ta 

k u ją c o  g ło w ą  i  p a trz ą c  w  o k n o  b ę b n ił p a lc a m i 
po  s to le . Z a le c h  u s ia d ł w  d ru g im  p o k o ju  i 
s ię g n ą ł rę k ą  d o  k ie s z e n i gdz ie  od  ra n a  le ż a ł n ie  
p rz e c z y ta n y  l is t .  .

P is a ła  s io s tra . P ro s te  s ło w a  o n ie m n ie j p ro 
s ty c h  s p ra w a c h . . > . .

Z a le c h o w i p rz y p o m n ia ła  s ię  ro d z in n a  w io s k a  
i  m a łe  k a r ło w a te  g o s p o d a rs tw o , n a  k tó r y m  
t r u d n o  b y ło  k ie d y ś  za ro b ić  n a  k a w a łe k  c h le b a  
z om astą . O jc o w iz n a . W y je c h a ł s ta m tą d  n ie 
d a w n o , a  z d a je  m u  się , że la ta  ca łe  m in ę ły  od 
te j  c h w i l i  — ty le  n o w e g o  p o z n a ł, n a  ty le  s p ra w  
o tw o r z y ły  m u  s ię  oczy.

O t c h o ć b y  ta  szko ła . C h o d z ił d o  n ie j  boso, 
a z im ą  w  p o ła ta n y c h , zaw sze za  d u ż y c h  o jc a  
b u ta c h  i  k a p o c ie . U c z y ć  się n ie  b y ło  z czego. 
M a tk a  z tru d e m  z d o b y w a ła  p ie n ią d z e  n a  k u p ie 
n ie  ze szy tu . W ła s n e j k s ią ż k i c h y b a  n ig d y  n ie  
m ia ł.  T o te ż  s k o ń c z y ł t y lk o  t r z y  k la s y .

Z a le c h  w ie , że d z iś  ta m  s ię  ju ż  w s z y s tk o  
z m ie n iło  p o d o b n ie  ja k  w  je g o  ż y c iu  — od  cza
su g d y  z o s ta ł p o w o ła n y  do  w o js k a  o tw a r ły  się  
p rz e d  n im  ja k ie ś  d rz w i.  M o ż n a  iść  p ro s to  i  z d o 
b y ć  w s z y s tk o , u c z y ć  s ię , zos tać  o f ic e re m , 
m o żna ... d u żo  je s t te g o  — ..m o ż n a “  — I  im  le p ie j 
Z a le c h  to  sobie  u ś w ia d a m ia , t y m  b a rd z ie j o d le 
g ła  w y d a je  m u  się ro d z in n a  w io s k a  i  ta m te  
p rz e d w o je n n e  czasy, t y m  w ię c e j c h ę c i n a b ie ra  
do  n a u k i,  do  pTacy. , „ _  , _

O s tro  z a b rz m ia ł d z w o n e k  te le fo n u . Z a le c h  
s z y b k o  z ło ż y ł l is t  s io s trv  i  p o d n ió s ł s łu c h a w k ę .

— T a k .. . o co  ch o d z i.. . — z n o w u  s ły c h a ć  
b y ło  je g o  e n e rg ic z n y  g łos.

Ś w ie t l ic a  c ią g n ę ła  w s z y s tk ic h . Jasna  sa la  
ła d n ie  u d e k o ro w a n e  ś c ia n y , s to l ik i ,  ro z rz u c o n e

n a  n ic h  b a rw ią c e  się z d a le k a  k o lo ro w y m i 
o k ła d k a m i ty g o d n ik i  i  szare p ła c h ty  gaze t. O t, 
t y lk o  s ie d z ie ć  i  czy ta ć .

J a b ło ń s k i lu b i ł  p o rz ą d e k , od czasu p o w ie 
rz e n ia  m u  z a ję ć  ś w ie t l ic o w y c h  p ra c o w a ł, 
z jeszcze w ię k s z ą  p rz y je m n o ś c ią . W p ra w d z ie  
g d y  k o le d z y  s z li na  s łużb ę  b y ło  m u  t ro c h ę  
g łu p io , że z o s ta je  w  k o s z a ra c h  — a le  z a ję c ia  
ś w ie t lic o w e , p rz y g o to w y w a n ie  p o g a d a n e k , o p ra 
c o w y w a n ie  re fe ra tó w , ip ra s ó w e k  w s z y s tk o  to  
p o c h ła n ia ło  go z u p e łn ie . Jeszcze p rz e d  p o w o 
ła n ie m  d o  w o js k a , k ie d y  p ra c o w a ł w  fa b ry c e  
w  T o r u n iu  z a p is a ł się  d o  Z M P . W te d y  je d n a k  
n ie  ro z u m ia ł d o b rze  n a  c z y m  p o le g a  w ie lk a  
n a u k a  m a rk s iz m u . T e ra z  p ra g n ie  n a d ro b ić  za
le g ło ś c i. T e ra z  w y k o n u ją c  s w o je  o b o w ią z k i 
m ó g ł je d n o c z e ś n ie  w c ią ż  u c z y ć  s ię , czy ta ć .

Ż o łn ie rz e  s c h o d z ili s ię p o w o li.  N a jp ie r w  p o 
je d y n c z o , a p o te m  c a ły m i g ru p a m i — ś w ie t l i 
ca  z a p e łn iła  się.

— K o le d z y , te m a te m  n asze j d z is ie js z e j p o 
g a d a n k i b ęd z ie  z a g a d n ie n ie  c z u jn o ś c i, n a j is to t 
n ie jsze  w ła ś n ie  d la  nas ż o łn ie rz y  W O P -u  — 
za czą ł s w ó j r e fe r a t  ob. J a b ło ń s k i P o te m  w  
d y s k u s j i  w s z y s c y  c h c ie l i  od ra z u  z a b ra ć  g łos.

P ie rw s z y  m ó w ił  S t. Sas, p rz o d o w n ik  s łu ż 
b y .

— W ie c ie  ja k  je s t z t y m i  s ta tk a m i.  W y s ia 
d a ją  p o d ró ż n i,  n ib y  k a ż d y  m a  s w o je  d o k u m e n 
ty ,  z d a je  s ię , że n ic  n ie  m o ż n a  im  z a rz u c ić . A  
ja  ra z  z oczu  p o z n a łe m  d ra n ia . N ib y  to  w s z y 
s tk o  w  p o rz ą d k u . N a  d o w o d a c h  to  sam o z d ję 
c ie , p ie c z ą tk a  p rz y s ta w io n a , n a w e t m ia ł  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia . I  co s ię  o k a z a ło  — to  b y ł  w ró g . 
T a k i co  Jak  R o b in e a u  m ó g ł sp o rz ą d z ić  p la n y  
p o r tu  n a  u ż y te k  w y w ia d u  obcego  m o c a rs tw a .

Z  k o ń c a  s a li ro z le g ły  s ię  g ło s y : T e ra z  Ja 
W a m  o p o w ie m .,

D y s k u s ja  n ie  s k o ń c z y ła  s ię  w  ś w ie t l ic y .  
Jeszcze p rz e d  snem  ż o łn ie rz e  p rz y p o m in a l i  so
b ie  ró ż n e  w y p a d k i c o d z ie n n e j s łu ż b y ...

D n i n ie  są p od o b ne  do  s ieb ie . K a ż d y  d z ie ń  
s z k o le n ia  cz y  s łu ż b y  p rz y n o s i coś n ow e g o . Do 
p o r tu  p r z y b i ja ją  co raz  to  in n e  s ta tk i*  p rz e c h o 
dzą ta m tę d y  t łu m y  lu d z i.  T rz e b a  b y ć  s ta le  
c z u jn y m , a b y  żaden  w ró g  n ie  p rz e k ro c z y ł po 
k r y jo m u  m o rs k ie j g ra n ic y , a b y  n ie  p rz e n ik n ą ł 
n a  te re n  n asze j lu d o w e j o jc z y z n y . He to  ra z y  
ju ż  p ró b o w a n o  te g o  d o k o n a ć , i le  ra z y  ró ż n i 
p ła tn i  p a c h o łc y  im p e r ia l iz m u  — s z p ie d zy  i  sa- 
b o ta ż y ś c i u jm o w a n i z o s ta li w  p o rc ie , a lb o  n a  
m o rz u ... N ie  od  p a ra d y  p rz y b rz e ż n e  w o d y  n a 
szego w y b rz e ż a  k r a ją  ś m ig łe  śc igacze  p a t ro lo 
w e  n a d  k tó r y m i  p o w ie w a  m o rs k a  b a n d e ra  
W O P -u .

N a d  m o rs k ą  g ra n ic ą  s to i zaw sze c z u jn a  
s tra ż ...

M A R I A N  P A W L I S Z C Z A K

K o le jn e  z a d a n ia  L I I
P o  o k re s ie  p ra c  re o rg a n iz a c y jn y c h , 

z w ią z a n y c h  z je d n o c z e n ie m  s ię  o g n iw  b.
L M  i  b. P Z Z  n a s tą p ił o k re s  p ra c  p rz y g o 
to w a w c z y c h  i  o rg a n iz a c ji  „ D n i  M o rz a “ .
Te  d w a  e ta p y  m a m y  ju ż  poza sobą. W e 
s z liś m y  w  n a s tę p n y  z k o le i e ta p  p ra c , 
m a ją c y c h  n a  c e lu  u s p ra w n ie n ie  o rg a n i
z a c y jn e , u m o c n ie n ie  a d e o w o -p o lity c z n e  
i  k a d ro w e  L ig i  M o rs k ie j.  M ię d z y  in n y m i 
w y s u n ę ła  s ię  ko n ie c z n o ś ć  w y k o n a n ia  i  
to  w y k o n a n ia  b ezzw ło czne g o  i  ja k  n a j
s k ru p u la tn ie js z e g o  p ra c  n a  o d c in k u  w y 
p e łn ie n ia  n o w y c h  d e k la ra c ji  c z ło n k o w 
s k ic h . w y d a n ia  le g i ty m a c ji  i  z b ie ra n ia  
s k ła d e k .

W y m ie n io n e  w y ż e j a k c je  m uszą  sp e ł
n ić  n a s tę p u ją c e  zasadn icze  za d a n ia :

1. z e w in d e n c jo n o w a ć  i  u a k ty w n ić  w  
m y ś l w y ty c z n y c h  d e k la r a c ji  id e o w e j rz e 
sze c z ło n k ó w  n o w e j L M .

2. u s ta lić  fo rm a ln o -p ra w n ą  s tro n ę  
c z ło n k o s tw a  p rz y n a le ż n o ś c i d o  L M .

3. u re g u lo w a ć  sp ra w ę  w p ły w ó w  ze 
s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  ja k o  w p ły w ó w  
z g ó ry  u s ta lo n y c h , n ie  p o d le g a ją c y c h  
w ię k s z y m  w a h a n io m  i  b ę d ą c y c h  re a ln ą  
p o d s ta w ą  do  o p ra c o w y w a n y c h  p r e l im in a 
rz y  b u d ż e to w y c h .

O i le  w y k o n a n ie  d w u  p ie rw s z y c h  
zadań  w y m a g a  w ię ksze g o  w y s iłk u  w  
p ie rw s z e j fa z ie  p ra c , o ty le  trz e c ie  za
dan ie  m oże b y ć  w  p e łn i w y k o n a n e  je 
d y n ie  — po  p ie rw s z e : p rz y  s ta łe j a k ty w 
nośc i i  n a le ż y ty m  w y k o n y w a n iu  z o b o 
w ią z a ń  p rz e z  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  L M , 
p rzez  Z a rz ą d y  w s z y s tk ic h  p la c ó w e k  o r 
g a n iz a c y jn y c h  i  ic h  a p a ra ty  w y k o n a w 
cze, p rz y  z m o b il iz o w a n iu  w s z y s tk ic h  o r 
g a n ó w  in s p e k c y jn y c h  i k o n t ro ln y c h ,  po 
i r u g ie :  p ra c e , z m ie rz a ją c e  d o  śc ią g a n ia  
s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h , m u szą  b y ć  p ro 
w adzone  s ta le  i  k o n s e k w e tn ie  w  c ią g u  
ca łego  r o k u .  R e g u la rn ie  p ła c o n a  s k ła d k a  
przez c z ło n k ó w  L M  je s t m ie r n ik ie m  s to p 
n ia  je g o  p rz y w ią z a n ia  d o  o rg a n iz a c ji  1 
s to p n ia  w y p e łn ie n ia  je d n e g o  z p o d s ta 
w o w y c h  je g o  o b o w ią z k ó w  o rg a n iz a c y j
n y c h . ta k  sam o ja k  m ie r n ik ie m  o c e n y  
d z ia ła ln o ś c i f in a n s o w e j o rg a n iz a c ji  je s t 
p ro c e n t ś c ią g a ln o ś c i s k ła d e k , k t ó r y  w  
d u ż e j m ie rz e  je s t o d z w ie rc ie d le n ie m  
p rę ż n o ś c i o rg a n iz a c y jn e j.

S p ra w a  n a b ie ra  s p e c ja ln e j w a g i w  
ś w ie tle  o s ta tn io  w y d a n e g o  z a rz ą d z e n ia  
P rez . R a d y  M in .  z d n ia  7. V I I .  1950 r . ,  
e lim in u ją c e g o  w  zasadzie  w s z e lk ie  ze
z w o le n ia  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  z b ió re k  p u 
b lic z n y c h , a  n a k a z u ją c e g o  b a z o w a n ie  
s tro n y  d o c h o d ó w  w  p re lim in a rz a c h  o r 
g a n iz a c ji p rze d e  w s z y s tk im  n a  w p ły w a c h  
ze s k ła d e k . O c z y w iś c ie , że w ażne  je s t 
p rz y  ta k im  u ję c iu  s p ra w y , ja k  w y s o k a  
będz ie  s k ła d k a  c z ło n k o w s k a . N a  o s ta t
n im  p o s ie d z e n iu  P re z y d iu m  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  L M , b io rą c  pow yższe  p od  u - 
w agę, p rz e p ro w a d z o n o  u c h w a łę  o p o d 
w y ż s z e n iu  m in im u m  s k ła d k o w e g o . U s ta 
le n ie  m in im u m  s k ła d k o w e g o  p rzez  Z a 
rz ą d  G ł. L M  a b s o lu tn ie  n ie  k rę p u je  
in ic ja t y w y  o d d o ln e j w  k ie r u n k u  d o b ro 
w o ln e g o  p o d w y ż s z e n ia  go w  in d y w id u 
a ln y c h  w y p a d k a c h . D ru k o w a n e  z n a c z k i 
s k ła d k o w e  o p ie w a ją  n a  10, 20, 30, 50 i  
100 z ł (o so b y  p ra w n e  w  p ra k ty c e  z r e 
g u ły  d e k la ru ją  jeszcze  w ię k s z e  s u m y ).

A n a liz u ją c  za rzą d ze n ie  * * re z y d iu m  
R ady M in is t r ó w ,  s tw ie rd z a ją c e  w ażne  
zn acze n ie  p o z y c ji  w p ły w ó w  s k ła d k o w y c h  
po  s tro n ie  d o c h o d ó w  p r e l im in a r z y  o rg a 
n iz a c ji,  m u s im v  sob ie  ja s n o  zdać sp ra w ę  
z  k o n s e k w e n c ji,  k tó re  z te g o  w y n ik a ją ,  
a m ia n o w ic ie :
a) k o n ie c z n o ś ć  z re w id o w a n ia  d e k la ro w a 

n y c h  w y s o k o ś c i s k ła d e k  c z ło n k o w 
s k ic h ,

b) k o n ie c z n o ś ć  re g u la rn e g o  ś c ią g a n ia  I 
o d p ro w a d z a n ia  w p ły w ó w  s k ła d k o 
w y c h , k tó re  to  z a d a n ia  m a ją  szcze
g ó ln e  zn a cze n ie , g d y ż  n ie  w y k o n a 
n ie  ic h  (n p . p rzez  K o ło )  m oże s p o w o 
d o w a ć  z a ła m a n ie  s ię  b u d ż e tó w  O d d z ia 
łó w , O k rę g ó w  a w re s z c ie  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o .
N a le ż y  z w ró c ić  n a  jeszcze je d e n  m o 

m e n t u w a g ę . W p ła ty  i  śc ią g a n ie  s k ła d e k  
c z ło n k o w s k ic h  b ęd ą  d o k o n y w a n e  na  p o d 
s ta w ie  im ie n n y c h  w y k a z ó w , o p a r ty c h  o 
z łożo n e  d e k la ra c je  c z ło n k o w s k ie . C ho
d z i o to ,  a b y  w e rb u n e k  n o w y c h  i  e w i
d e n c ja  s ta ry c h  c z ło n k ó w  n ie  o b e jm o w a 
ły  e le m e n tu  n ie a k ty w n e g o , u je te g o  t y l 
ko  s ta ty s ty c z n ie , e le m e n tu , k tó r y  w ła ś 
c iw ie  z a m a z u je  re a ln y  s ta n  c z ło n k ó w , 
u t r u d n ia  k o n t r o lę  i  ocenę  o rg a n iz a c ji.

R o z p o c z y n a m y  w ie lk ą  k a m p a n ię , m a 
ją c a  n a  c e lu  u n o rm o w a n ie  p o d s ta w o 
w y c h  s p ra w  te c h n ic z n o -o rg a n iz a c y jn y c h  
w  L M . T e n  e ta p  p ra c y  je s t w y ją tk o w o  
w a ż n y  z p u n k tu  w id z e n ia  n a le ż y te g o  i  
w ła ś c iw e g o  ro z w o ju  L M  ja k o  o rg a n iz a c ji ,  
t y m  b a rd z ie j w a ż n y  zaś, że m u s i b y ć  
w y k o n a n y  w  te r m in ie  m o ż liw ie  jeszcze 
w c z e ś n ie js z y m  n iż  to  z a k re ś la  o k ó ln ik  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  M o rs k ie j  (30. IX .  
1950). W .

M IE C Z Y S Ł A W  W I T K O W S K I
C Z ŁO N E K  P R E Z Y D IU M  Z A R Z .G Ł .L M
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HYDROTREST
a 10-tonowym dźwigu „H yd ro - 
trestu“ , używanym  przy budowie 
falochronów, spotykam y Leona 
Frankowskiego — dźwigowego 
k tó ry  jest równocześnie pracowni
kiem „do wszystkiego“ .

•— I  „..ochron —- opowiada z zam iłowa
niem ob. F rankowski —• ma dla każdego po r
tu  morskiego ogromne znaczenie. D z ięk i tej 
potężnej, betonowej zaporze fale morskie nie 
wdzierają się do basenów portowych. Falo
chron chroni więc statki i  pozwala sprawnie 
wykonać prace przeładunkowe.

— A le  ja k  zbudować fa lochron i  to właś
nie w  miejscu narażonym na uderzenia fa l?

-— Ludzie znaleźli sposoby wznoszenia 
konstrukc ji w  takich warunkach i  budują je 
nie zważając na trudności. O grom ny fa lo 
chron po rtu  gdyńskiego wojska hitlerowskie 
zniszczyły nem a l zupełnie p rzy pomocy ma
teria łów  wybuchowych. N iektóre koła k ie
rownicze w odbudowie portów  — nie w ie
rząc w nasze s iły  —; oddały częściowo pra
cę nad odbudową firm om  zagranicznym, ka
pita listycznym . Jednakże poza paroma cu
dzoziemskimi fachowcami — pracę w ykona
l i  polscy robotnicy, technicy i  inżynierow ie. 
Po przejęciu robót całkowicie przez polskie 
przedsiębiorstwa okazało się, że sami ma
m y nie gorszych specjalistów, a nawet po
tra fim y  znacznie ulepszać m etody pracy, za
stosować nowe pom ysły i  uzyskać duże 
oszczędności. Obecnie odbudową i budową 
portow ych fa lochronów  (prócz w ie lu  innych 
robót inżyn ie ry jno-w odnych) zajmuje się 
właśnie przedsiębiorstwo państwowe „H y -  
drotrest“ .

— W róćm y jednak do fa lochronu —  
pytam y dalej. — Czy możecie podać nam 
k ilka  szczegółów dotyczących jego budow y?

— A  więc zacznijm y od dna morskiego. 
Jak powiedziałem — musi się ono znaj
dować na głębokości co najmniej 9 metrów. 
Jeśli w  miejscu, gdzie ma stanąć falochron 
głębokość jest mniejsza — trzeba przepro
wadzić pogłębienie bagrownicą. która usu
wa piasek i  w yrów nu je  dno. Następnie nu 
rek układa tzw. podsypkę z kamieni w ie l
kości pięści. W arstwa kamieni, tworząca pas 
szerokości 11 m musi być wyrównana pod 
kon tro lą  niwelatora, bo na takim  fundam en
cie ustawi się później skrzynię żelbetową. 
Skrzynia taka ma nieco ponad 18 m d łu 
gości, 7 m szerokości i  b lisko 10 m wyso

P rz e k ró j fa lo c h ro n u  p o r to w e g o  w  p o ró w n a 
n iu  d o  w ie lk o ś c i b u d y n k u  m ie s z k a ln e g o .

kości. Do budow y tego kolosa, ważącego 
ponad 500 ton trzeba użyć 360 m3 żelbetu. 
'Buduje się go na lądzie, a ściśle mówiąc — 
na samym brzegu morza. N a jp ie rw  zbudowa
na z żelazobetonu skrzynia leży na boku, 
zwrócona do morza swą „stopą“ . Następnie 
wybiera się spod niej piasek, żeby zsunę
ła się do wody. M im o swego wielkiego cię
żaru skrzynia będzie p ływała, dzięki cze
mu przy spokojnym  m orzu można ją prze
holować na wyznaczone miejsce, nad ową 
podsypkę kamienną. Wówczas skrzynię za
tapia się, zalewając je j wnętrze wodą, a na
stępnie zasypuje się piaskiem (ok. 800 m3). 
W ypełniona piaskiem skrzynia waży ok. 
1 200 ton. N a  tym  kończy się pierwszy okres 
prac, gdyż trzeba odczekać aż skrzynia do
brze osiądzie.

Po okresie zim owych sztormów można 
przystąpić do wykonania nadbudowy, k tó 
ra składa się z betonowej wysokiej ścian
k i od strony otwartego morza oraz b ruko 
wanej, betonowej nawierzchni. Falochron 
składa się z dziesiątków skrzyń łączonych 
betonem. Jak drogie są takie konstrukcje do
wodzi fakt, że 1 metr bieżący falochronu 
kosztuje, okrągło licząc, 650 tys. zł.

Budowa nowego falochronu jest stosun
kow o łatwa w  porów naniu z odbudową zn i
szczeń. Uszkodzone skrzynie trzeba po k ru 
szyć przy pomocy materiałów wybuchowych 
tak, aby najmniejsza część dala się unieść 
dźwigiem. Skomplikowaną pracę wiercenia 
betonu i zakładania ładunków  w ykonu je nu 
rek, k tó ry  również musi kierować usuwa

niem gruzu i  niwelowaniem gruntu pod no
we skrzynie. Jeśli fachowcy dojdą do w n io 
sku, że „stopa“ (podstawa) skrzyn i i dolna 
część je j boków warte są odbudowy, w ów 
czas przeprowadza się podwodne rekon
struowanie żelbetu (ściany zewnętrzne, ko 
m ory) lub  też na „stopie“ usrawia się 15 
b loków  żelbetowych, z k tórych każdy waży 
25 ton. W  tym  ostatnim przypadku skrzynia 
jest również częściowo wypełn iona piaskiem 
i  stanowi zwarty, połączony betonem blok.

W  ten sposób postępowano ze skrzynia
m i uszkodzonym i ty lk o  częściowo lub usta
w ionym i w  niewłaściwym miejscu dopóki 
inż. Chrzanowski k ie row n ik  robót fa lochro
nowych „H yd ro tres tu “ nie wynalazł sposo
bu uratowania cennego materiału. Pomysł 
inż. Chrzanowskiego polega na użyciu pon
tonów ratowniczych o dużej nośności. Po 
oczyszczeniu skrzyn i (w ybraniu z jej kom ór 
piasku i gruzu) w ykonu je się pod nią tune
le dla p rzeprow adzen i stropów (lin ) sta
lowych. L iny  grubości ramienia mocuje się 
na pontonach, które ulegają zatopieniu. N ie 
uszkodzone kom ory skrzyni, po dokładnym  
uszczelnieniu, zostają opróżnione z wody. 
Również po zakończeniu przygotowań, 
opróżnia się z wodv pontony i dzięki uzy
skanej w ten sposób wyporności skrzynia 
w yp ływ a na powierzchnię. Teraz można ją 
przeholować na właściwe miejsce, jeśli bo
wiem nie jest zbytn io  uszkodzona nadal 
stanowi wartościowy element budowlany.

Praca, przy  które j operuje się ciężkimi 
kawałkam i betonu lub konstrukcjam i o wa
dze kilkuset ton, na pewno nie jest łatwa, 
a zwłaszcza wtedy, gdy trzeba ją wykonywać 
pod wodą. W  porcie gdyńskim  pracują jed
nak ludzie, k tó rzy  lub ią  swą robotę, a dzię
k i temu znają ją dobrze i uzyskują w tvm  
trudnym  zawodzie znaczne sukcesy. N a 
przyk ład g łów ny majster robót fa lochrono
wych Franciszek Szmulta od dwudziestu lat 
już  pracując oddaje swoim dośw;adczeniem 
w ielk ie usługi dziełu odbudowy nortów . 
Leon Frankowski, dźw igowy, przoduje w  
pracy i po tra fi doskonale zorganizować ro 
botę całych zespołów. W  pracach podw od
nych niestrudzeni są świetni nurkow ie Jan 
Hejza, M ieczysław Szapiel i Fr. Bulman, 
k tó rzy  wyróżnia ją się wytrwałością i  zapa
łem do pracy. D zięk i takim  pracownikom  
możliwe by ło  wykonanie w ie lu trudnych 
prac w  znacznie krótszym  czasie niż p lano
wano. N p . dawny plan przew idywał usunię
cie resztek fa lochronu Śląskiego do dn.
1. X I. br. Harm onogram  „H yd ro tres tu “ w y 
znaczył te rn rn  o miesiąc wcześniejszy, a fak
tycznie robota została wykonana w  ramach 
Czynu Lipcowego pracowników do dnia 
18. V I I .  br. P lany robót są przekraczane o 
20—25% w  każdym  miesiącu, choć niekiedy 
pracę uniem ożliw ią sztorm, podczas którego 
nawet statki nie wychodzą z portu . Straco
na przez niepogodę czas pracownicy nad
rabiają szybko, wiedz.ą bowiem, że na re
zu lta ty  ich pracy czeka port, że dzięki nim 
wcześniej wykona swój plan cosnorlarka 
morska — ważne ogniwo w  łańcuchu Planu 
Sześcioletniego.

A D A M  K R Z E P K O W S K I
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DALEKI REJS M/S „WARTA"
- ■ rzymam w  ręku prospekt l in i i  okrę

towej G dyn ia—A m eryka, na którym  
wypisano coś osobliwym i znakami 
chińskiego pisma. N iestety, nie ro- 

pa lj, zumiem co owe lite ry  czy słowa 
oznaczają. Już bardziej zrozumiała 

jest owalna mapka z cienką, czerwoną lin ią  
m arszruty dalekiego rejsu m/s „W a rta “ . A le  
lite ry?  Cóż mogą one oznaczać?...

K iedy jednak ktoś tłum aczy m i sens na
pisu — prysła jego egzotyka, a treść staje 
się bliska i  zrozumiała...

„N iech żyją C h iny  Ludowe! Pierwszy sta
tek z Polski Ludowej pozdrawia C h iny  L u 
dow e!“

O wym  pierwszym polskim  statkiem, k tó ry  
w yruszy ł w  rejs do Ch in Ludowych — jest 
p iękny motorowiec „W arta “ . Zapewne w ie
lu  spośród czyte ln ików  „M orza i M arynarza 
Polskiego“ pamięta a rtyku ł o „W arc ie “ za
mieszczony w  naszym piśmie przed półtora 
rokiem. A r ty k u ł nosił ty tu ł:  „M /s  W arta — 
statek w rócony życ iu “ .

„W arta “ została przywrócona życiu dzięki 
wytężonej, ofiarnej pracy polskich stoczniow
ców. Odbudowa je j, odbudowa gruntowna, 
pełna trudności i  przeszkód — była  jednym 
z pierwszych w ie lk ich sukcesów naszych 
stoczni. Dlatego mieszkańcom W ybrzeża sta
tek ten jest szczególnie drogi. Jego historia, 
to przecież kaw ał h is to rii naszych powojen
nych, morskich poczynań.

G dy przystępowaliśmy do pracy w  dy 
miących zgliszczami, przeoranych pociskami 
portach, „W arta “ była  wypalonym , zbom
bardowanym, żałosnym wrakiem, spoczywa
jącym na dnie jednego z zaminowanych, 
opustoszałych basenów portowych.

Pierwsze gorączkowe zmagania, mające 
na celu co rychlejsze uruchomienie zdewasto
wanych portów  — obejm owały jednocześnie 
pełne trudu  i  przeszkód prace nad w ydo
byciem z dna „W a rty “ , statku, na k tó ry  w ie
lu  „specjalistów“ , niedoceniających twórczej 
s iły  klasy robotniczej — machnęło ręką, 
przeznaczając go ty lk o  na złom.

Okres krzepnięcia naszego młodego prze
m ysłu stoczniowego, okres, w  k tó rvm  poczę
to kłaść stępki pod pierwsze, budowane w  
kra ju  statki pełnomorskie — b y ł iednocześnie 
okresem wytężonvch prac nad odbudową w y 
dartej m orzu „W a rty “ . P róbnv reis tego 
pięknego motorowca zapoczątkował serie 
próbnvch rejsów dalszych, już całkowicie w 
k ra ju  konstruowanych jednostek.

m a r i a n  m i l c z e k

W  czasie, gdy nasza żegluga morska 
wzrastając w  tempie nie mającym precedensu 
w dziejach państw kapitalistycznych — u ru 
chamiała coraz to nowe lin ie  i  zwiększała 
cy fry  przewozów w oparciu o rosnący ruch 
współzawodnictwa, i  racjonalizatorstwa — 
„W a rta “ weszła do eksploatacji, pływając 
wytrw a le i  z poświęceniem na jednym  z na
szych najdalszych połączeń oceanicznych, na 
lin ii południowo-am erykańskiej.

I  oto, gdy w  ramach Planu Sześcioletnie
go nasze połączenia dalekomorskie poczynają 
coraz gęstszą siatką pokrywać kulę ziemską 
— właśnie „W arc ie “ przypad ł w  udziale za
szczyt wyruszenia w pierwszy, doświadczalny 
rejs do portów  Chin Ludowych. W  ten spo
sób jeszcze jeden doniosły moment w  h i
s torii naszych sukcesów gospodarczych na 
odcinku morskim, złączony został z imieniem 
statku, którego powojenne dzieje są tak 
ściśle z tym i osiągnięciami związane.

„W arta “ wyruszyła w  rejs pierwszego lip - 
ca. Zabrała ona całookrętowy ładunek w y 
robów przemysłowych polskich i  czeskich, 
m. in. tkan iny, narzędzia, w y ro b y  metalowe 
itp . Jest to pierwsza partia towarów  objętych 
umowami handlowym i, podpisanymi niedaw
no pomiędzy Chińską Republiką Ludową a 
Polską i  Czechosłowacją. W zamian za w y 
roby naszego przemysłu otrzym ujem y z

Chin cenne a rtyku ły  i  surowce spożywcze 
jak  np. soję, ty toń , herbatę. Pierwsze ładun
k i towarów  chińskich nadeszły już  do na
szych portów.

A b y  szybki drobnicowiec mógł przebyć 
trasę B a łtyk  -— M orza Chińskie, pokonując 
oko ło 25 tysięcy m il m orskich potrzeba jed
nak k ilk u  miesięcy. Dwadzieścia pięć tysięcy 
m il, — a na barwnej mapce w  „ga lowskim “ 
prospekcie czerwona nitka trasy ma nie w ię
cej ja k  trzydzieści centymetrów długości.

Poprzez morza dalekie, pośród lądów i 
wysp objętych ogniem w a lk wyzwoleńczych, 
m ijając po rty  kra jów  zgnębionych zbrodn i
czą ręką im peria listycznych samowładców —• 
p łyn ie  na chińskie w ody po lski handlowy 
statek. P łyn ie  on w  te strony, gdzie grabieżcza 
k lika  międzynarodowego kap ita łu  usiłuje roz
pętać zarzewie nowej w o jny, w  strony — 
gdzie bohaterski naród koreański walczy o 
b y t i  zjednoczenie.

N a wody Chińskich M órz  p łynie statek, 
k tó ry  jest posłem poko ju  i  p rzy jaźn i: w ie
zie on pozdrowienia od narodu polskiego dla 
bohaterskiego narodu chińskiego, buduiącego 
gmach dobrobytu w  wyswobodzone! od w ro 
ga ojczyźnie, wiezie tow ary wyprodukowane 
rękam i polskich i czeskich robotn ików , to 
wary. które potrzebne są narodow i chińskie
mu dla odbudowy kra ju . W iezie zapewnienia 
nrzyjaźn i, tej wspaniałej twórczej przyjaźni, 
k tóra łączy wszystkie narody miłujące pokój 
i walczące o pokó j!

M A R I A N  M I L C Z E K

13



RADZIECCY MARYNARZE PISZA
O POLSKICH PORfACH

0  NOWE, IDEOWE
1 WARTOŚCIOWE

KADRY LIGI MORSKIE!

Wy p e łn ie n ie  n o w y c h , p o w a ż n y c h  za
d ań  ja k ie  s to ją  d z iś  p rz e d  L ig ą  
M o rs k ą  w ią że  s ię  ja k  n a jś c iś le j 
z z a g a d n ie n ie m  k a d r .  P o d o b n ie  

ja k  we w s z y s tk ic h  in n y c h  d z ie d z in a c h  
ż y c ia  naszego k r a ju ,  zd ąża ją ceg o  k u  so
c ja l iz m o w i.  ta k  i  n a  o d c in k u  nasze j 
o rg a n iz a c ji ,  s p ra w a  t r o s k i  o w y s o k o w a r-  
to ś c io w e , id e o w e  k a d ry ,  s p ra w a  w y c h o 
w a n ia  n o w y c h  k a d r ,  s ta je  s ię  je d n y m  
z n a jw a ż n ie js z y c h  o g n iw  nasze j p ra c y .

W  L id z e  M o rs k ie j ,  k tó r a  m a  za za
d an ie  m o b iliz o w a ć  s p o łe cze ń s tw o  do  w y 
k o n a n ia  6 - le tn ie g o  P la n u  i  w zm ag a ć  o- 
b ro n n o ś ć  k r a ju  zw ła szcza  n a  o d c in k u  
m o rs k im , o raz  p rz y g o to w y w a ć  n o w e  rz e 
sze k a n d y d a tó w  n a  m a ry n a rz y  i  s p e c ja 
l is tó w  m o rs k ic h , s p ra w a  k a d r  n a b ie ra  
s p e c ja ln e g o  zn acze n ia . M u s im y  zdać so
b ie  ja s n o  s p ra w ę , że n ie  m a m y  d o ty c h 
czas o d p o w ie d n ic h  k a d r  i  że n a  o d c in k u  
ty m  d o ty c h c z a s  ro b io n o  n ie w ie le , ta k  że 
s to im y  w ob e c  z w ię k s z o n y c h  izadań z n ie 
w y s ta rc z a ją c y m i k a d ra m i o rg a n iz a c y jn y 
m i.  M u s im y  ró w n ie ż  p o w ie d z ie ć  o tw a r 
c ie , że na  s ta ry c h , p rz e d w rz e ś n io w y c h  
„d z ia ła c z y “  l ig o w y c h , k tó r z y  poza  b a la 
s te m  h a ń b ią c y c h , s z k o d liw y c h  t r a d y c j i ,  
d a w n e j L ig i  M o rs k ie j i K o lo n ia ln e j,  n ic  
n ie  m o g ą  w n ie ś ć  do  nasze j o rg a n iz a c ji ,  
że n a  ty c h  „d z ia ła c z y “  n ie  l ic z y m y  i  do 
r e a liz a c ji  n a s z y c h  za da ń  s ta je m y  bez 
n ic h . N ie  c h c e m y  w id z ie ć  ró w n ie ż  w  
nasze j o rg a n iz a c ji  ró ż n y c h  „ fa c h o w c ó w “  
i  fra z e s o w ic z ó w , m a s k u ją c y c h  t y lk o  sw o 
je  rz e c z y w is te  r e a k c y jn e  o b licze .

P o trz e b n e  są n a m  n o w e , ide o w e  i 
w y s o k o w a rto ś c io w e  k a d r y .  P o trz e b n i 
n a m  są z d o ln i o rg a n iz a to rz y , d ob rze  w y 
s z k o le n i in s t r u k to rz y  i  w y k ła d o w c y ,  spe
c ja l iś c i z ró ż n y c h  d z ie d z in  g o s p o d a rk i 
m o rs k ie j,  s z k o ln ic tw a  i  s p o r tó w  w o d 
n y c h . S kąd  te  k a d r y  w z ią ć?  T y lk o  p rzez  
sz e ro k ą  a k c ję  s z k o le n io w a  w ś ró d  m ło 
d z ie ż y  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s tw a  p ra c u ją 
cego m o ż e m y  w y c h o w a ć  ta k ie  k a d ry ,  
w c ią g a ją c  je d n o c z e ś n ie  d o  p ra c y  w   ̂n a 
sze j o rg a n iz a c ji  n a jb a rd z ie j w a r to ś c io 

w e je d n o s tk i sp ośró d  lic z n y c h  rzesz o d 
d a n y c h  P o lsce  L u d o w e j p ra c o w n ik ó w  
m o rz a , k tó r z y  o s ią g n ę li t a k  w s p a n ia łe  
w y n ik i  w  ro z w o ju  nasze j g o s p o d a rk i 
m o rs k ie j a p rze d e  w s z y s tk im  snośród  re 
z e rw is tó w  L u d o w e j M a r . W o je n n e j.

Z  n a s z y c h  o g n iw  o rg a n iz a c y jn y c h  
m u s i z n ik n ą ć  ty p  d a w n e g o  „d z ia ła c z a “ , 
m u s i z n ik n ą ć  b iu r o k r a ty z m  i  w s z e lk ie  
m a n ie ry  d y g n ita r s k ie ,  z n a s z y c h  k u rs ó w  
m o rs k ic h  i  ru c h u  s z k o le n io w e g o  m u s i 
b y ć  w y e l im in o w a n y  ty p  „c z y s te g o  fa 
c h o w c a  m o rs k ie g o “ . A k c ja  s z k o le n io w a  
m u s i o b ją ć  ró w n ie ż  s w y m  p ro g ra m e m  
s z k o le n ie  id e o lo g ic z n e , za po z n a w a n ie  n a 
szych  c z ło n k ó w , a p rze d e  w s z y s tk im  n a 
sze k a d ry  o rg a n iz a c y jn e  z m a rk s iz m e m  
le n in iz m e m , bo  ja k  p o w ie d z ia ł Jó ze l 
S ta lin  „ . . . im  w y ż s z y  je s t p o z io m  p o l i 
ty c z n y  i  u ś w ia d o m ie n ie  m a rk s is to w s k o -  
le n in o w s k ie  p ra c o w n ik ó w , ja k ie jk o lw ie k  
d z ie d z in y  p ra c y  p a ń s tw o w e j i  p a r t y jn e j ,  
ty m  w y ż s z y  je s t p o z io m  s a m e j p ra c y , 
ty m  b a rd z ie j je s t  ona  o w o cn a , ty m  
w ię ksze  są w y n ik i  p ra c y . . . “

O czyszczen ie  i  z a k ty w iz o w a n ie  is tn ie 
ją c y c h  k a d r ,  w c ią g n ię c ie  n o w y c h , id e 
o w y c h  i  w a r to ś c io w y c h  lu d z i do nasze j 
p ra c y , w y c h o w a n ie  n o w y c h , m ło d y c h  
k a d r  —  o to  n a jp i ln ie js z e  z a d a n ia  n a  o d 
c in k u  p o l i t y k i  k a d r  nasze j o rg a n iz a c ji.

N ie  m o ż e m y  te ż  z a p o m in a ć , że o b o k  
s z k o le n ia  k a d r  in s t r u k to ró w  i  o rg a n iz a 
to ró w  L ig i  M o rs k ie j ,  o b o k  p rz y g o to w y 
w a n ia  k a d r  d la  nasze j g o s p o d a rk i m o r 
s k ie j i d la  L u d o w e j M a r y n a r k i  W o je n 
n e j, o rg a n iz a c ja  nasza w in n a  w y k a z a ć  
d a le k o  id ą c ą  tro s k ę  o k a d ry  tz w . m a - 
r y n is tó w . L ig a  M o rs k a  p o w in n a  o to c z y ć  
o p ie k ą  p ra c u ją c y c h  o be cn ie  m a ry n is tó w -  
p is a rz y , p o e tó w , m a la rz y  i  rz e ź b ia rz y  i  
okazać im  p o m o c , a ta k ż e  p rz y c z y n ić  
się p op rze z  k o n k u rs y  l i te ra c k ie  i td .  do 
w y ła w ia n ia  n o w y c h , m ło d y c h  ta le n tó w  
sp ośró d  rzesz p ra c o w n ik ó w  m o rz a  i  in 
n y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i n a ro d o w e j.

Od tego , ja k  z re a liz u je m y  nasze za 
d a n ia  na o d c in k u  k a d r  za leżeć b ędz ie  re 
a liz a c ja  n as z y c h  p o z o s ta ły c h  zadań , to te ż  
na  z a g a d n ie n ie  k a d r  l ig o w y c h  m u s im y  
z w ró c ić  s p e c ja ln ą  u w a g ę  i  p o ło ż y ć  na 
w ażność te j  s p ra w y  s zcze g ó ln y  n a c is k .

J E R Z Y  O K R A S A

N a  Samach u k a z u ją c e g o  s ię  w  Z S R R  p is m a  
„ M o r s k o j  F lo t “  co p e w ie n  czas n a p o ty k a m y  n a  
k o re s p o n d e n c je  n a d s y ła n e  p rzez  z a ło g i ra d z ie c 
k ic h  s ta tk ó w , o d b y w a ją c y c h  b lis k ie  i  d a le k ie  
re js y . Często w  l is ta c h  ty c h  m a ry n a rz e  o p is u ją  
w ra ż e n ia  z p o s to ju  w  p o rc ie  G d y n i,  G d a ń ska  lu b  
S zczec ina . Z  k o re s p o n d e n c ji ty c h  w y n ik a ,  że m a 
ry n a rz e  c l m a ją  w ie le  szczerego u z n a n ia  d la  
p ra c y  n as z y c h  p o r tó w , d la  o s ią g n ię ć  s to c z n io w 
c ó w  i  r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h  i  d la  p o s ta w y  
m o ra ln o -p o lity c z n e j p o ls k ic h  m a ry n a rz y .

W y b ie ra m y  o b s z e rn ie js z ą  n ie c o  k o re s p o n 
d e n c ję  m a ry n a rz a  J e r lin a ,  zam ieszczoną  w  
„ M o r s k im  F lo c ie “  w  n u m e rz e  z d n ia  4 lu te g o  
b r.

O to , co p isze  a u to r :
„ Z y c ie  d e m o k ra ty c z n e j P o ls k i p o z n a łe m  na  

p o d s ta w ie  w ie lu  o b s e rw a c ji.  W ra z  z za ło g ą  n a 
szego s ta tk u  w  c ią g u  k i lk u  la t  w ie lo k ro tn ie  
o d w ie d z a łe m  p o r t y  p o ls k ie :  S zczec in , G d y n ie  
G d a ń sk , m ie js c o w o ś ć  le tn is k o w ą  S o p o t. W szę
d z ie  w id z ie l iś m y ,  że zg o d n a  i  tw ó rc z a  p ra c a  w re  
w  o d ro d z o n y m  k r a ju ,  że z e n e rg ią  i  n a tc h n ie -  
j j 1™  ^po lscy  ro b o tn ic y  b u d u ją  p o d s ta w y  s o c ja -

... K ie d y  s ta te k  z b liż a  s ię  d o  p o r tu  g d y ń s k ie 
go. z d a le k a  ju ż  w id a ć  las n o w o b u d u ją c y c h  s ic  
o b ie k tó w . N ie  schodząc jeszcze  n a  b rz e g  w y 
ra ź n ie  d o s trz e g a m y , że w y s i łk i  tu te js z y c h  lu 
d z i z m ie rz a ją  d o  ja k  n a jszyb sze go  o d b u d o w a n ia  
p o r tu  i  m ia s ta , w  s a m y m  p o rc ie  ju ż  p ra w ie  
w c a le  n ie  w id a ć  w ie lk ic h  zn iszczeń  s p o w o d o 
w a n y c h  w o jn ą , u  n a b rz e ż y  c u m u je  s ta te k  za 
s ta tk ie m . P o r t  ż y je  In te n s y w n y m  p ra c o w ity m  
ż y c ie m .

R o b o tn ic y  p o r to w i dążą  do  ja k  n a jle p s z e j 
o rg a n iz a c ji  p ra c y . N a jb a rd z ie j w y k w a l i f ik o w a n i  
k ra n iś c i  i  t r y m e r z y  d z ie lą  s ię  s w y m i d o ś w ia d 
c z e n ia m i z n o w ic ju s z a m i.  „ P o r to w c y “  d ob rze  r o 
z u m ie ją , że te ra z  p ra c u ją  n ie  d la  k a p ita l is tó w , 
lecz  d la  k o rz y ś c i d e m o k ra ty c z n e g o  k r a ju ,  d la  
s a m y c h  s ieb ie . B y l iś m y  ś w ia d k a m i ta k ie g o  fa k 
tu :  r o b o tn ic y  p ra g n ą c  ja k  n a js z y b c ie j p rz e ła d o 
w ać s ta te k , d o b ro w o ln ie  p o z o s ta li w  p o rc ie  o 
p ó łto r e j  do  d w ó c h  g o d z in  d łu ż e j i  s z li do  d o m u  
d o p ie ro  p o  s k o ń c z o n e j p ra c y .

W y ra z e m  z a in te re s o w a n ia  ro b o tn ik ó w  p rz e d 
te rm in o w y m  w y k o n a n ie m  p la n ó w  p r o d u k c y j
n y c h  są lic z n e  p r z y k ła d y  b o h a te rs tw a  p ra c y  
C od z ie n n ie  g a z e ty  donoszą  o n o w a to ra c h  spo
ś ró d  g ó rn ik ó w  p ra c o w n ik ó w  p o r to w y c h  k o le 
ja r z y .  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s ło w y c h , w  każde  t 
g a łę z i p rz e m y s łu  w y s u n ę li się ra c jo n a liz a to rz y  
w y n a la z c y . W s z y s tk ie  tw ó rc z e  s i ły  n a ro d u  p o l
s k ie g o  są  n a  u s łu g a c h  in te re s ó w  w s z y s tk ic h  o 
b y w a te li .

G d y  gaw ędz isz  ze s to c z n io w c a m i i  m a ry n a 
rz a m i,  często  pada  p y ta n ie :

— A  ia k  s ię  to  ro b i u  was, w  Z w ią zku  Ra
dzieck im ?

S łysząc  o w y s o k im  p o z io m ie  ra d z ie c k ie j 
t e c h n ik i  i  m e c h a n iz a c ji,  p o ls c y  ro b o tn ic y  g o 
rą c o  p ra g n ą  zas to so w a ć  w s z y s tk o , co  n o w e  
i  p os tę po w e  w  s w o ic h  p o r ta c h .

W  p rz e d w o je n n e j,  k a p ita l is ty c z n e j P o lsce  
n ie  b y ło  a n i je d n e j s to c z n i o k rę to w e j.  O b ecn ie  
s tw o rz o n e  z o s ta ły  o ś ro d k i b u d o w ic tw a  o k rę to 
w ego .

N ie z a ta r te  w ra ż e n ie  p o z o s ta w ia  z e tk n ię c ie  
się  z ż y c ie m  ta k ic h  m ia s t p o r to w y c h , ja k  G d y 
n ia , G d a ń s k  i  S zczec in . W  s z y b k im  te m p ie  o d 
b u d o w u ją  się ta m  d o m y  m ie s z k a ln e , s z k o ły  
s z p ita le , t ra n s p o r t ,  p o w s ta ją  n o w e  in s ty tu c je  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e . Id ą c  u lic a m i p o ls k ie g o  
m ias ta  w id z i  s ię  o kaza le  d o m y , s z k o ły  i  w yższe  
u c z e ln ie .

W y k s z ta łc e n ie  w  p rz e d w o je n n e j P olsce b y 
ło  ra c z e j p r z y w i le je m  b og a czy , d z iś  je s t o s ią 
g a ln e  d la  m i l io n ó w  d z ie c i ś w ia ta  p ra c y . I  k ie 
d y  ro b o tn ic y  p o r to w i o p o w ia d a ją  n a m  o sw o 
im  ż y c iu ,  p rze d e  w s z y s tk im  p o d k re ś la ją :  „ m ó j  
s ta rs z y  s y n  k o ń c z y  u n iw e rs y te t “ , a lb o  ,m o ta  
c ó rk a  ś p ie w a  w  k o n s e rw a to r iu m “ ...

O grom na, tw ó rcza  praca na rodu  po lskiego 
ro z w ija  gospodarkę k ra ju  i  p row adz i n ieug ię 
cie do po lepszenia b y tu  mas p ra cu ją cych “ .

N a  ty m  k o ń c z y  sw ą  o p o w ie ść , w ra ż e n ia  
z p o b y tu  w  p o ls k ic h  p o r ta c h  ra d z ie c k i m a ry 
n a rz  J e r lin .

A  te ra z  z a jr z y jm y  d o  a r t y k u łu  p ió ra  Z y r -  
n o w a  p t. „P o ls k a  — p a ń s tw o  m o rs k ie “ , za m ie sz 
czonego  w  m ie s ię c z n ik u  „W o k r u g  ś w ię ta “  
( „N a o k o ło  ś w ia ta “ ). O b e jm u je  o n  6 s tro n  d r u 
k u  w  ty m  lic z n e  z d ję c ia  p o r tó w  G dańska, 
S -cze c ln a , G d y n i i  Ś w in o u jś c ia .

A  o to , co  c z y ta m y  d a le j:
„ N a  re d z ie  A n tw e r p i i  s ta n ą ł n o w iu tk i ,  za

g ra n ic z n y  s ta te k ,z a ła d o w a n y  ś lą s k im  w ę g le m  
d la  B e lg i i.  W ś ró d  w ie lu  z n ie ru c h o m ia ły c h  w  
p o rc ie  n a  s k u te k  s t r a jk ó w  b e lg i js k ic h  s ta tk ó w  
i  a m e ry k a ń s k ic h  l in io w c ó w , k tó re  p r z y w io z ły  
m a ło g a tu n k o w y  w ę g ie l,  zepsu te  k o n s e rw y , 
b r z y tw y  i  in n e  „n ie z b ę d n e “  d la  B e lg ó w  to w a 
r y ,  n o w y  to w a ro w y  s ta te k  z w ra c a ł n a  s ieb ie  
Ogólną u w a g ę .

B y ł  to  p o ls k i  s ta te k  „ S o ld e k “ . N a  n im  ło 
p o ta ła  b ia ło -c z e rw o n a  b a n d e ra ,

• » O trz a s k a n y c h .“  z m o rz e m  w i lk ó w  m o rs 
k ic h  n ie  m a ło  z d z iw i ła  n azw a  s ta tk u . W  m o r 
s k ic h  p rz e w o d n ik a c h  n a p o ty k a l i  czasem  na  naz
w y  p o ls k ic h  s ta tk ó w , a le  zawsze n o s iły  one 
n a z w y  k r ó ló w  i  m a g n a tó w .

Je de n  z a m e ry k a ń s k ic h  k a p ita n ó w  % ir o n ią  
s p y ta ł m a ry n a rz a  z p o ls k ie g o  s ta tk u :

C zyżb y  o b ja w ił  s ię  u  w as n o w y  k ró l?
— T a k .
— A  k tó ż  to  ta k i?
—  N a ró d . O to  g d a ń s k i r o b o tn ik  — b u d o w n i

czy  o k rę tó w , k tó re g o  n a z w is k o  w id n ie je  na 
b u rc ie  s ta tk u , i  s e tk i ty s ię c y  ta k ic h  ja k  on, 
N a ró d , n a ró d  p o ls k i ! “

W y p a d e k , j a k i  c y tu je  Z y r n o w  w  s w o im  a r 
ty k u le  o p o ls k ic h  s ta tk a c h  i  p o r ta c h  b y ł  n ie 
w ą tp l iw ie  a u te n ty c z n y . o  p o d o b n y c h  h is to 
r ia c h  m ó w ią  i  p iszą  n a m  m a ry n a rz e , k tó r z y  
m a ją  m o żno ść  s ty k a n ia  się z o f ic e ra m i i  z a ło 
g a m i z a g ra n ic z n y c h  s ta tk ó w , b ę d ą c y c h  w  s łu ż 
b ie  M a rs h a lla . A ch e so n a , S ch u m a n a , i  in n y c h  
„d o b ro c z y ń c ó w “  k r a jó w  a n g lo -s a s k lc h .

M a ry n a rz  ra d z ie c k i p a t rz y  n a  nasze o s ią 
g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  m o rs k ie j in n y m i oczym a, 
a n iż e li  z a ło g i w ie lu  in n y c h  z a g ra n ic z n y c h  s ta t
k ó w , z a w ija ją c y c h  do  n a s z y c h  p o r tó w . R a
d z ie c k i m a ry n a rz , k tó r y  — b y ć  m oże — b ra ł 
u d z ia ł w  w y z w o le n iu  naszego W y b rz e ż a , łu b  
w id z ia ł  s ta n  n a s z y c h  p o r tó w  w  1945 ro k u  a lb o  
te n  w re s z c ie , k tó r y  w ra z  z e k ip ą  m in e ró w  
b r a ł  u d z ia ł w  o d m in o w a n iiu  n as z y c h  w ó d  p r z y 
b rz e ż n y c h  i  z a to k , te n  m a ry n a rz  c ieszy  się  
z ka żde g o  naszego n o w e g o  s ta tk u , n ow e g o  
d ź w ig u , z co ra z  to  z w ię k s z a ją c e g o  się  zastępu  
ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h .

Z d a je  o n  sob ie  s p ra w ę  z te g o , że p o ls c y  
p ra c o w n ic y  m o rz a  s to ją  w ra z  z ra d z ie c k im i 
m a ry n a rz a m i,  s to c z n io w c a m i i  r o b o tn ik a m i 
p o r to w y m i — w  je d n y m , z w a r ty m  szeregu n ie 
s tru d z o n y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j.
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ylące się ku zachodowi słońce od
bijało się krw aw ą czerwienią w m i
gotliwych falach. Siła w ichru rosła 
nasuwając od pełnego morza pię

trzące się grzywy. Dziób okrętu raz po raz 
nurzał się w  falach, wzbijając z obu burt 
fontanny wody, które opadały perliście za 
rufą, układając się w  szeroką zm ierzw io
ną, mleczną bruzdę. Na pomoście bojowym  
objął służbę komandor-porucznik Gołu- 
biew, zastępca dowódcy. Spokojnie z po
godnym, nieschodzącym z ust uśmiechem, 
kurzył swą nieodłączną „nosogrzał- 
kę“ jak  nazywał swą ogromną fajkę. 
Spoczywająca na telegrafie maszynowym  
ręka przesunęła wskazówkę na „całą na
przód“. M om entalnie Diesle przyśpieszyły 
obroty i wicher mocniej zagwizdał w  an
tenie okrętu.

...Na razie wszystko szło dobrze. Noc 
m ijała spokojnie. M gła  widocznie odstra
szyła faszystów od patrolowania. Jedynie 
dwa razy pojedyncze samoloty zrzuciły w  
pobliżu okrętu parę „świeczników“, ale 
bez następstw. Dopiero nad ranem, gdy na 
widnokręgu ukazały się brzegi K rym u za
częły się dziać „ciekawsze rzeczy“, jak  
m ów ili później marynarze. Wiadomo by
ło już, że właśnie gdy ukazują się brzegi 
półwyspu, w yłan ia ją się też pierwsze n ie
bezpieczeństwa, toteż cała załoga była „na 
równych nogach“. Dowódca w raz z ofice
rem wachtowym, Bykowem i sygnalistą 
Pierowem, uważnie obserwowali horyzont. 
Porucznik Byków był doskonałym n aw i
gatorem, wszyscy pam iętali ja k  podczas 
mgły przeprowadził okręt podwodny 
wprost do sewastopolskiego awanportu. 
Ale i bosman Pierow był dobrym fa 
chowcem w  swej służbie i teraz pierwszy 
dostrzegł niebezpieczeństwo. „Praw a 40 — 
samolot na wodzie“ krzyknął.

Od tego okrzyku Pierowa w ypadki za
częły się toczyć niczym na film ow ej taś
mie. Ledwie dowódca zdążył spojrzeć we 
wskazanym kierunku, a już przyczajony 
chytrze wodnosamolot ruszył do startu, u - 
stawiając się pod w ia tr. Każda sekunda 
stanowiła teraz cenę życia. Rozkaz do
wódcy skierował okręt do zanurzenia. Z

szumem zam knęła się nad zapadający« 
w głąb okrętem skłębiona ta fla  wodna.

„No cóż, wpadliśmy. Ani chybi wezwie 
zaraz pomocy przez radio“ —  zwrócił się 
do Gołubiewa dowódca „Myślę, że chyba 
ściągnie nam na łeb ścigacze z Jałty, lub 
samoloty“ —  odrzekł spokojnie zastępca. 
M inęło k ilka  chw il i nagle głuchą, pod
wodną ciszę przerwał oddalony wybuch 
bomby głębinowej. W  słuchawkach „azdy- 
ku“ zaczął wzmagać się szum, obwieszcza
jąc zbliżanie się śoigaczy. Za k ilka  sekund 
powinny znaleźć się nad tropionym okrę
tem. W ybuchy bomb słychać było coraz 
silniej, coraz bliżej. Stalowy walec okrętu 
drżał od detonacji, sypały się okruchy izo
lacji. Na moment bombardowanie ustało, 
by znów uderzyć z nową siłą. p 0 godzi
nie nieustannej grozy, nastąpiło odpręże
nie. Ustały wybuchy, oddalił się coraz bar
dziej w arkot samolotów i parskanie ści- 
gaczy. O kręt znów w ychylił się na głębo
kość peryskopową.

Dowódca zlustrował widnokrąg, ale o- 
braz ja k i mu się przedstawił nie mógł 
działać uspakajająco. T rzy  samoloty i 
dwa ścigacze wroga krąży ły w  pobliżu, 
najwidoczniej starając się odszukać za
gubiony ślad okrętu podwodnego. „T ru d 
no, trzeba będzie aż do zmroku iść w  za
nurzeniu“ —  powziął decyzję dowódca.

A le  w  ślad za tym  stwierdzeniem roz
legły się nowe wybuchy bomb głębino
wych. Na dużej głębokości, wśród ciągłych 
detonacji sunął okręt podwodny u - 
parcie ku Sewastopolowi. Sąsiedztwo 
wrogich samolotów i ścigaczy nie mogło 
na pewno należeć dó zbyt przyjemnych. 
Napięte nerwy, gorące i duszne powietrze 
robiło swoje. M arynarzom  w  uszach co
raz mocniej szumiało, w  gardle ostra su
chość przeszkadzała oddychać. Ciężkie 
chwile przeżywała załoga. Dopiero gdy za
padł m rok i pościg zagubił ślad, ustały 
wybuchy i dowódca dał rozkaz do w yn u 
rzenia.

Noc leżała nad morzem ciepła i po
godna. Świeży wiaterek m ile łechtał spra
gnione, spieczone gardła. Zrobiło się lżej 
na sercu, weselej. Jak na dłoni widać było

już wyłaniający się w  ogniu wystrzałów  
Sewastopol. Szeroki płomienisty krąg zna
czył jaskrawo lin ię frontu. Załoga w  sku
pieniu przyglądała się rozgrywającej się 
na ich oczach bohaterskiej walce w  obro
nie miasta. Nagły, ostry okrzyk „Niszczy
ciel lewa —  100“ przerwał niczym grom 
chwilę spokojnej, nocnej ciszy. W  pośpie
chu zniknął ostatni m arynarz pod pokła
dem, zapadły klapy i zawory. O kręt szyb
ko pogrążył się w  czarną toń. Dał się je 
szcze słyszeć w arkot nadciągających sa
molotów, a później znów zapadła głęboka, 
głucha cisza. Tym  razem nie zmąciły je j 
v > buchy. Po kilkunastu minutach okręt 
znów w ynurzył się na powierzchnię. W e j
ście do portu było tuż, tuż. W ydawało się, 
że już nic nie stoi na przeszkodzie, że noc 
nie k ry je  żadnych niespodzianek.

W  zanurzeniu przeszedł teraz okręt nie
bezpieczną strefę, a gdy znów się w ynu
rzył, tuż przed jego dziobem znajdowało  
się wejście do portu. Jeszcze k ilka  chwil 
i  okręt pozostawiając za sobą n ieprzyja
cielskie samoloty i okręty, reflektory, m i
ny i działa, przybił do nabrzeża. Z  uczu
ciem praw dziw ej radości ze spełnionego 
dobrze, ciężkiego zadania i z uczuciem 
ulgi wychodzili m arynarze na ląd. W ita li 
ich serdecznie bohaterscy obrońcy Sewa
stopola.

K rótko trw a ł jednak odpoczynek. Po 
wyładowaniu m ateriałów  wojennych i za
braniu rannych, okręt znów skierował się 
ku morzu. Zanim  się rozjaśni na dobre 
należało przejść najgorszą strefę. Tym  ra 
zem poszło lepiej i dopiero na pełnym mo
rzu okręt w ynurzył się, by dać rannym  
możność odetchnięcia świeżym powie
trzem. N ie t r w a t o  jednak długo.

Oto chwilę wytchnienia przerywa na
gle ukazan5-; się eskadry samolotów. Z  bo
ku na dodatek ukazały się ścigacze Jesz
cze jedno rekordowe zanurzenie niweczy 
polowanie. Tym  razem jednak hitlerowcy  
uwzięli się. Za pierwszym dalekim w ybu
chem nastąpiły już cale serie innych, co
raz bliższych. Stalowy korpus okrętu drżał 
coraz silniej, m rugały lampy, sypały się 
kaw ałk i izolacji, aż nagły, n ieprzyjem ny  
brzęk przetoczył się po stalowej ścianie, 
To odłam ki bomby zabebniły po okręcie. 
Napięcie nerwowe rośnie. Groza, śmierci 
zawisła nad samotnym, pogrążonym w  
głębinie okrętem, W  ślad za następną de
tonacją, do pomieszczenia rufowego za
częła przedzierać się woda!

Pod ciężarem w lew ającej się coraz 
gwałtow niej do grodzi wody okręt prze
chylił się coraz mocniej na rufę. ¡Wybu
chy bomb tymczasem nie um ilk ły . W  gro
dziach panował upał, zapas tlenu w yczer
pywał się. M arynarze odczuwali coraz 
większe pragnienie, brak powietrza i za
wroty głowy. Ranni żołnierze już od daw 
na zaczęli majaczyć. Przez siedem godzin 
trw ało  bombardowanie, przez długich jak  
w ieki siedem godzin .załoga okrętu i ra n 
ni żołnierze w alczyli ze śmiercią, ale w a l
czyli nieugięcie. Ostatkiem sił w ykony
w ali rozkazy dowódcy. W  mózgu tkw iła  
już tylko jedna myśl „wykonać zadanie 
do końca“

Gdy wreszcie u m ilk ły  wybuchy, ucichł 
w arkot motorów, trudno było uwierzyć, że 
to prawda. Niczym niezmącona cisza w y 
dała się najpiękniejszą symfonią, a kiedy 
włączone pompy wyssały wodę z grodzi i 
okręt przyją ł normalną pozycję, było już 
jasne, że niebezpieczeństwo minęło. D łu 
go jednak badał w idnokrąg dowódca, nim  
znów okręt w ychylił się na powierzchnię, 
nim znów strugi rzeźkiego powietrza 
wpłynęły ożywczą strugą do chciwych 
płuc.

W  nocy przybił okręt do swej bazy. 
M arynarze wynieśli rannych na ląd. W i
ta li ich koledzy. Znów rozległy się salwy 
śmiechu i potoczyły wesołe opowiadania. 
Radość z wypełnienia zadania, radość z 
sukcesu w  służbie Ojczyzny promienio
w ała ze strudzonych marynarskich tw a 
rzy.

N a  p o d s ta w ie  g a z e ty  „ K r a s n y !
F lo t “  o p ra c o w a ł J. W ó jc ic k i
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adanie na odcinku wychowania m orskie
go i  wodnego wymaga zwrócenia szcze
gólnej uwagi na zagadnienia budowy 
przystani wodnych. D latego też Za

rządy i  K ierownictwa O gniw  organizacyj
nych L ig i M orskie j, w in n y  przestudiować o- 
koliczności, przemawiające za powzięciem 
decyzji o ich budowie w  najszerszym zakre
sie.

Rozważając zagadnienie budow y p rzy 
stani wodnych, należy w  szczególności 
zwrócić uwagę na te miejscowości, które 
pozwalają na uprawianie sportów wodnych 
i tu rys tyk i przez m ożliw ie najszerszą ilość 
m łodzieży, oraz ludności pracującej, w  po
b liżu  ich miejsc zamieszkania.

Miejscowości, pozwalające na korzysta
nie ze sportów wodnych i  tu rys tyk i w  spo
sób dogodny, jeśli można powiedzieć „na 
codzień“ , w inny  być zagospodarowane w  
pierwszym etapie, przed tym i wodami, 
z k tó rym i kom unikacja nasuwa trudności, 
oraz wymaga dużo, tak cennego dziś dla 
nas czasu. Miejscowości, zatem odległe będą 
wykorzystywane w  niedziele, święta, lub w  
okresach urlopów.

Jesteśmy przekonani, że podane niżej w  
skrócie, opisy budowania przystani pozwolą 
nie ty lk o  wykonać nasz program, ale za
oszczędzą dla potrzeb budownictwa ogólno
krajowego, poważne ilości m ateriałów i  pra
cy rąk fachowców, k tó rzy  przyspieszą Drzed 
terminem wykończenie licznych obiektów, 
budowę wsi, miast i  zakładów przem ysło
wych.

Przystanie nasze możemy budować z 
m ateriałów nowowprowadzonych do budow 
nictwa, a przede wszystkim  w arto  poświęcić 
więcej uwagi na cenny i  tan i materiał, ja
k im  jest trzcina.

Trzcina prasowana w  postaci p ły t, w ią
zanych drutem i  przygotowana fabrycznie, 
lub w łasnym i siłami, stanowi doskonały ma
teria ł budow lany. W ym ia ry  p ły t zazwyczaj 
3 m X  1,5 m o grubości 5 cm., lub  więcej, 
ułatw ia ją nam zadanie budowania przystani, 
z jednoczesnym zaoszczędzeniem reglamen
towanych m ateriałów budowlanych. P ły ty  
trzcinowe pozwalają na stosowanie lekkiego 
szkieletu drewnianego, k tó ry  będzie w y 
pe łn iony p ły tam i trzcinowym i.

Ze względu na elastyczność materiału, 
można nadawać p łytom  kształt w g dow o l
nej krzywej, co pozwala na uniknięcie sza
blonowego budowania i u łatw ia pro jektowa
nie, a łatwość i  n isk i koszt wykończenia ze
wnętrznego, zapewni całości w ygląd este
tyczny. '■,iFE7F

W ysokie w a lo ry  izolacyjne p ły t trzc ino
wych, łatwa obróbka, lekkość, taniość, po
zwalają wysunąć je na czoło materiałów nie- 
reglamentowanych.

P ły ty  trzcinowe z powodzeniem można 
również stosować na krycie  dachu. M ożna 
jednocześnie osiągnąć dalszą oszczędność 
materiałów budowlanych, przez zastosowa
nie zamiast papy, pokryc ia  dachu warstwą 
specjalnie przyrządzonego betonu, z do
mieszką g lin y  „s tabilizowanej“ . M etoda ta, 
mało znana w  kra ju , z powodzeniem jest 
stosowana w  Zw iązku Radzieckim.

Poważne również oszczędności przyn ie
sie nam zastosowanie do krycia dachów, 
w ió rów  drewnianych. M ożna w  tym  celu 
wykorzystyw ać drzewa nie przedstawiające 
dla budownictwa większego znaczenia.

W  pewnych okolicach można również 
stosować krycie  dachów’ trzciną,

Używanie w  szerokim zakresie trzc iny 
do budow y przystani wodnych jest dlatego 
również godne zalecenia, że w inn iśm y dążyć 
do zasady, by  budynk i nasze b y ły  w  p rzy 
szłości wznoszone wysiłk iem  naszych człon
ków . In n y  stosunek będzie członków L ig i 
M orsk ie j do budynku  wykonanego przez 
firm ę budowlaną, a zasadniczo różny, k iedy 
wykonają go całkowicie, lub przynajm nie j 
w  znacznej części w łasnym  pomysłem i  w y 
siłkiem.

Po uzgodnieniu pro jektów  budowy i  do
pełnieniu formalności, przystąpim y do prac 
wykonawczych, w  pierwszym zaś rzędzie 
przygotowawczych. K iedy zatem lód po k ry 
je powierzchnię wód, zetniemy potrzebne 
nam ilości zapasów trzciny, i zmagazynuje
my. P rzy pomocy prostych pras, p rzygotu
jem y potrzebne ilości p ły t trzcinowych pra
sowanych.

W  wypadku zainteresowania O gniw  o r
ganizacyjnych L ig i M orskie j można będzie na 
iesieni zorganizować kurs, celem przeszko
lenia przyszłych organizatorów budowy sie
ci przystani wodnych.

Zainteresowanym budową ośrodków w od
nych, i turystycznych, służym y inform acja
mi. po które prosim y zwracać się do Zarządu 
Głównego.

Jesteśmy przekonani, że przykład Ra
dzieckiej O rganizacji „D o s fło t“ które j 
członkowie sami budują i  remontują zarów
no sprzęt sportowo-turystyczny jak i swe 
przystanie, będzie poważnym przyczynkiem 
do zastanowienia się nad korzyściam i p ły 
nącym i z poważnego traktowania pro iektów  
i  m yśli zawartych w  niniejszym  artykule.
I N  2 . A D A M  S O B A Ń S K I

STOCZNIE
MEKLEMBURSKIE

PRACUJĄ...
e k le m b u rg ia  n ig d y  n ie  o d g ry -  

i / ^ / %  w a ła  w ię k s z e j r o l i  w  n ie m ie c k ie j  
gosp o d arce  m o r s k ie j :  w z d łu ż  je j  

I  :f |  w y b rz e ż y  n ie  b y ło  a n i je d n e g o  
w ie lk ie g o  p o r tu ,  o lb rz y m ie  o- 

§  ś ro d k i s to c z n io w e  N ie m ie c  r ó w 
n ie ż  z n a jd o w a ły  s ię  n a  za chó d , lu b  w sch ó d  
od M e k le m b u rg i i .  N a iw e t w  r y b o łó w 
s tw ie  n ie  o d g ry w a ła  ta  p ro w in c ja  w ię k 
sze j r o l i ,  je ś l i  n ie  b ra ć  p o d  u w a g ę  o d 
d z ie lo n e j od  M e k le m b u rg i i  —  C ie śn in ą  
S trz a ło w s k ą  —  w y s p y  R u g ii.  I  o to  ta  
u p o ś le d z o n a  p rz e m y s ło w o , ty p o w o  r o ln i 
cza k ra in a  z m ie n ia  d z iś  sw e  o b lic z e  1 
z w ra c a  s ię  w y d a tn ie  s w y m i g o s p o d a rc z y 
m i z a in te re s o w a n ia m i k u  m o rz u .

P rze de  w s z y s tk im  M e k le m b u rg ia  
p rze sz ła  g ru n to w n ą  p rz e m ia n ę  s t r u k tu 
ra ln ą . s ta ją c  s ię  z za co fa n e g o  i  o p a n o 
w a n e g o  p rzez  ju n k r ó w  k r a ju  ro ln ic z e g o  
— k r a je m  n o w o c z e s n e j g o s p o d a rk i r o l 
n e j i  w s z e c h s tro n n ie  ro z b u d o w u ją c e g o  
s ię  p rz e m y s łu . W ś ró d  n a jw a ż n ie js z y c h  
g irup  p rz e m y s łu  c z o ło w ą  ro lę  p rz e z n a 
czono  je g o  g a łę z io m  z w ią z a n y m  z go 
s p o d a rk ą  m o rs k ą , a m ia n o w ic ie :  w  g ru 
p ie  p rz e m y s łu  sp ożyw cze g o  — p rz e m y 
s ło w i r y b n e m u , a  w  g ru p ie  p rz e m y s łu  
d rz e w n e g o  i  m e ta lo w e g o  — b u d o w n ic tw u  
o k rę to w e m u . R ozp o czę to  o d b u d o w y w a ć , 
a  w  d u ż e j m ie rz e  tw o rz y ć  od n o w a  p rz e 
m y s ł o k rę to w y  n a jp ie r w  re m o n to w a ć  
w r a k i ,  a  p ó ź n ie j b u d o w a ć  n o w e  je d 
n o s tk i,  ro z p o c z y n a ją c  od  k u t r ó w  ry b a c 
k ic h .  lu g r ó w  i  m a ły c h  p rz y b rz e ż n y c h  
fra c h to w c ó w .

P rz e jś c ie  d o  g o s p o d a rk i p la n o w e j 
oznacza ło  z e rw a n ie  z d o ty c h c z a s o w ą  
„ p a r t y z a n tk ą “  w  d z ie d z in ie  o d b u d o w y  i  
ro z b u d o w y  g o s p o d a rk i m o rs k ie j ,  ch oć  
n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć , że „ p a r t y z a n tk a “  
ta  p rz y n o s iła  często  " a  s w y m  w s tę p n y m  
e ta p ie  z a d a w a la ją c e  w y n ik i .  W y s ta rc z y  
tu  p rz y to c z y ć  fa k t ,  iż  je d n y m  z n a j
w ię k s z y c h  o ś ro d k ó w  s to c z n io w y c h  N R D  
je s t  w ie lk a  s to c z n ia  w  W is m a rz e , 
„ S c h if f s r e p a r a tu r w e r f t  W is m a r“ , k tó r a  
p o w s ta ła  z k o m p le k s u  z a b u d o w a ń  i  u -  
rz ą d z e ń  d a w n e j rz e ź n i m ie js k ie j  z n o j
n y m  tru d e m  k ilk u n a s tu  e n tu z ja s tó w  je 
szcze p o d  k o n ie c  ro k u  1945. S tw o rz y li  
o n i o lb r z y m i w a rs z ta t n ra c y . k t ó r y  za
t r u d n ia  d z iś  p on a d  4 000 lu d z i — b u d u 
ją c y c h  i  n a p ra w ia ją c v c h  s ta tk i  f le t y  
h a n d lo w e j I r y b a c k ie j  N R D .

T y c h  i  w ie lu  im  p o d o b n y c h  lu d z i,  
ty s ią c e  i  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  b o jo w n ik ó w  
o lepsze ju t r o  D e m o k ra ty c z n y c h  N ie 
m ie c  m ia ł  n a  m y ś l i  w ic e -p re m ie r  W a l
te r  U lb r ic h t ,  g d y  n a  o s ta tn im  K o n g re 
sie SED ro z p o c z y n a ł sw e w ie lk ie  p rz e 
m ó w ie n ie  ty c z ą c e  p la n u  p ię c io le tn ie g o  
s ło w a m i „c o ś  n o w e g o , w ie lk ie g o  u rz e 
c z y w is tn i ło  s ię  w  N ie m ie c k ie j  R e p u b lic e  
D e m o k ra ty c z n e j“ , g d y  w y lic z a ł w s p a n ia 
łe  o s ią g n ię c ia  n ie m ie c k ic h  rzesz  p ra c u 
ją c y c h , g d y  m ó w i ł  o ic h  tw ó rc z y m  e n 
tu z ja z m ie  i  za p a le  do  p ra c y , o ty s ią c z 
n y c h  u le p s z e n ia c h  I co ra z  to  n o w y c h  
su kcesa ch  w e w s z e lk ic h  d z ie d z in a c h  ż y 
c ia  g osp o d a rcze g o , s p o łe czn eg o  i  k u l t u 
ra ln e g o  N R D .

W  to k u  n a d c h o d z ą c y c h  5 la t  p rz e 
w id u je  s ię  w y b u d o w a n ie  n ie  m n ie j 
ja k  680 lu g r ó w ,  212 s e in e ró w  i  810 k u 
t r ó w .  ja k  ró w n ie ż  20 d u ż v c h  t r a w le r ó w  
r y b a c k ic h !  P o n a d to  p la n u je  się  b u d o w ę  
22 o c e a n ic z n y c h  fr a c h to w c ó w  o p o je m 
n o śc i d o  8 000 B R T , p rz e z n a c z o n y c h  do  
o b s łu g iw a n ia  p o łą c z e ń  z k r a ja m i D a le 
k ie g o  W sch o du .

N a jle p s z y m  zaś z i lu s tro w a n ie m  te m 
pa z ja k im  p rz y s tą p io n o  do  r e a liz a c ji  
p la n u  o raz  d o w o d e m , że zo s ta n ie  on n ie - 
c h y b n ie  d o trz y m a n y , sa d w a  n a s tę p u ją 
ce fa k ty .  N ie  m in ę ło  k i lk a n a ś c ie  d n i od 
m o w y  w ic e p re m ie ra  U lb r ic h ta .  a  ju ż  p o . 
dano  do  w ia d o m o ś c i że w  b u d o w ie  na  
s to c z n i s t ra ls u n d s k ie j z n a jd u je  się s ta te k  
s z k o ln y  d la  p rz y s z ły c h  o f ic e ró w  m a ry 
n a r k i  h a n d lo w e j N R D  1 że w  d n iu  13 
p a ź d z ie rn ik a , t j .  w  .,D n iu  A k ty w is t y “ , 
s ta te k  te n  m a  b y ć  u k o ń c z o n y . P o n a d to  
ju ż  1 w rz e ś n ia  b r .  w  S z k o le  M o rs k ie j  w  
W u s tro w  ro z p o c z n ie  s ię  d łu ż s z y  k u rs ,  
m a ja c y  za za d a n ie  p rz y g o to w a n ie  k a d r  
n a w ig a to ró w  i  m e c h a n ik ó w  d la  n o w o 
b u d o w a n y c h  s ta tk ó w  p e łn o m o rs k ic h  ja k  
ró w n ie ż  w y s z k o le n ia  k a p ita n ó w  * ty c h  
je d n o s te k .

R ośn ie  i  k rz e p n ie  N ie m ie c k a  R e p u 
b l ik a  D e m o k ra ty c z n a  d a lą c  s w y m i o- 
s ią g n ię c ia m i w y d a tn y  w k ła d  w  d z ie ło  
o b ro n y  p o k o ju  p rz e d  im p e r ia l is ty c z n y m i 
g ra b ie ż c a m i.

Ja kże  z n a m ie n n e  b y ły  s ło w a  p re m ie 
r a  N R D  O tto  G ro te w o h ia  w y p o w ie d z ia 
ne  n a  u ro c z y s to ś c ia c h  w  Z g o rz e lc u  p o d 
czas p o d p is y w a n ia  h is to ry c z n e g o  u k ła d u  
m ię d z y  L u d o w ą  P o ls k ą  a N ie m ie c k ą  R e
p u b l ik ą  D e m o k ra ty c z n ą . „Z a s a d n ic z y m  
w a ru n k ie m  p o k o ju  — p o w ie d z ia ł O tto  
G ro te w o h l — je s t  p rz y ja ź ń  m ię d z y  N ie m 
c a m i i R z e c z p o s p o litą  P o ls k ą . G ra n ic a  
n a  O d rze  i  N y s ie  je s t  g ra n ic ą  p o k o ju , 
p o n ie w a ż  p o k ó j m ię d z y  n a s z y m i n a ro 
d a m i je s t w a ru n k ie m  p o k o ju  w  E u 
ro p ie “ .

E R  Z  Y  P E R  T E K
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zatem znowu będziemy mówić o 

okrętach, które zrodziła śmiałość.
< Znowu, gdyż pisaliśmy już o nich 

na łamach poprzednich numerów  
„Morza —  M arynarza Polskiego“. N azw a
liśmy je  okrętami, które zrodziła śmia- 
łość —  bowiem właśnie śmiałości, odwa
dze i bezgranicznemu poświęceniu zaw 
dzięczamy powstanie i rozwój ścigaczy 
torpedowych.

W iem y już, że działo się to w  siedem
dziesiątych latach ubiegłego stulecia, że 
miejscem powstania tego nowego typu je 
dnostek były czarnomorskie wybrzeża Ro
sji, i  że pierwszym budowniczym kutra  
minowego był 28-Ietni porucznik m ary
n ark i rosyjskiej, późniejszy je j adm irał 
i  znakomity uczony —  Szczepan Osipo- 
wicz M akarów .

Przypominacie sobie również ową 
mglistą, grudniową noc 1877 roku, gdy 
na batumskiej redzie k ilku  młodych 
oficerów rosyjskiej m arynarki wojennej 
pod dowództwem M akarow a dokonywało 
pierwszego na świecie ataku torpedowego.

Opowiedziały W am  o tym  dwie poprze
dnie części artyku łu  o „okrętach, które  
zrodziła śmiałość“.

Dzisiejszy odcinek zapozna Was w  ó- 
gólnych zarysach z teorią p ływania ści
gaczy.

*

Trudno będzie oczywiście —  krótko, bo na 
paru zaledwie stronach maszynopisu, w y 
łożyć zasady teorii p ływania okrętu. Z  je 
dnej strony wszystko wydaje się zupełnie 
jasne i  proste, % drugiej —  wszelkie usi
łowania zrozumienia fizycznej istoty z ja
wiska w ykażą natychmiast, że powinniś
my się tu  posługiwać wyższą m atem aty
ką. Ponieważ nie mam y zam iaru cytować 
tu form ułek i  wzorów matematycznych —  
wszystko, o czym będziemy pisać \v dal
szym ciągu artykułu , pozwoli nam jedy
nie na bardzo pobieżne zorientowanie się 
w  istocie rzeczy.

Każdy okręt znajdujący się w  ruchu 
napotyka na opór wody. Wielkość tego o- 
poru zależy od rozm iarów jednostki, je j 
ciężaru i  kształtu części podwodnej. Nie  
mam y co do tego chyba żadnych w ątp li
wości. Każdy bowiem wie, że spacer na 
łodzi wiosłowej to nie tylko przyjemność, 
ale i  praca. W ątpliw e, czy ktoś z Was w y 
bierze do spaceru po jeziorze —  ciężką 
rybacką łódź. N a łodzi sportowej spacer 
będzie znacznie przyjem niejszy i nie tak  
uciążliwy, a dziać się to będzie nie tylko  
z uwagi na niew ielkie rozm iary łodzi 
sportowej i  je j nieduży ciężar.

Łódź sportowa szybko posuwa się na
przód przede wszystkim dlatego, że w y
dłużony je j kształt bez trudu kieru je so
bie drogę, nie napotykając na większy 
opór wody, w  przeciwieństwie do szero
k ie j, „beczkowatej“ łodzi rybackiej, która  
stawia znacznie większy opór.

Opór ten ma pewną właściwość: nie 
jest stały. W zrasta on znacznie w  zależ
ności od szybkości poruszania się okrętu. 
Ale oto następuje dziwne na pozór z ja -

I I I

wisko: wąski, silnie wydłużony niszczy
ciel, dostosowany do rozw ijania dużych 
szybkości, znacznie mniejszy i  lżejszy od 
wielkiego transatlantyckiego kolosu pasa
żerskiego, porusza się z szybkością nie 
wiele większą. Co jest tego powodem?...

Powodem tego jest po prostu to, że o- 
pór, ja k i stawia wodzie niszczyciel idący 
z szybkością —  powiedzmy —• 40 węzłów, 
jest k ilkakrotn ie większy od oporu, ja k i 
stawia olbrzym i parowiec, idący jednak  
z szybkością mniejszą —  25 węzłów.

Zdawałoby się zatem, że odkryliśm y  
już tajemnicę: aby otrzymać szybkość o- 
krętu, należy z jednej strony zmniejszyć 
jego rozm iary i ciężar —  z drugiej zaś —  
starać się zaopatrzyć go w  s iln ik i o jak  
największej mocy.

N ie łatw e to jednak zadanie... Spróbuj
cie umieścić na małej jolce najmniejszą 
chociażby maszynę parową. Jolka po pro
stu utonie. Z  drugiej strony łatw o sobie 
przedstawić, jak  dużych rozm iarów powi
nien być okręt, zaopatrzony w  turb iny o 
mocy —  powiedzmy —  300 000 K M .

W szelka próba zwiększenia mocy m a
szyn powodowała konieczność zwiększe
nia rozm iarów okrętu. W zrastała zatem i 
siła oporu, niwelując moc maszyn i nie 
dając spodziewanego przyrostu szybkości.

Błędne koło! A  jednak...
Do początku naszego stulecia nie uda

ło się uczonym i technikom skonstruować 
jednostek o szybkości większej niż 27 w ę
złów. Gdzie zatem trzeba było szukać w y j
ścia? Jak przeskoczyć należało ów zacza
rowany próg szybkości 27 węzłów? W  ja 
k i sposób zmniejszyć opór wody, staw ia
ny idącemu pełną mocą naprzód okręto
wi?..

Najlepszym rozwiązaniem tej skompli
kowanej zagadki było oczywiście

z m n i e j s z e n i e  o p o r u  w o d y ,  a za
tem z m n i e j s z e n i e  z a n u r z e n i a  
— krótko mówiąc: nie pływanie, lecz 
ś l i z g a n i e  się po wodzie.

A le żeby pozostać na powierzchni wo
dy i móc ślizgać się —  nasz okręt nie mo
że posiadać wagi! A  zatem —  fantazja...

A  jednak cierp liw i i spostrzegawczy 
ludzie nie w yrzek li się te j myśli. Uwagę 
ich zwrócił fak t, że małe, szybkobieżne 
kutry  idące z dużą szybkością zadzierają 
w  górę dziób, ja k  gdyby zmniejszając tym  
swe znaurzenie. Jeżeli byłoby tak fa k 
tycznie, oznaczałoby to, że kuter zm n ie j
szył jak  gdyby swą wyporność —  zaczął 
poprostu m niej ważyć. Odkrycie takie  
sprzeczne byłoby jednak z prawem  A rch i- 
medesa. A le byłoby to błędne mniemanie...

Gdybyśmy zanurzyli w  wodzie kaw a
łek deski, ustaw ili go pod pewnym kątem  
do kierunku posuwania się i  zaczęli cią
gnąć, stw ierdzilibyśm y bez trudu, że opór 
wody stawiany poruszającej się desce, 
będzie znacznie większy, niż w  wypadku, 
gdybyśmy naszą deskę ciągnęli u łożyw 
szy ją  na płask na powierzchni wody.

Zauważylibyśm y również i  inne cie
kaw e zjawisko. Ciągnąc w  wodzie pochy
loną pod pewnym kątem  deskę, stw ierdzi
libyśmy istnienie jakiejś siły, która w yp y
chałaby naszą deskę ku górze, przypom i
nając nam podobne zjawisko, spotykane 
w  odniesieniu do działania prądu powie
trza na skrzydło samolotu.

O ile szybkość byłaby nie duża, siła 
„Wypychowa“ będzie praw ie zupełnie n ie
zauważalna. Zwiększając jednak szyb
kość, spostrzeżemy z łatwością, że holo
w any przez nas kaw ałek deski szybko się 
ycynurzy i zacznie się po prostu ślizgać 
po powierzchni wody.

Gdybyśmy zatem zbudowali okręt o 
płaskim dnie i um ożliw ili mu dostatecznie 

(d o k o ń c z e n ie  n a  str?  19)
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MODELARSTWO

M o d e l g a le o n y  p o ls k ie j „ W o d n ik “  z w . X V I I  
w y k o n a n y  p rz e z  ob. B o cza ra ,

Plastelina nadaje się do szybkiego w ytw a
rzania dużej ilości maleńkich modeli reduk- 
cyjnych np. jeśli ktoś chce zbudować sobie 
całą m iniaturową flo tę  wojenną. W ystarczy 
wtedy mieć — prócz zapasu dobrej plasteli- 
“ y  7  żyletkę, kawałek deseczki, scyzoryk, 
jakiś rocznik f lo t wojennych świata lu b  po 
prostu ilustracje okrętów wycięte ze sta
rych czasopism i  już  można przystępować 
do budowy. M odelarstwo z plasteliny daje 
dużo zadowolenia. Jedno jest ty lk o  za
strzeżenie: modele nie mogą być dłuższe 
niż 25—30 cm, gdyż większe zbytn io się w y
ginają.

2  metalu budowane są zazwyczaj duże 
modele — będące pomocami szkolnym i w u- 
czelniach morskich, a więc jednostki, które 
można rozbierać na poszczególne elementy 
składowe, przekroje statków i  okrętów ze- 

•społy urządzeń przeładunkowych lub  ko t
wicznych itp.

K ° ra  — to wspaniały materiał dla począt
kujących modelarzy, nadający się doskonale 
do budowy modeli pływających. K tóż z nas 
nie w ykraw ał kozikiem  i  nie puszczał łódek 
z ko ry?

A  teraz pom ówm y jeszcze pokrótce o na
rzędziach i  o ważnym bardzo szczególe: 
o skali.
, Najkorzystn iejszą do budowy m odeli jest 

skala 1:200. Przy niezbyt dużych rozmiarach 
modeli (przy jednostkach Polskiej F lo ty  Han- 
j '°we j od 20 do 80 cm) można przy takiej

skali zachować dość dużą dokładność w yko 
nywanych szczegółów.

Do wykonania prostych modeli papiero
wych wystarczą: nożyczki, żyletka, pincetka, 
scyzoryk i lin ijk a  metalowa. Do modeli bar
dziej skom plikowanych drewnianych lub 
kartonowo-drewnianych służy oprócz p o w y i- 
sfy.ck ~  kom plet najważniejszych narzędzi 
stolarskich: dłuta, p iln ik i, w iertła, p iły , strugi.

Po by by ło  z grubsza wszystko. O sposo
bach wykonywania modeli nie będziemy te
raz m ów ili zapoznacie się z tym  w  nastę
pnych numerach naszego pisma, w  których 
zamierzamy zamieszczać p lany budowy róż
nych jednostek morskich z dokładnym i op i
sami budowy. A  zatem — troszkę c ie rp li
wości.

J E R Z Y  M I C I N S K I

poprzednim numerze zapo
znaliśmy się z rodzajam i mo
deli. Z  pewnością nie jeden 
z Was b y ł zdziw iony, że jest 
ich tak duża różnorodność. 
Dziś pom ówim y o materiale 

używanym  do budowy modeli pływających 
i  nie pływających. Zasadnicze m ateria ły m o
delarskie — to drzewo, tektura, karton i  pa
pier. M ożna konstruować modele wyłącznie 
drewniane wzgl. tekturowo-kartonowe (szcze- 
Sólnie małe), lub  też łączyć w  ten sposób, 
że kad łuby wykonywać z drzewa zaś nad
budówki z kartonu i  tektury. Ten ostatni 
sposób jest szczególnie często stosowany, 
j  : ' nn - la k  należy budować większość mo
deli, k tó rych  p lany byw a ły  i  bywają pub li
kowane w m łodzieżowych czasopismach mor- 
skich: dawniej w  „M łodz ieży M orsk ie j“ 
i „Żeg larzu“ , obecnie — w „M ło dym  Żegla
rzu “ - 7% met°d5 został skonstruowany rów 
nież p iękny model motorowca „G enerał W a l
te r 1 którego fo tografię zamieściliśmy w po
przednim numerze.

2 eglowne modele jachtów  dla lekkości bu
dowane są zazwyczaj z pasków papieru, o- 
Kiejanego dość grubą warstwą na gipsowym 
rdzeniu (potem usuwanym). Popierowy kad
łu b  impregnuje się następnie pokostem.

Jeśli chodzi o drzewo — to najlepiej do 
modelarstwa nadającymi się gatunkami są —
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olszyna, drzewo lipowe i  brzezina. Należy 
pamiętać, że drzewo musi być suche, m ożli
wie bez sęków.

Z  m ateriałów pomocniczych — najważ
niejsze są kleje oraz tarby i lakiery. Do 
drzewa należy używać kle jów  kazeinowych 
(np. „C ertus“ ). D o tektury, kartonu i papie
ru — kle jów  acetonowych. Te ostatnie można 
z łatwością zrobić samemu — rozpuszczając 
w acetonie celuloidowe części szczoteczki do 
zębów, grzebieni itp .

D o malowania modeli pływających na jdo
godniejsze są lak ie ry  olejne, do modeli po
glądowych tj. takich, k tóre nie mają zetknąć 
się z wodą — lak iery nitrocelulozowe. Z u 
pełnie małe m odelik i można malować farba
m i wodnym i, należy jednak pokryć je na
stępnie jakimś lakierem bezbarwnym (np. spi
rytusow ym ). Należy pamiętać, iż  od pom alo
wania zależy w  dużej mierze ostateczny w y 
gląd modelu i że w  zw iązku z tym  jest to 
jedna z najważniejszych czynności przy 
jego budowie.

Jeśli już m ów im y o materiałach m odelar
skich należy wspomnieć, iż do budowy -mo
deli statków i okrętów można używać np. 
plasteliny, gipsu, kory, metalu.

M o d e le  s to ło w e  s ta tk ó w  ż e g lu g i p rz y b rz e ż 
n e j 1 m o d e l p ły w a ją c y  k u t r a  ry b a c k ie g o .



ZNOWU KAPITAN.
B A R B A R A  T H O M A

ie tak dawno jeden ze znajomych, spę
dzających po raz pierwszy wczasy nad 
morzem, zw rócił się do mnie, z lekką 
pretensją w  głosie:

— A le ż  tuta j na W ybrzeżu macie u ro
dzaj na kapitanów. Przecież co drugi czło
wiek, którego poznałem, ty tu łow any jest ka
pitanem !

N a  moje stwierdzenie, że „ le kko “ przesa
dza, oburzony dowodził:

— N o  licz : B-ski, D-w icz, L-ski, K -cki, 
O -ski, Z-wicz... N ie  przerywaj, bo nawet s ły 
szałem ten ty tu ł uży ty  w  odniesieniu do ko 
biety. N o  i  ja k  to wytłum aczysz?

Odpowiedziałam:
— Zwyczajnie. B-ski, L-ski są oficerami 

M a ryn a rk i W ojennej w służbie czynnej — 
D-w icz, K -ck i są kapitanami M a ryn a rk i Llan- 
dlowej i  p ływają na statkach handlowych, 
L-w icz jest kapitanem trawlera rybackiego... 
a O -ski i  ta obywatelka...

— Siedzą w biurze — przerwał m i znie
c ie rp liw iony — przewracają papierki i  są ka
pitanami...

— Tak — jachtow ym i kapitanami i  po 
pracy p ływają, prowadząc jachty po zatoce, 
a u rlopy spędzają na jachtach — w rejsach 
pełnomorskich, szkoląc nowe kadry żegla
rzy.

I tu  w y łon iła  się największa trudność 
przekonania sceptycznie nastawionego znajo
mego, że nie wystarczy „nawet“ dysponować 
jacntem i  mieć czas, a co najważniejsze — 
chęć popłynięcia w morze —■ by móc ten 
jacht poprowadzić. Bowiem, żeby uzyskać na 
to prawo i  stopień kapitana — trzeba jed
nak sporo czasu systematycznie na to po
święcić.

Jakież „kole je losu“ musi przejść żeglarz 
morski, by uzyskać zaszczytny ty tu ł sporto
wy, jachtowego kapitana morskiego?

O tóż — w  myśl Regulaminu Polskiego 
Zw iązku Żeglarskiego, k tó ry  wszedł w  życie 
1 lipca 1949 roku zostało wprowadzone 5 ro- 
dzai sportowych stopni dla żeglarzy m or
skich; w  następującej kolejności, zaczynając 
od najniższego.

1. młodszego żeglarza morskiego,
2. jachtowego żeglarza morskiego,
3. jachtowego sternika morskiego,
4. jachtowego kapitana przybrzeżnego,
5. jachtowego kapitana morskiego.
Pierwszym i warunkam i uzyskania stopnia 

w żeglarstwie m orskim  jest ukończenie 14 
roku życia i  należenie do właściwej organi
zacji sportowej, zrzeszonej w Polskim  Z w ią 
zku Żeglarskim. Ponieważ sportowe stopnie 
żeglarskie można uzyskać jedynie według ko 
lejności oraz, wyłącznie jeden w  danym ro 
ku kalendarzowym  — zaczynamy od m łod
szego żeglarza morskiego.

Dalsze w arunk i składają się z dwóch za
sadniczych punktów : a) przeszkolenia prak
tycznego „  (a więc: p ływania ćwiczebne, k u r
sy, rejsy pełnomorskie), czyli tzw. stażu oraz 
b) opanowania wymaganych wiadomości te
oretycznych.

Zakres wiadomości teoretycznych na od
powiednie stopnie reguluje program szkole
nia, natomiast o stażu orientacyjnie 
można powiedzieć, że do zdobycia niższych, 
stopni żeglarskich, a więc młodszego i  jach
towego żeglarza morskiego wystarczy staż. 
odbyty na jachtach morskich w pływaniac.h. 
zatokowych. O d kandydata na jachtowego' 
sternika morskiego wymagany jest ju ż  staż. 
pełnomorski, a więc przepływanie co najmniej; 
1 000 m il m orskich w  rejsach pełnomorskich;

nie krótszych niż 200 mm. N a jachtowego 
kapitana przybrzeżnego staż podwyższony 
jest do 2 000 mm z pemieniem w rejsach peł
nom orskich wszystkich tun kc ji oncerskich. 
Kandydat na jacntowego kapitana morskiego 
musi mieć staż daiszycn 2 OuO mm w  rejsach 
pełnomorskich jako kapitana z samodzielnym 
zajściem do wszystkicn prawie portów  po l
skich, przebycie i  000 mm z pełnieniem fu n k 
cji oticerskich i  zastępcy kapitana w podróży 
zagranicznej z zajściem do 2 obcych portów  
oraz 1 rejs nie krótszy niż 400 mm na jach
cie dwumasztowym o powierzchni ożaglo
wania nie mniejszej niż DO m2 — z pełnie
niem tu n kc ji oncerskich i  zastępcy kapitana 
z samodziełnym zajściem i  wyjściem w cza
sie rejsu conajmniej do jednego portu .

T y le  o warunkach. N ie  są one łatwe do 
spełnienia, jeśli weźmiemy jednak pod uwagę 
om rzym ią odpowiedzialność za życie ludzi 
i  drogi, k lubow y sprzęt, jaka spada na ka
pitana, prowadzącego jacht w  morze przy 
stałe zmieniających się warunkach atmosfe
rycznych, ciężką i  odpowiedzialną pracę każ
dego z członków załogi •— zrozum ia łym i się 
stają wym ogi regulaminu, pozwalające na 
zdobycie, szczególnie wyższych stopni że
glarskich, dopiero po nabyciu odpowiedniej 
p ra k tyk i w  pływaniach manewrowych i  re j
sach pełnomorskich.

Interesuje nas z kolei, jakie uprawnienia 
daje uzyskanie poszczególnych stopni żeglar
skich.

Posiadanie dwóch pierwszych stopni: 
młodszego i  jachtowego żeglarza morskiego 
uprawnia do pełnienia fun kc ji w ykw a litiko - 
wanej załogi w pierwszym w ypadku: na 
morskich łodziach w iosłowo-żaglowych i 
jachtach m orskich do 40 m2 pow ierzchni ża
gla, — w  drugim  — w  rejsach pełnomorskich 
na wszystkich jachtach bez ograniczeń w ie l
kości oraz fu n k c ji oticerskich na jachtach 
do 40 m2 żagla w  morskiej żegludze zato
kowej z w yjątk iem  fun kc ji zastępcy kap i
tana.

Następny stopień —■ jachtowego sternika 
morskiego — uprawnia już  do samodzielnego 
prowadzenia jachtów morskich, lecz ty lk o  do 
40 m2 żagla w żegludze zatokowej oraz pe ł
nienia fu n k c ji oticerskich na jachtach m or
skich do 100 m2 żagla.

Jachtowy kapitan przybrzeżny ma pra
wo samodzielnego prowadzenia jachtów  peł
nom orskich do 100 m2 żagla w  żegludze po 
M orzu  B a łtyck im  z ograniczeniem do nie- 
przekraczania w  kie runku zachodnim po
łudn ika  14u Ost, w k ie runku północnym  
równoleżnika 60° N o rd  oraz nieprzekracza- 
niem obcych wód terytoria lnych, oraz może 
pełn ić funkcje  oficerskie na jachtach m or
skich bez ograniczeń wielkości.

Najw yższy stopień — jachtowego kap i
tana morskiego — uprawnia do samodziel
nego prowadzenia jachtów m orskich bez 
ograniczeń ich wielkości i  terenu pływania.

Jak w idzim y uprawnienia ko le jnych stop
n i zwiększają się systematycznie w miarę po
głębiania w iedzy teoretycznej i praktycznych 
umiejętności w  stałych pływaniach corocz
nych w sezonie.

N a zakończenie tych pobieżnych in fo r
m acji o sportowych stopniach żeglarskich 
trzeba dodać, że żeglarz pragnący zdobyć 
wyższe stopnie żeglarskie — musi ten sport 
upraw iać systematycznie, gdyż przerwanie 
p ra k tyk i na 4 lata (sezony) powoduje utratę 
posiadanych uprawnień. Odnosi się to do 
stopni od jacntowego sternika morskiego 
wzwyż.

B A R B A R A  T H O M A

OKRĘTY
KTÓRE ZRODZIŁA ŚMIAŁOŚĆ

(d o k o ń c z e n ie  ze stir 17)

szybkie posuwanie się, to siła „Wypycho
w a“ zmusiłaby go do ślizgania się po po- 
powierzchni wody. Krótko mówiąc —  o- 
kręt natra fiłby na znacznie mniejszy 
opor wody i naw et stosunkowo nie duży 
wzrost siły maszyn, poważnie zwiększył
by szybkość posuwania się jednostki.

Jak w idzim y, w iele zależało od skon
struowania odpowiednio lekkich maszyn, 
któreby pozwoliły na zwiększenie szyb
kości.

A le w  okresie, gdy żył Szczepan Osi- 
powicz M akarów  maszyny okrętowe były 
tak  ciężkie i słabe, że ustawione nawet na 
najbardziej „ulżonym“ okręcie, nie potra
fiłyb y  nadać mu potrzebnej do „ślizgania 
się“ szybkości. Trzeba było czekać jeszcze 
około 40 lat, zanim technicy stworzyli 
mocny i  dostatecznie lekk i silnik. Stwo
rzy li go co praw da nie dla ścigacza, a dla 
samolotu, dla którego rzeczą jeszcze b ar
dziej podstawową była lekkość i duża 
moc, ale silnik lotniczy rozwiązał również 
jeden z najtrudniejszych problemów kon
strukcyjnych ścigaczy.

O ile w  początkach naszego stulecia 
waga silników okrętowych na jeden K M  
wynosiła w  przybliżeniu 30— 35 kg, to na
wet już pierwsze motory lotnicze pozwa
lały na zredukowanie tego ciężaru do 2 
kg na 1 K M .

Nadeszła zatem chwila, o które j m a
rzył M akarów . I  oto w  pierwszym dzie
sięcioleciu X X  w ieku pojaw iły się na wo
dach Europy pierwsze lodzie motorowe, 
które zdołały przekroczyć ów zaczarowa
ny próg, osiągając szybkość 35 węzłów. 
Dziś, współczesne lodzie motorov7e-rekor- 
dzistki dysponują już szybkością ponad 
120 węzłów. Nic dziwnego. Na współczes
nym  ślizgowcu pościgowym, którego cię
żar wynosi zaledwie 8 ton, ustawiono 4 
motory o łącznej mocy 6 000 K M . Pomyśl
cie! Osiem ton wyporności i  sześć tysięcy 
koni mechanicznych.

Skonstruowanie lekkiego silnika sta
nowiło ogromny krok naprzód w  historii 
rozwoju ścigaczy torpedowych. Nie roz
w iązyw ało jednak w  całości zagadnienia, 
które określiliśmy mianem „ślizgania się“.

Nastąpiło to jednak bardzo prędko.
Jak już pisaliśmy —  szybkość poru

szania się okrętu zależy nie tylko od mo
cy maśzyn, ale i od kształtu samej jed 
nostki, a w  szczególności od kształtu je j 
części podwodnej.

A le nie wystarczy tu skonstruowanie 
szerokiego i  płaskiego dna. Nawet usta
wienie go pod pewnym kątem  w  stosunku 
do kierunku poruszania się (przypomnij 
doświadczenie z kaw ałkiem  deski), nie 
spowoduje zwiększenia się szybkości w ięk
szej od k ilku  węzłów.

Współczesny ścigacz charakteryzują  
przede wsz^ stkim  jego kształty, w  szcze
gólności zaś budowa dna. Zaokrąglony 
dziób ścigacza zwęża się silnie ku dołowi 
(zaostrza się), nabiera w  części podwod
nej kształtu stępkowego i przechodzi w re 
szcie w  płaskie dno. I  tu właśnie k ry je  
się najciekawszy szczegół konstrukcyjny. 
Dno współczesnego ścigacza nie jest je 
dnolite. M n ie j więcej po środku posiada 
ono charakterystyczne załamanie, próg 
zwany r e d a n e m  (patrz rys.). Redan —  
oto tajem nica „ślizgania się“ a zarazem  
szybkości. Gdyby go nie było, ścigacz p rzy
legałby do wody całym dnem, a zatem  
napotkałby na zwiększony opór wody. 
Przy pomocy redanu zmniejszono po
wierzchnię styku dna z wodą i opór tej 
ostatniej zmniejszono do m inim um . Resz
ty  dokonały silniki...

A le o tym , następnym razem.
K P T . M A R . F R A N C IS Z E K  W A L I C K I
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N a  i lu s tra c ja c h  o b o k  p o d a je m y  k i lk a  l i -  
p r o d u k c j i  p ra c  -w y s ta w io n y c h  na  I I I  F e s ti
w a lu  'P la s ty k i w  S opoc ie . Od g ó ry  k u  d o ło 
w i:  M a r ia n  M o k w a : „ Ż y c ie  i  p ra c a  s toczn i**, 
S ta n is ła w  M ic h a ło w s k i:  „W ie ż e  o b ro n n e  
s ta re g o  G dańska**, S ta n is ła w  Ż u k o w s k i:  

„ M a tn ia “ .

W iemy, że form alizm  to zupełne oderwa
nie się od rzeczywistości. Realizm —  to 
metoda twórcza, polegająca na uczciwej 
obserwacji natury i człowieka, nie mająca 
jednak nic wspólnego z naturalizm em , 
gdyż od postrzegania szczegółów prowadzi 
do kompozycji całości, do syntezy, która 
jest wyrazem treści w a lk i prowadzonej 
przez cały naród. Dlatego to sztuka rea
lizm u socjalistycznego, będąca wyrazem  
w alk i klasy robotniczej o ustrój sprawie
dliwości społecznej, jest zarazem sztuką 
w  pełni humanistyczną, sztuką walczącą, 
sztuką czerpiącą coraz to nowe natchnie
nie z bujnego, zmieniającego się życia no
w ej epoki.

I  na tę drogę, drogę realizm u socjali
stycznego w kraczają powoli lecz systema
tycznie polscy artyści plastycy. Sopocki 
i i i  Festiw al P lastyki jest jeszcze jednym  
tego dowodem. Plastycy nasi doceniają w  
pełni rolę, jaką  w  gospodarce naszej od
gryw a 500-kilometrowe wybrzeże, doce
n ia ją  rolę pracy człowieka w  dziedzinie 
tak nam daw niej odległej, tak  bardzo za
pomnianej.

N ie dziwnego, że za wzrostem zainte
resowania politycznego naszym morzem  
poszło zainteresowanie artystyczne plasty
ków. Coraz więcej mam y artystów m alu 
jących morze i pracę na morzu. Rezulta
tem tego wielkiego zainteresowania był 
m. in. fak t nadesłania około G00 prac na 
sopocką wystawę. Jak jednak ścisła była 
selekcja, ja k  jednak duże stawiamy już 
dzisiaj wym agania naszym artystom do
wodzi fakt, że w  pawilonie wystawowym  
z te j w ie lk ie j liczby umieszczono tylko  115 
obrazów i 2 rzeźby. N iew ątp liw ie na tak  
surowym przesianiu przez sito ju ry  za
ważyło również i to, że morze próbowali 
malować artyści tworzący w  głębi kraju, 
dla których znajomość tematu ogranicza 
się do kilkutygodniowego pobytu w  któ
rejś z miejscowości letniskowych, lub do 
krótkiego zwiedzenia portu i w ie lk ie j chę
ci poznania pracy rybaka i m arynarza. Nic  
dziwnego więc, że w ie lka przewaga m a- 
rynistów, żyjących i pracujących stale 
nad morzem rzuca się od razu w  oczy. 
Zwłaszcza, jeżeli chodzi o nazwiska już u 
nas znane, mające swoją ustaloną opinię, 
mogące się wykazać staią, rzetelną i sy
stematyczną pracą nad morzem. I  tu przy 
okazji m ała dygresja. Powiedzieliśmy 
„nad morzem“. Z  całą świadomością. Bo 
praw ie wszystko co w idzim y na sopockiej

REFLEKSJE POFESTIWALOWE
by móc należycie ocenić w ystaw io
ne prace marynistyczne na H I  F e
stiwalu p lastyki w  Sopocie trzeba 
przede wszystkim zdać sobie sprawę 

z k ilku  spraw natury zasadniczej. Na 
wstępie stwierdzić należy, że wiosenna 
wystawa plastyki w  W arszawie była prze
łomem w  naszym życiu artystycznym. 
I  ten przełom zadecydował o obliczu p la 
styki polskiej w  ogólności i rzecz prosta 
o obliczu m arynistyki w  szczególności. To 
jest sprawa pierwsza, bijąca natychmiast 
w  oczy jeżeli ktoś zechciałby porównać 
I I I  Festiwal z poprzednim z roku 1949.

Nie jest rzeczą przypadku, że właśnie w  
epoce zaostrzającej się w a lk i między obozem 
postępu i socjalizmu z jednej strony a o- 
bozem agresji i im perializm u z drugiej 
strony zaostrzyła się również w alka w  na
szym własnym społeczeństwie, między in 

nym i również na odcinku artystycznym, 
Naród mobilizujący wszystkie siły do zw y
cięskiej w alk i o zbudowanie ustroju spra
wiedliwości społecznej musiał się zm obili
zować również do w a lk i z wrogiem ideolo
gicznym w  plastyce, któremu na im ię fo r
malizm . W  tej w ie lk ie j walce o oblicze 
naszej sztuki stanęli po stronie klasy ro 
botniczej niemal wszyscy polscy artyści- 
plastycy, którzy chcą pomóc swemu naro
dowi w  zwycięskim przeprowadzeniu  
w ie lk ie j kam panii na swoim odcinku, od
cinku twórczości artystycznej. Dlatego po
wiedzieliśmy, że wystawa warszawska, 
zorganizowana pod hasłem znalezienia 
drogi do realizm u socjalistycznego była 
przełomem i w yraźnym  sprecyzowaniem  
postawy naszych plastyków .

D la  zupełnej jasności powiedzmy od 
razu na czym ta nowa postawa polega.
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« L I G A  M O R S K A  * L I G A  M  O R S K A  *

KRONIKA LIGI MORSKIEJ

Z amieszczona poniżej kronika działalności L ig i M orskiej nie dotyczy 
wyłącznie „D ni M orza“ —  1950. Zaw iera ona jedynie charaktery
styczne szczegóły pracy poszczególnych Okręgów L M  w  czasokresie 

dwóch miesięcy. Rzecz oczywista, że pełne przedstawienie uroczystości 
„D ni M orza“ nie mieściłoby się w  ramach miejsca, na ten cel przezna
czonego, ponieważ tegoroczny obchód m iał charakter masowy i  objął te 
ren całego kraju .

O K R Ę G  B IA Ł O S T O C K I
| W Y C IE C Z K I W O D N E  R O B O T N IK Ó W  W  

O K R E S IE  „ D N I  M O R Z A “

O b c h o d y  „ D n i  M o rz a “  ro z p o c z ę ły  się  
w  B ia ły m s to k u  p o c h o d e m  u lic z n y m  i  w y 
p u s z c z e n ie m  100 g o łę b i, ja k o  s y m b o lu  
p o k o ju . N a s tę p n ie  n a  p la n ta c h  o d b y ł s ię  
re fe ra t ,  w y g ło s z o n y  p rz e z  o fic e ra  M a 
r y n a r k i  W o je n n e j,  p o  c z y m  n a s tą p iła  b o 
g a ta  część a r ty s ty c z n a .

Z o rg a n iz o w a n o  ta k ż e  lic z n e  w y c ie c z k i 
i ( ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  b ia ło s to c k ic h  n a  

J e z io ra  A u g u s to w s k ie , g dz ie  n a  p o k ła 
d a c h  s ta tk ó w  z w ie d z il i  o n i p ię k n e  za

k ą t k i  je z io r  z a ż y w a ją c  p rz y je m n e g o  w y -  
|p ó c z y n k u .

O K R Ę G  G D A Ń S K I

I C Z Ł O N K O W IE  L I G I  M O R S K IE J  P O T Ę 
P IA J Ą  A G R E S J Ę  IM P E R IA L IS T Ó W  A -  

M B R Y K A N 1 S K IC H  W  K O R E I. 
C z ło n k o w ie  L ig i  M o rs k ie j  p rz y łą c z a ją  

s ię  a k ty w n ie  d o  p o tę ż n ie ją c e j f a l i  p ro 
te s tó w  z  ca łe g o  k r a ju  i  ś w ia ta  p rz e c iw k o  
b r u ta ln e j a g re s ji  a m e ry k a ń s k ie j w  K o re i 
i  w y ra ż a ją  p e łn e , g o rą ce  p o p a rc ie  d la  b o 
h a te rs k ie j  a r m i i  K o re a ń s k ie j R e p u b lik i  
L u d o w e j,  n io s ą c  w y z w o le n ie  lu d o w i k o 
re a ń s k ie m u . N a  p o m o c  o f ia ro m  w o jn y  
n a p a s tn ic z e j w  K o re i c z ło n k o w ie  L ig i  
M o r s k ie j  o rg a n iz u ją  m a sow e  z b ió r k i  

C z ło n k o w ie  w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  L M  
O k rę g u  G d a ń s k ie g o  u c h w a l i l i  n a s tę p u 
ją c ą  re z o lu c ję :

„P e łe n  g n ie w u  p ro te s t n a ro 
d ó w , w o la  p o k o ju  w y ra ż o n a  w  s e t
k a c h  m ilo n ó w  p o d p is ó w , w in n y  o k ie ł
zn ać  ro z w y d rz o n y c h  n a je ź d ź c ó w  a n -  
g lo -a m e ry k a ń s k ic h , z n iw e c z y ć  ic h  
p la n y  ro z p ę ta n ia  n o w e j w o jn y  ś w ia 
to w e j.

G o rą ce , b ra te rs k ie  . p o z d ro w ie n ia  
p rz e s y ła m y  b o h a te rs k ie m u  n a ro d o w i 
k o re a ń s k ie m u , k t ó r y  d z ie ln ie  b ro n i 
w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło ś c i o jc z y z n y  
p rz e d  a g re s ją  a m e ry k a ń s k o -a n g ie l-  
s k ic h  im p e r ia l is tó w .

P ię tn u je m y  a g re s y w n e  d z ia ła n ia  
a m e ry k a ń s k ic h  Im p e r ia l is tó w . D o m a 
g a m y  s ię  p o ło ż e n ia  k re s u  in g e re n c j i  
w  su w e re n n e  p ra w a  n a ro d u  k o re a ń 
s k ie g o  i  o ś w ia d c z a m y : R ęce p re c z  od 
K o r e i !
N aszą o d p o w ie d z ią  d la  o rg a n iz a to ró w  
a g re s ji i  p ro w o k a to ró w  w o jn y  będz ie  
w z m o ż e n ie  w y d a jn o ś c i p ra c y , p o g łę 
b ie n ie  s o c ja lis ty c z n e g o  s to s u n k u  do  
p ra c y  i  w z m o c n ie n ie  p o tę g i naszego 
P a ń s tw a  L u d o w e g o “ .

O K R Ę G  K A T O W IC K I
|  C Z Y N  L IP C O W Y  C Z Ł O N K Ó W  L M  W  

G L IW IC A C H .

I D la  u c z c z e n ia  h is to ry c z n e j ro c z n ic y
M a n ife s tu  L ip c o w e g o , K o ło  L M  ,p rzv 
F a b ry c e  D r u tu  N r  2 w  G liw ic a c h  p o w z ię 
ło  z o b o w ią z a n ie  u rz ą d z e n ia  w ła s n y m i s i
t o m  p ie rw s z e j n a  te re n ie  G l iw ic  m o d e 
la r n i  m o rs k ie j .

Z o b o w ią z a n ie  z o s ta ło  w y k o n a n e  a

I je d n o c z e ś n ie  p rz y s tą p io n o  d o  z o rg a n iz o 
w a n ia  S e k c ji  K a ja k o w e j p r z y  Z a rz ą d z ie  

O d d z ia łu .

„ D N I  M O R Z A  W  G Ó R N IC Z Y M  
Z A B R Z U “

T e g o ro czn e  „ D n i  M o rz a “  s ta ły  s ię  
ta k ,  ja k  w  c a ły m  k r a ju  ró w n ie ż  i  n a  g ó r 
n ic z y m  Ś lą s k u  m a so w ą  m a n ife s ta c ją  n a  

i  rze cz  p o k o ju ,  n a  rze cz  w z m a c n ia n ia  ro z 
w o ju  n a s z e j g o s p o d a rk i m o rs k ie j  1 o b ro n 
n o ś c i k r a ju .  L ic z n e  rzesze b o h a te rs k ic h  

g ó rn ik ó w  w z ię ły  u d z ia ł w  o b c h o d a c h  
„ D n i  M o rz a “ , w  Z a b rz u  o d b y ła  s ię  a k a 
d e m ią  w  D o m u  K u l t u r y  Z  w . Z a w ,  w  k t ó 
r e j  l ic z n y  u d z ia ł w z ię l i  g ó rn ic y  i  p rz o 
d o w n ic y  p ra c y .  O tw a r ty  z o s ta ł ta k ż e  n o 
w y  o ś ro d e k  w o d n y  L M  p r z y  u l ic y  N o w o - 
b y to m s k ie j .  W  o tw a rc iu  o ś ro d k a  w z ię ły  
u d z ia ł l ic z n e  z e s p o ły  ś w ie t l ic o w e  z o k o 
lic z n y c h  fa b r y k ,  o raz  o r k ie s t r y  g ó rn ic z e  

z k o p a lń  „ L u d w ik “  i  „M a k o s z u w y “ ,

I W  ra m a c h  „ D n i  M o rz a “  w  Z a b rz u  
i  P ia ś n ie le a c h  o tw a r te  z o s ta ły  d w a  n o w e  
o ś ro d k i w o d n e  L M .

O K R Ę G  K R A K O W S K I
O Ś R O D K I P R Z Y S P O S O B IE N IA  S Z K U T 
N IC Z E G O  L M  W  K R A K O W IE  W Y B U 
D O W A Ł Y  C A Ł Ą  F L O T Y L L Ę  Ł O D Z I 

Ż A G L O W Y C H .
O ś ro d e k  p rz y s p o s o b ie n ia  s z k u tn ic z e g o  

L M  w  K ra k o w ie  m oże  p o s z c z y c ić  s ię  p o 
w a ż n y m  su kcese m  w  p o s ta c i w y b u d o w a 
n ia  c a łe j f l o t y l l i ,  s k ła d a ją c e j s ię  z 20 ło 
d z i ż a g lo w y c h . tSą to  ło d z ie  je d n o m a s z - 
to w e . ty p u  H , z a p ro je k to w a n e  i  s k o n s t ru 
o w a n e  w  k r a ju .  J a k o  je d n o s tk i  k la s o w e  
są one z d o ln e  d o  b ra n ia  u d z ia łu  w  m ię 
d z y n a ro d o w y c h  re g a ta c h . K r a k o w s k i  o - 
ś ro d e k  L M  w y p ro d u k o w a ł ju ż  łą c z n ie  
91 ło d z ie , a  o s ta tn ia  s e r ia  20, w y s o k o -  
w a r to ś c io w y c h  je d n o s te k , z o s ta ła  w y k o 
n a n a  w  ra m a c h  C zyn u  L ip c o w e g o  p rz e d 
te rm in o w o , ho  d o  d n ia  15 l ip c a .’  M im o  
d u ż y c h  tru d n o ś c i,  m ło d z i c z ło n k o w ie  L M  
z  w ie lk im  za p a łe m  s ta n ę li d o  p o w a ż n e j 
p ra c y  i  p r z y  op ie ce  o ra z  p o m o c y  ze s t r o 
n y  z m p , z d o ła l i  w y k o n a ć  sw e z o b o w ią 
z a n ia . d a ją c  w a r to ś c io w y  s p rz ę t o ś ro d 
k o m  w o d n y m  i  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z o -  
c h ło p s k ie j.  O s ta tn ie  n o w e  ło d z ie  z o s ta ły  
s p e c ja ln y m  p o c ią g ie m  ode s ła ne  d o  O ś ro d 
k ó w  S z k o le n ia  L M  n a  je z io ra c h  m a z u r 
s k ic h .

~ K r a k o w s k i o ś ro d e k  p rz y s p o s o b ie n ia  
h u tn ic z e g o  L M  n ie  p o p rz e s ta ł n a  ty c h  
p o w a ż n y c h  o s ią g n ię c ia c h , le c z  p o w z ią ł 
z o b o w ią z a n ie  w y b u d o w a n ia  d o  d n ia  22 
l ip c a  r o k u  p rz y s z łe g o  d a ls z y c h  100 lo d z i. 
O s ią g n ię c ia  o ś ro d k a  L M  w  K ra k o w ie  p o 
w in n y  s tać  s ię  w z o re m  i  z a c h ę tą  d la  
w s z y s tk ic h  o g n iw  L ig i  M o r s k ie j  w  c a ły m  
k r a ju .

„ W I A N K I “  P O D  W A W E L E M .
D n i M o rz a  ro z p o c z ę ły  s ię  w  K ra k o w ie  

n a  R y n k u  G łó w n y m  m a n ife s ta c ją  na  
rzecz  p o k o ju  i  p rz e c iw k o  a m e ry k a ń s k im  
p od że g aczo m  w o je n n y m , \ y  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h , w  lu k u  W is ły  p o d  W a w e 
le m , o d b y ły  s ię  „ W ia n k i “  ro z p o c z ę te  d e 
f i la d ą  u d e k o ro w a n y c h  ło d z i i  k a ja k ó w . 
C h ó ry  z w ią z k o w e  ś p ie w a ły  p le ś n i p o ls k ie  
1 ra d z ie c k ie .  W  im p re z ie  b r a l i  te ż  u d z ia ł 
g ó ra le  z N o w e g o  Sącza i  k r a k o w s k i b a le t 
Z M P . O d e g ran e  z o s ta ły  ta k ż e  tz w . „ ż y 
w e o b ra z y “ , p rz e d s ta w ia ją c e  „P O K Ó J “ , 
„ P la n  6 - le tn i“  i  „ w ie ś . “  C z w a r ty  o b ra z  
p rz e d s ta w ia ł s tra s z a k a  a to m o w e g o  z a m 
k n ię te g o  w  k la tc e . O d b y ł s ię  ró w n ie ż  p o 
k a z  w ie lo b a rw n y c h  o g n i s z tu c z n y c h , a  na  
z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i n a d  b rz e g a m i 
W is ły  z a p ło n ą ł w ie lk i  n a p is  ś w ie t ln y  
jjP O K O J * * ,

R ó w n ie ż  i  w  n in ie js z y c h  m ie js c o w o ś 
c ia c h  w o je w ó d z tw a  o d b y ły  s ię  lic z n e  a - 
k a d e m ie  i  im p re z y . W  S p ó łd z ie ln i P r o 
d u k c y jn e j  w  K ą p iu , w  ś w ie t l ic y  P K P  w  
K ra k o w ie ,  w  K lu b ie  R o b o tn ic z y m , W y 
tw ó r n i  N r  1» P Z F F  w  K r a k o w ie  o ra z  w  
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  U p ra w y  T y to 
n iu  w  C zy ż y n a c h , o d b y ły  s ię  a k a d e m ie  
o raz  p re le k c je ,  w y g ło s z o n e  p rz e z  o f ic e ra  
L u d o w e j M a r y n a r k i  W o je n n e j.

N a  zakończenie „ D n i  M orza“  29. V I .

n a  s ta d io n ie  m ie js k im  w  K ra k o w ie  o d 
b y ły  s ię  za iw ody p ły w a c k ie  o raz  p o k a z y  
m o d e li p ły w a ją c y c h  ż a g lo w y c h  i  m o to 
ro w y c h .

O K R Ę G  R A D O M S K I
S P R Z Ę T  W O D N Y  D L A  Ś W IA T A  P R A C Y .

W  R a d o m iu  „ D n i  M o rz a “  m ia ły  b o 
g a ty  p ro g ra m . O d b y ły  s ię  lic z n e  a k a d e 
m ie . p re le k c je  o raz  z a w o d y  s p o r to w e . W  
R a d o m iu  n a  p ły w a ln i  Z Z W M  N r  1, z o r 
g a n iz o w a n o  „ W ia n k i “  p rz y  u d z ia le  r o b o t
n ic z y c h  z e sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h ,  c h ó ró w  
i  ze s p o łó w  m ło d z ie ż o w y c h . W  ra d o m s k ic h  
z a k ła d a c h  p ra c y  zo s ta ło  w y g ło s z o n y c h  30 
o d c z y tó w  n a  te m a ty  m o rs k ie ,  c z te ry  p re 
le k c je  w y g ło s ił  o f ic e r  M a r . W o je n n e j w  
t y m  je d n ą  w  m ie js c o w o ś c i P io n k i .

W  P io n k a c h  Is tn ie je  d u ż y  o ś ro d e k  
w o d n y , k tó re g o  c a ły  s p rz ę t i  ta b o r  p ły 
w a ją c y  o d d a n o  w  ra m a c h  „ D n i  M o rz a “  
d la  u ż y tk u  ś w ia ta  p ra c y . N a  ło d z ia c h  i  
k a ja k a c h  r o b o tn ic y  b ęd ą  spędzać c h w ile  
w o ln e  od  p ra c y , z a ż y w a ją c  s ło ń c a  i  ś w ie 
żego  p o w ie trz a .

O K R Ę G  W R O C Ł A W S K I 
P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  W  O B C H O 

D A C H  „ D N I  M O R Z A “ .
W  l ic z n y c h  im p re z a c h  „ D n i  M o rz a “  

b r a l i  m a s o w y  u d z ia ł  r o b o tn ic y  D o ln e g o  
Ś ląska . W  Z a g ó rz u  S I. k o ło  W a łb rz y c h a  
o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  p rz o d o w n ik ó w  p ra 
c y  z P a ń s tw o w e j Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j 
w e  W ro c ła w iu  z g ó r n ik a m i — p rz o d o w 
n ik a m i z W a łb rz y c h a  i  o k o lic .  M a ry n a rz e  
p o d a ro w a li g ó rn ik o m  m o d e l h o lo w n ik a , 
zaś g ó rn ic y  p rz e k a z a li m a ry n a rz o m  rz e ź 
b io n y  w  w ę g lu  c h o d n ik  k o p a ln i  w ę g la . 
N a s tę p n ie  o d b y ła  s ię  w s p ó ln a  z a b a w a  lu 
d o w a .

R ó w n ie ż  w  B rz e g u , w  o tw a r t y m  „ a m 
f i te a t r z e “  o d b y ła  s ię  m a s o w a  im p re z a  
ro b o tn ic z a . O b c h o d y  „ D n i  M o rz a “  we 
w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś c ia c h  p rz e s z ły  p o d  
z n a k ie m  w a lk i  o p o k ó j,  o w y k o n a n ie  
p la n u  b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w  
n a s z y m  k r a ju ,  o w z m o c n ie n ie  je g o  o b ro n 
n o śc i.

O Ś R O D K I T U R Y S T Y K I W O D N E J  L IG I  
M O R S K IE J  — M IE J S C E M  W Y P O C Z Y N 
K U  D L A  G Ó R N IK Ó W  I  W Ł Ó K N IA R Z Y .

N a  te re n ie  O k rę g u  W ro c ła w s k ie g o  
o tw a r to  d w a  O ś ro d k i T u r y s ty k i  W o d n e j 
L M , a  to  w  Z a g ó rz u  Ś lą s k im  k  W a łb rz y 
c h a  i  w  P ilic h o w ic a c h  k .  J e le n ie j G ó ry . 
O ś ro d k i te  w yp o s a ż o n e  w  s p rz ę t p ły w a 
ją c y .  Z o rg a n iz o w a n o  w e  w ła s n y m  z a k re 
s ie  k u c h n ię  i  b u fe ty  o ra z  n o c le g i t u r y 
s tó w .

W  p o ro z u m ie n iu  ze Z w ią z k ie m  Z a w . 
G ó rn ik ó w , O d d z ia ł W a łb rz y s k i L ig i  M o r 
s k ie j o rg a n iz u je  co  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  m a 
sowe w y c ie c z k i g ó r n ik ó w  d o  Z a g ó rz a  w  
ra m a c h  a k c j i  s o c ja ln e j p oszcz e g ó ln y c h  
k o p a lń .

D la  p rz y k ła d u  m o ż n a  p o d a ć , że w  
d n ia c h  Z ie lo n y c h  Ś w ią t p r z y b y ło  d o  Z a 
g ó rz a  5.000 g ó rn ik ó w . O rg a n iz a c ja  o ś ro d 
k a  ta k  p o d  w z g lę d e m  a p ro w iz a c y jn y m  
ja k  i  te c h n ic z n y m  z d a ła  e g z a m in  i  g ó r n i
c y  w y je c h a li  z Z a g ó rz a  z a d o w o le n i.

W  P i lic h o w ic a c h  is tn ie je  d r u g i d o b rz e  
w y p o s a ż o n y  O ś ro d e k  T u r y s ty k i  W o d n e j, 
k tó r y  n a s ta w io n y  je s t n a  p rz y jm o w a '- ie  
w y c ie c z e k  z o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h , 
z g ru p o w a n y c h  w  J e le n ie j G ó rze  i  o k o 
l ic y .  O ś ro d e k  c z y n n y  je s t  ju ż  d r u g i m ie 
s iąc  o raz  c ieszy  s ię  w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  
Je dn o cze śn ie  Z a rz ą d  O d d z ia łu  z o rg a n iz o 
w a ł je d n o ty g o d n io w e , ry c z a łto w e  p o b y ty  
w  P ilic h o w ic a c h , k tó r y c h  c e n a  s k a lk u lo 
w a n a  z o s ta ła  w  te n  sposób , że dos tę pn e  
są one d la  ka żde g o  c z ło w ie k a  p ra c y .

O b o k  w y p o c z y n k o w o  —  w c z a s o w y c h  
OŚTodki s p e łn ia ć  b ęd ą  z a d a n ia  u m a - 
s o w ie n ia  s p o r tó w  w o d n y c h  p rz e z  o rg a n i
z o w a n ie  d la  p rz y b y w a ją c y c h  ro z m a ity c h  
k u rs ó w  w  ró ż n y c h  ro d z a ja c h  s p o r tó w  
w o d n y c h .

KURS MODELARSTWA OKRĘTOWEGO
2  uznaniem należy powitać fakt, że modelarstwo okrętowe 

weszło na drogę planowej i zorganizowanej akcji szkoleniowej. 
W  ośrodku LM  — „Olowianka”  w  Gdańsku zorganizowany został 
w sierpniu br. pierwszy instruktorski kurs modelarstwa okrętowego, 
którego celem było — dostarczyć Okręgom Ligi różnego stopnia 
instruktorów dla ich modelarni. W  kursie udział wzięło około 50 
aktywistów z różnych Okręgów Ligi Morskiej z całego kraju.

Na zakończenie kursu odbyła się konferencja modelarska, która 
określiła ogólne zarysy programu szkolenia modelarskiego. Do za
gadnień tych powrócimy jeszcze w  następnych numerach naszego 
pisma.

L I G A  M O R S K A L I G A  M O R S K A
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K O N K U R S Y  L I GI  M O R S K I E J
K O N K U R S  L I G I  M O R S K IE J  N A  N O W E L Ę  

L U B  R E P O R T A Ż  ■
p . n .

„M a rz e  P o ls k i L u d o w e j w  s łu ż b ie  p o k o ju “ .

Z a rz ą d  G łó w n y  L ig i  M o rs k ie j ,  dążąc do  
p o w ię k s z e n ia  d o ro b k u  l ite ra c k ie g o  o te m a ty c e  
m o rs k ie j  o ra z  d o  p o p u la ry z a c j i  z a g a d n ie ń  m o r 
s k ic h  w ś ró d  n a js z e rs z y c h  m as P o ls k i L u d o w e j 
p o p rz e z  tw ó rc z o ś ć  a r ty s ty c z n ą , og łasza  k o n k u rs  i 
o tw a r t y  n a  n o w e lę  lu b  re p o r ta ż  o te m a ty c e  
m o rs k ie j.

T re ś c ią  n o w e l i  lu b  re p o r ta ż u  m a  b y ć  ż y c ie  
i  p ra c a  m a ry n a rz y  w o je n n y c h  lu b  h a n d lo w y c h , 
ry b a k ó w , p ra c o w n ik ó w  p o r to w y c h ,  s to c z n io w 
c ó w , u c z n ió w  s z k ó ł m o rs k ic h  i  in n y c h  p ra c o w 
n ik ó w  n asze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j .

N o w e la  lu b  re p o r ta ż  p o w in ie n  o d tw o rz y ć  
w ie rn ie ,  z s o c ja l is ty c z n y m  re a liz m e m , w s p a n ia 
łe  o s ią g n ię c ia  ja k ie  n a s i ro b o tn ic y  p o r to w i,  
m a ry n a rz e , s to c z n io w c y , r y b a c y  i  in n i  p ra c o w 
n ic y  g o s p o d a rk i m o rs k ie j  d o k o n a li n a  W y b rz e 
żu . Nasze W y b rz e ż e , nasze p o r t y  i  s to c z n ie , 
nasza  f lo ta  i  z a k ła d y  p rz e m y s łu  m o rs k ie g o  tę 
t n ią  co raz  ż y w s z y m , s z y b s z y m  i  ra d o ś n ie js z y m  
r y tm e m , tw ó rc z e j,  p o k o jo w e j p ra c y .

Ś w ia d o m a  p ra c a , w s p a n ia łe  s u k c e s y  w  o d 
b u d o w ie  i  ro z b u d o w ie  naszego W y b rz e ż a , o f ia r 
n y  w y s iłe k  m as ro b o tn ic z y c h , s ta le  ro z s z e rz a 
ją c e  s ię  w s p ó łz a w o d n ic tw o  i  r a c jo n a liz a to rs tw o  
p ra c y , s ta n o w ią c e  w k ła d  w  d z ie ło  w z m a c n ia n ia  
ś w ia to w e g o  obo zu  p o k o ju , —  o to  tre ś ć  n a d s y ła 
n e g o  n a  k o n k u rs  u tw o ru .

O b ję to ś ć  n o w e l i  lu b  re p o r ta ż u  w in n a  s ię  
m ie ś c ić  w  g ra n ic a c h  od  10 d o  20 s tro n  m a s z y n o 
p is u , n a  z n o rm a liz o w a n y m  a rk u s z u  z p o d w ó j
n y m  odstępem .

N o w e le  lu b  re p o r ta ż e  z a o p a trz o n e  g o d łe m  
a u to ra  w in n y  b y ć  p rz e s ła n e  n a  a d re s : Z a rz ą d  
G łó w n y  L ig i  M o rs k ie j ,  R e d a k c ja  W y d a w n ic tw , 
W a rs z a w a , u l.  W id o k  10, w  k o p e rc ie  z za zna 
c z e n ie m  „ K o n k u r s  L .M . n a  n o w e lę  lu b  r e 
p o r ta ż “ , w e w n ą trz  k tó r e j  w in n a  s ię  z n a jd o w a ć  
d ru g a , z a m k n ię ta  k o p e r ta ,  z a o p a trz o n a  ty m  
s a m y m  g o d łe m , z a w ie ra ją c a  im ię , n a z w is k o  i  
a d re s  a u to ra .

Z a rz ą d  G łó w n y  L .M . u s ta la  n a s tę p u ją c e  n a 
g ro d y  n a  n o w e le :

I .  n a g ro d a  z ł 50 000. ~
I I .  n a g ro d a  z ł 40 000. —

I I I .  n a g ro d a  z ł 30 000* —
Z a rz ą d  G łó w n y  L .M . u s ta la  n a s tę p u ją c e  n a 

g ro d y  n a  re p o r ta ż :
I .  n a g ro d a  z ł  30 000. —

I I .  n a g ro d a  z ł  20 000. —
I I I .  n a g ro d a  z ł 15 000. —
P rze w id u je  się doda tkow e nagrody.
J u r y  k o n k u rs u  s k ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z p rz e d 

s ta w ic ie li :
1) 3 — Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  M o rs k ie j .
2) 1 — M in is te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i.
3) 1 — M in is te rs tw a  Ż e g lu g i.
4) 2 —  Z w ią z k u  L ite r a tó w  P o ls k ic h .
5) 2 —  Z w ią z k u  D z ie n n ik a rz y .
S k ła d  j u r y  zo s ta n ie  p o d a n y  w  p ra s ie  do 

d n ia  1. IX . 1950 r .  J u r y  b ęd z ie  m ia ło  p ra w o  w y 
ró ż n ie n ia  u tw o r ó w  poza  u s ta n o w io n y m i n a g ro 
d a m i.

K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y  L IG I  M O R S K IE J  
p . n .

„M o rz e  — J e z io ra  —  R z e k i P o ls k i L u d o w e j“

L ig a  M o rs k a  p rz y  w s p ó łp ra c y  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  i  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  F o to g ra 
f ic z n e g o  o rg a n iz u je  k o n k u rs  fo to g ra f ic z n y  p .n .: 
„M o rz e  — J e z io ra  —  R z e k i P o ls k i L u d o w e j“
I .  T e m a t y k a  k o n k u r s u :

C e lem  k o n k u rs u  będ z ie  u z y s k a n ie  w a r to ś 
c io w e g o  m a te r ia łu  fo to g ra f ic z n e g o  o n a s tę p u 
ją c e j te m a ty c e :

1) P ra c a  n a  m o rz u .
2) R y b o łó w s tw o  m o rs k ie  i ś ró d lą d o w e .
3) M a ry n a rz e , p ra c o w n ic y  m o rz a  i  p rz e 

m y s łu  m o rs k ie g o .
4) S p o r ty  i  s z k o le n ie  w o d n e .
5) T u r y s ty k a  w o d n a , m o rs k a  i  ś ró d lą d o w a .
6) M o d e la rs tw o  o k rę to w e , s ta tk ó w  i  s p rz ę 

tu  w odnego»
7) P ię k n o  k ra jo b ra z u  m o rs k ie g o  i  n a d m o r 

sk ie g o .
8) P ię k n o  k ra jo b ra z u  je z io r  i  rz e k .

I I .  W a r u n k i  k o n k u r s u :
1) W  k o n k u rs ie  m oże w z ią ć  u d z ia ł k a ż d y  

fo to g ra fu ją c y .

2) F o to g ra f ie  p o w in n y  o d p o w ia d a ć  w a ru n 
k o m  k o n k u rs u ;  n a  k o n k u rs  n a d e s ła ć  m o 
żn a  d o w o ln ą  ilo ś ć  p ra c .

3) F o rm a t fo to g r a f i i  od  18X24 cm . P o ż ą d a 
n y  fo r m a t  30X40 cm . F o to g ra f ie  p o n iż e j 
p o d a n e g o  fo r m a tu  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .

4) F o to g ra f ie  n a le ż y  p o d p is y w a ć  o fe ra nym  
g o d łe m  i  p od a ć  d o k ła d n y  te m a t z d ję c ia . 
P o n a d to  n a le ż y  d o łą c z y ć  z a m k n ię tą  k o 
p e r tę ,  z a o p a trz o n ą  w  g o d ło , a  w  n ie j :  a) 
im ię  i  n a z w is k o  a u to ra , b ) a d re s  a u to ra ,
c) w y k a z  n a d e s ła n y c h  fo to g r a f i i ,  z g o d n y  
z p o d p is a m i n a  p o s z c z e g ó ln y c h  fo to g ra 
f ia c h .

5) C z ło n k o w ie  j u r y  m o g ą  n ad e s łać  p ra c ę  
t y lk o  poza  k o n k u rs e m .

6) L ig a  M o rs k a  z a s trze g a  sob ie  p ra w o  re 
p r o d u k c j i  n a g ro d z o n y c h  lu b  z a k u p io n y c h  
fo to g r a f i i  lu b  te ż  w y c in k ó w  fo to g r a f i i  
za  h o n o ra r iu m  w /g  c e n n ik a  Z .A .J .K .S .*u  
z z a c h o w a n ie m  p rz e p is ó w  u s ta w y  o p ra 
w ie  a u to rs k im .

7) L ig a  M o rs k a  z a s trze g a  so b ie  p ra w o  z a k u 
p u  n a d e s ła n y c h  fo to g ra m ó w  w /g  c e n n ik a  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  F o to g ra f ik ó w .

8) L ig a  M o rs k a , ja k o  o rg a n iz a to rk a  K o n k u r 
su , ze w z g lę d u  n a  a k c ję  d o b o ru  z d ję ć  
d o  w ła s n y c h  w y d a w n ic tw  za s trze g a  sobie  
p ra w o  z w ro tu  n a d e s ła n y c h  fo to g r a f i i  w  
te r m in ie  do d n ia  1 lu te g o  1951 r .

9) T e r m in  n a d s y ła n ia  z d ję ć  u p ły w a  z d n ie m  
30 p a ź d z ie rn ik a  1950 r .  D e c y d u je  d a ta  
p ie c z ę c i p o c z to w e j. P rz e s y łk i  n a le ż y  k ie 
ro w a ć  n a  a d re s : Z a rz ą d  G łó w n y  L ig i  
M o rs k ie j ,  R e d a k c ja  W y d a w n ic tw  L .  M ., 
W a rsza w a , u l.  W id o k  10 z za zna cze n ie m  
„ K o n k u r s  fo to g ra f ic z n y  L .M .“ .

10) R o z s trz y g n ię c ie  k o n k u rs u  n a s tą p i d n ia  
30 lis to p a d a  1950 r .  W y n ik i  k o n k u rs u  z o 
s ta n ą  og łoszone  w  m ie s ię c z n ik u  „M o rz e  
i  M a ry n a rz  P o ls k i“ , w  ra d io  o ra z  w  p ra 
s ie  c o d z ie n n e j.

I I I .  S ą d  K o n k u r s o w y :
Sąd K o n k u rs o w y  s k ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z p rz e d 

s ta w ic ie l i :
a) L ig i  M o rs k ie j ,
b ) M in is te rs tw a  Ż e g lu g i,
c) M in is te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i,
d ) P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  F o to g ra fic z n e g o ,
e) P o ls k ie g o  Z w ią z k u  F o to g ra fic z n e g o ,
f )  C e n tra ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ,
g) R e d a k c ji  „S z ta n d a r  M ło d y c h “ .

IV .  N a g r o d y :
I .  N a g ro d a  w  w y s o k o ś c i z ł 50 000 —

I I .  N a g ro d a  w  w y s o k o ś c i z ł  40 000 —
I I I .  N a g ro d a  w  w y s o k o ś c i z ł  30 000 —
o ra z  10 n a g ró d  p o  z ł 10 000. —
P rz e w id u je  s ię  d o d a tk o w e  n a g ro d y .

K O N K U R S  M A L A R S K I  L I G I  M O R S K IE J
0 te m a ty c e  m o rs k ie j d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j

s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  
p. n .

„M ło d z ie ż  P o ls k i L u d o w e j p oz n a je  P o ls k ie  
M o rz e “ .

L ig a  M o rs k a  w  D e k la ra c ji^  Id e o w e j s tw ie r 
dza, że m u s im y  u c z y ć  k o c h a ć  m o rze  trz e ź w o
1 tw ó rc z o , k o c h a ć  je  w  p ra c y  r o b o tn ik a  p o r 
to w e g o , w  d ź w ig u  p o r to w y m , w  tru d z ie  m a r y 
n a rz a  i  w  s ta tk u , z b u d o w a n y m  rę k o m a  ty s ię 
c y  S o łd k ó w  i  M a k o w s k ic h , w  o k rę c ie  M a r y 
n a r k i  W o je n n e j,  w  k u tr z e  r y b a c k im  i  c o d z ie n 
n y m  z n o ju  ty s ię c y  lu d z i p ra c y , w y k u w a ją 
c y c h  n a d  m o rz e m  n o w e  ju t r o ,  n a d  m o rz e m  
w a lc z ą c y c h  o p o k ó j.  M u s im y  z w ią z a ć  m a sy  
sp o łe czn e  z lu d ź m i i  s p ra w a m i m o rza .

L ig a  M o rs k a  szc z e g ó ln y m  z a in te re s o w a n ie m  
i  o p ie k ą  o ta cza  lic z n e  rzesze m ło d z ie ż y  s z k o l
n e j.  p rz y s z łe  k a d r y  p ra c o w n ik ó w  m o rza . D la 
te g o  m ło d z ie ż  s z k o ln a  w in n a  p o zn a w a ć  od  n a j 
m ło d s z y c h  la t  p ra c ę  i  ż y c ie  n a  m o rz u  i  w y 
b rze żu .

L ig a  M o rs k a  o rg a n iz u je  p rz y  p o p a rc iu  M i
n is te rs tw a  O ś w ia ty  i M in is te r s tw a  K u l t u r y  
i  S z tu k i o ra z  p rz y  w s p ó łp ra c y  Z w ią z k u  A r t y 
s tó w  P la s ty k ó w , Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o l
s k ie g o , T -w a  P r z y ja c ió ł  D z ie o i, Z w ią z k u  H a r 
c e rs tw a  P o ls k ie g o  i  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l
s k ie j w  s k a li  k r a jo w e j  k o n k u rs  m a la rs k i  d la  
m ło d z ie ż y  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  w  w ie k u  od  la t  
8 d o  16.

1) T e m a te m  p ra c y  w in n o  b y ć  ż y c ie  i  p ra c a  
ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  i  ż e g lu g i, r y b a 
k ó w , s to c z n io w c ó w , m a ry n a rz y  M a r y n a r 
k i  H a n d lo w e j i  W o je n n e j i t p .  R y s u n k i 
m a ją  b y ć  o d z w ie rc ia d le n ie m  p ra c  i  ż y c ia  
n a  w y b rz e ż u , j a k  ró w n ie ż  n a  w o d a c h  
ś ró d lą d o w y c h  ( rz e k i,  je z io ra ) .

2) W y b ó r  te m a tu  o tre ś c i m o rs k ie j  ( ja k  w  
p k t .  1) o raz  w ie lk o ś ć  p ra c y  d o w o ln a . 
I lo ś ć  p ra c  w y k o n a n y c h  i  n a d e s ła n y c h  
p rz e z  je d n e g o  u c z e s tn ik a  k o n k u rs u  n ie  
m oże  p rz e k ra c z a ć  3 egz. (o ró ż n e j te m a 
ty c e ) .

3) P ra ce  k o n k u rs o w e  m o gą  b y ć  w y k o n a n e  
d o w o ln ą  te c h n ik ą .

4) P ra c a  k o n k u rs o w a  m u s i b y ć  w y k o n a n a  
osob iśc ie  p rz e z  u c z n ia  lu b  u c z e n n ic ę . J a 
k a k o lw ie k  p o m o c  Ip rzy  w y k o n y w a n iu  
p ra c y  p rz e z  o s o b y  d ru g ie  je s t n ie d o p u s z 
cza lna .

I I .  P o d z i a ł  p r a c  n a  g r u p y :
W s z y s tk ie  n ad e s łan e  p ra c e  b ę d ą  p o d z ie lo n e

n a  d w ie  g ru p y  w /g  w ie k u  w y k o n a w c ó w :
1) P ra ce  w y k o n a n e  p rzez  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  

w  w ie k u  od la t  8 d o  12.
2) P ra c e  w y k o n a n e  p rz e z  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  

w  w ie k u  od  la t  12 d o  16.
K a ż d a  p ra c a  w in n a  b y ć  z a o p a trz o n a  w  c z y 

te ln y  p o d p is  ( im ię  i  n a z w is k o ), a d re s , n a zw ę  
s z k o ły  o ra z  w ie k  u c z n ia  lu b  u c z e n n ic y .

W  k o n k u rs ie  m oże  w z ią ć  u d z ia ł  m ło d z ie ż  
s z k o ln a , z a ró w n o  zrzeszona  w  L id z e  M o r s k ie j  
j a k  i  n ie  zrzesz ona.
I I I .  N a g r o d y :

D la  g ru p y  1-sze j b ędą  p rz y z n a n e  n a g ro d y :
a) b e z p ła tn y  u d z ia ł w  w y c ie c z c e  (3 -d n io w e j)  

n a  W y b rz e ż e  — 15 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,
b) 1 0 -t o m  o w  e b i b l i o t e c z k i  o  t re ś c i 

m o rs k ie j — 15 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d .
c) k o m p le ty  k o lo ro w y c h  o łó w k ó w  — 15

ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,
d) w a r to ś c io w e  k s ią ż k i — 75 ró w n o rz ę d n y c h  

n a g ró d ,
e) p re n u m e ra ty  ro c z n e  w y d a w n ic tw  L .  M . 

(b e z p ła tn e ) — 75 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,
D la  g ru p y  I I - e j  b ęd ą  p rz y z n a n e  n a g ro d y :
a) b e z p ła tn y  p o b y t  w  o ś ro d k u  tu r y s ty c z n y m  

L . M . (2 - ty g o d n io w y  i  ty g o d n io w y ) ,
— 15 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,

b ) 1 0 -t o m o w e  b i b l i o t e c z k i  o tre ś c i 
m o rs k ie j —  15 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,

c) k o m p le t  p rz y b o ró w  m a la rs k ic h  — 15 r ó w 
n o rz ę d n y c h  n a g ró d ,

d) w a r to ś c io w e  k s ią ż k i  — 75 ró w n o rz ę d n y c h  
n a g ró d ,

e) p re n u m e ra ty  ro czn e  w y d a w n ic tw  L .  M . 
(b e z p ła tn e ) —  75 ró w n o rz ę d n y c h  n a g ró d .

IV .  T e r m i n y  z g ł o s z e n i a  i  w y k o 
n a n i a  p r a c :

1) O k re s  d la  w y k o n a n ia  p ra c  m a la rs k ic h  
t r w a  do  30 l is to p a d a  r .b .

2) Z g ło s z e n ia  do  k o n k u rs u  w in n y  b y ć  n a d 
s y ła n e  do  d n ia  1 l is to p a d a  b .r . z a  p o ś re d 
n ic tw e m  je d n o s te k  o rg a n iz a c y jn y c h  L ig i  
M o rs k ie j  (O k rę g ó w , O d d z ia łó w  i  K ó ł) ,  
k tó re  d o  d n ia  5 lis to p a d a  b .r .  n ad e ś lą  
im ie n n e  w y k a z y  z g ło s z o n y c h  u c z e s tn ik ó w  
k o n k u rs u  (w  z g ło s z e n iu  n a le ż y  p o d a ć : 
im ię ,  n a z w is k o , d o k ła d n y  a d re s , w ie k  
u c z e s tn ik a , n a zw ę  s z k o ły , w  k tó r e j  u -  
c z e s tn ik  u c z y  s ię). .

3) W y k o n a n a  p ra c a  k o n k u rs o w a  w in n a  b y ć  
p rz e s ła n a  p rz e z  w y k o n a w c ę  b e z p o ś re d n io  
d o  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L .M . R e d a k c ja  
W y d a w n ic tw ,  W a rs z a w a , u l.  W id o k  10 do  
d n ia  10 g ru d n ia  b .r .

4) O g łoszen ie  w y n ik ó w  k o n k u rs u  w  m ie 
s ię c z n ik u  L .M . „M o rz e  i  M a ry n a rz  P o l
s k i “ , w  ra d io  i  p ra s ie  o raz  u ro c z y s te  
ro z d a n ie  n a g ró d  n a s tą p i do  d n ia  31 g ru d 
n ia  1950 r .

V . i S k ł a d  j u r y  k o n k u r s u :
S k ła d  j u r y  k o n k u rs o w e g o  s k ła d a ć  s ię  bę 

d z ie  z  p rz e d s ta w ic ie l i:
1) L ig i  M o rs k ie j ,
2) M in is te rs tw a  O ś w ia ty ,
3) M in is te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i,
4) C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S z k o le n ia  Z a w o d o 

w eg o ,
5) Z w ią z k u  A r ty s tó w  P la s ty k ó w ,
6) T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  D z ie c i,
7) Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk iego»
8) Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o ,
9) Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

(D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  20)

REFLEKSJE POFESTIWALOWE
wystawie dzieje się nad morzem. Oddech 
naszych m arynistów zam knięty jest w  
większości wypadków ścianami statków  
leżących w  porcie lub kutrów  wypoczy
wających w  przystani. Większość m alarzy  
nie wyszła jeszcze na szerokie wody, nie 
zaczerpnęła tego ożywczego oddechu ja k i 
daje nieograniczony niczym przestwór 
wodny. Nie zmienia to jednak faktu, że 
wystawa jest bardzo interesująca i zaw ie
ra w iele cennych prac mimo ich dość róż
nego poziomu. Jak już jednak zaznaczy
liśm y pierwszeństwo przyznać należy 
zw arte j i m ającej własny w yraz grupie 
m alarzy, pracujących nad morzem. M am y

tu więc najstarszego z naszych m aryni
stów M a r i a n a  M o k w ę ,  który wysta
w ia  dwie większe prace: „Morze“ i  „Ż y 
cie i praca na stoczni“, mam y świetne
go technika S t a n i s ł a w a  M i c h a ł o w 
s k i e g o  („Wieże obronne starego G dań
ska“ i  „Sztorm“), M a k s y m i l i a n a  K a 
s p r o w i c z a ,  któ ry  zyskał sobie pow
szechne uznanie w  W arszawie, Z d z i s ł a 
w a  K a ł ę d k i e w i c z a ,  który robi w ie l
kie krok i na drodze do m alarstw a realiz
mu socjalistycznego, B o l e s ł a w a  R o 
g i ń s k i e g o  (szczere i  praw dziw e „B ar
kasy na Zalew ie W iślanym “), S t a n i 
s ł a w a  Ż u k o w s k i e g o  (grafika), A n -  
t o n i i e g o  S u c h a n k a  (pełna w yrazu  
akw arela „M otyw  z portu“), W ł a d y s ł a 
w a  K r ó l i k i e w i c z a  (znane prace z

wystawy warszawskiej), W ł a d y s ł a w a  
L a m a  („Domek w  Jelitkow ie“) jedna z 
najlepszych prac z ostatniej własnej w y 
stawy artysty, I g n a c e g o  K l u k ó w -  
s k  i e g o („K utry  rybackie we mgle“), J a - 
n a  G a s i  ń s k i  e g o  —  laureata" nagrody 
plastycznej m. Gdyni, popularną akw are- 
listkę M a r i ę  W l a z ł o w s k ą  i  przesta
wiającego się już niem al wyłącznie na te 
m aty morskie grafika Stanisława Rolicza.

Wszyscy wym ienieni i  w  ogóle wszys
cy w ystawiający m ają  przed sobą jeden  
cel: pokazać społeczeństwu morze i pracę 
na morzu. W kroczywszy na drog^ realiz
mu socjalistycznego i  ucząc się na wzo
rach radzieckich n iew ątpliw ie zadanie 
swoje wykonają.
P I O T R  K R A A K
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UCZMY SIĘ STRZELAĆ
Km dc ppcc. S t .  Kańkow ski

nara m a c h  p ro g ra m u  s z k o le 
n ia  m ło d y c h  k a d r  L ig i  
M o rs k ie j ,  u w z g lę d n io n o  
ró w n ie ż  n a u k ę  s trz e la n ia , 
ja k o  je d e n  z c z y n n ik ó w  
w y c h o w a n ia  s p o rto w e g o , 

n ie z w y k le  w a ż n y  d la  w z m o c n ie 
n ia  o b ro n n o ś c i k r a ju .  Z  p o d s ta 
w o w y m i w ia d o m o ś c ia m i w y s z k o 
le n ia  s trz e le c k ie g o  z a p o zn a je  
C z y te ln ik a  w ła ś n ie  n in ie js z y  a r 
t y k u ł .

J A K  O B C H O D Z IĆ  S IĘ  
Z  K A R A B IN E M ?

K a ra b in ,  k tó r y  nazy iw ać b ę 
d z ie m y  d a le j p o p u la rn ie  u ż y w a 
n y m  s k ró te m  — k b , je s t b ro n ią  
d a ją c ą  n a jle p s z e  w y n ik i  w  s trz e 
la n iu  n a  o d le g ło ś ć  do  400 m . W y 
b o ro w i s trz e lc y  o s ią g a ją  je d n a k  
d o b re  w y n ik i  ró w n ie ż  do  800 m .

O d d a n ie  s trz a łu  z k b  s k ła d a  
s ię  z n a s tę p u ją c y c h  c z y n n o ś c i:

1. p rz y ję c ie  o d p o w ie d n ie g o  u -  
łożenfia  c ia ła  d la  ta k  zw a n e g o  — 
z ło ż e n ia  s ię,

2. ła d o w a n ie  i  n a s ta w ia n ie  ce
lo w n ik a ,

3. z ło ż e n ie  s ię ,
4. w y c e lo w a n ie ,
5. ś c ią g n ię c ie  sp us tu .
P rz y  c e lo w a n iu  n a le ż y  w s tr z y 

m a ć  o d d e c h  n a  n a tu ra ln y m  w y 
d e c h u , z a m k n ą ć  lew e  o ko , p r a 
w y m  zaś p a trz e ć  p rzez  szcze rb in ę  
i  m u s z k ę  ta k ,  b y  m u s z k a  z n a la z ła  
się  po  ś ro d k u  s z c z e rb in y , a 
w ie rz c h o łe k  je j  na  r ó w n e j w y s o 
k o ś c i z g ó r y m i k ra w ę d z ia m i 
s z c z e rb in y  (u w a ża ć  p rz y  ty m  n a 
le ż y , a b y  k a ra b in  n ie  b y ł  s k rę 
c o n y  n a  b o k i)  i  w  ta k im  p o ło 
ż e n iu  n a p ro w a d z ić  k a ra b in  na  
p u n k t  c e lo w a n ia , n a c is k a ją c  ję 
z y k  s p u s to w y .

P rz y  o d d a w a n iu  s trz a łu  n a le ż y  
p o w o l i  i  r ó w n o m ie rn ie  n a c is k a ć  
n a  ję z y k  s p u s to w y  p ie rw s z y m  
s ta w e m  p a lc a  w s k a z u ją c e g o  d o 
tą d , aż k u r e k  ze sko czy  z n a p ię 
c ia , t .  zn . n a s tą p i s trz a ł.

Z  k a ra b in u  m o żn a  s trz e la ć  w  
n a s tę p u ją c y c h  p o s ta w a c h : „ l e 
żą c “ , „ k lę c z ą c " ,  „ s ie d z ą c "  i  „sto-

P O S T A W A  S T R Z E L E C K A  
„ L E Z Ą C “

D o s trz e la n ia  w  p o s ta w ie  
s trz e le c k ie j „ le ż ą c “  n a le ż y  p o c h y 
la ją c  k a ra b in  w y lo te m  lu f y  w  
k ie r u n k u  c e lu , w y k o n a ć  w y p a d  
p ra w ą  n og ą  w  p rz ó d  i  le k k o  w  
p ra w o , w  ś lad  za  ty m  p o c h y lić

O P IS  K A R A B IN K U  w z. 
1944 — 1. m u s z k a , 2. s k u w 
k a  ło ża , 3. b a g n e t (z ło żo n y ) 
4. p rz e d n i o tw ó r  pasa , 5. 
n a k ła d k a , 6. c e lo w n ik ,  7. 
lu fa ,  8. k o m o ra  z a m k o w a , 9. 
t r z o n  z a m k o w y , 10. k u r e k ,  
11. w y c io r ,  12. w k r ę t  s k u w k i 
ło ża , 13. b ącze k  p rz e d n i, 14. 
o k u c ie  p rz e d n ie g o  o tw o ru  
do  pasa. 15. pas z k la m rą ,  
16. b ą cze k  t y ln y ,  17. łoże , 
18. s w o rz e ń  o p o ro iw y , 19. 
ję z y k  s p u s to w y , 20. t y ln i  
o tw ó r  pasa, 21. t r z e w ik  k o l 

b y .

tu łó w  p ie rs ią  do  k o la n a , je d n o 
cześnie  o p ie ra ją c  le w ą  rę k ę  (p a l
c a m i d ło n i do  z e w n ą trz )  o z ie m ię  
tu ż  pTzy p ra w e j s to p ie . N a s tę p n ie  
o p ie ra ją c  s ię  k o le jn o  n a  le w e j rę 
ce i  u d z ie  le w e j n o g i, p o ło ż y ć  się 
n a  le w y  b o k  i  ło k ije ć  le w e j rę k i,  
w y p ro s to w u ją c  je d n o c z e ś n ie  n o g i, 
p o ło ż y ć  k b  n a  d ło n i le w e j r ę k i  
(p rz e d  c e lo w n ik ie m )  i  o p rz e ć  k o l
bą  o z ie m ię . N a s tę p n ie  z a ła d o w a ć  
i  n a s ta w ić  c e lo w n ik .

P o  z a ła d o w a n iu  k b  n a le ż y  o d 
p o w ie d n io  u ło ż y ć  c ia ło  o p ie ra ją c  
s ię  n a  ło k c ia c h , n o g i z n a jd u ją  się  
w ów cza s  le k k o  ro z w a r te , p ię ty  
z w ró c o n e  d o  w e w n ą trz ,  p rz y w a r te  
do  z iem i,, w z ro k  s k ie ro w a n y  p rzed  
s ieb ie . N ie  tra c ą c  z oczu  c e lu , 
p ra w ą  rę k ą  o b ją ć  s z y jk ę  ło ż a  i  
p o ło ż y ć  w s k a z u ją c y  p a le c  p ie rw 
szym  s ta w e m  n a  ję z y k  s p u s to w y , 
w y c e lo w a ć  i  odd a ć  s trz a ł.

P O S T A W A  S T R Z E L E C K A  
„ K L Ę C Z Ą C “

D o  s trz e la n ia  z p o s ta w y  s trz e 
le c k ie j  „¡k lę czą c “  n a le ż y : unosząc 
k a ra b in  w y lo te m  lu f y  w  k ie r u n k u  
c e lu , p o c h w y c ić  go le w ą  rę k ą  pod  
c e lo w n ik ie m , jed n o c z e ś n ie  c o fa ją c  
d o  t y łu  s to p ę  p ra w e j n o g i szyb 
k o  k lę k n ą ć  n a  p ra w e  k o la n o  i  
u s iąść  n a  obcas ie . L e w ą  rę k ę  
o p rze ć  n a  u d z ie  le w e j n o g i, a p ra 
w ą  p rz e n ie ś ć  n a  rą c z k ę  z a m k o w ą , 
z a ła d o w a ć  k a ra b in  i  n a s ta w ić  ce
lo w n ik .  G o leń  le w e j n o g i u s ta w ić  
m o ż liw ie  p io n o w o , a u d a  n ó g  p o 
w in n y  tw o rz y ć  k ą t  n ie c o  m n ie j 
szy  od  p ro s te g o . P o s ta w a  w in n a  
b y ć  sw o b o d n a , m ię ś n ie  n ó g  n ie  
n a p ię te . P rz y  s k ła d a n iu  s ię  do 
s trz a łu  n a le ż y  ło k ie ć  le w e j r ę k i  
o p rze ć  o m ię ś n ie  u d a  le w e j n o g i,

lu b  w  za le żn o śc i od b u d o w y  c ia ła  
ło k ie ć  o p u ś c ić  n ie c o  n iż e j k o la n a , 
ło k ie ć  p ra w e j rę k i| p o d n ie ść  1 
p rz y c is n ą ć  k o lb ę  k a ra b in u  d o  r a 
m ie n ia . C e lo w a n ie  i  o d d a n ie  s trz a 
łu  w y k o n u je  s ię  ta k  sam o, ja k  ,w 
p o s ta w ie  s t rz e le c k ie j „ le ż ą c “ .

P O S T A W A  S T R Z E L E C K A  
. „ S IE D Z Ą C “

D o  s trz e la n ia  z p o s ta w y  s trz e 
le c k ie j  „s ie d z ą c “  n a le ż y  us iąść  na  
z ie m i k rz y ż u ją c  n o g i (0 0  tu re c k u )  
i  p o d c ią g n ą ć  je  p o d  s ie b ie  w  te n  
sposób, ż e b y  s to p a  p ra w e j n o g i 
z n a jd o w a ła  się  m ię d z y  u d e m  a  g o 
le n ią  le w e j n o g k  a s to p a  le w e j n o 
g i p o d c ią g n ię ta  pod  g o le ń  p ra w e j 
n o g i, le w ą  rę k ę  o p rze ć  d o w o ln ie  
n a  u d z ie  le w e j n o g i i  u ją ć  tą  rę k ą  
k b  p o d  c e lo w n ik ie m . E n e rg ifc z n y m  
ru c h e m  p ra w e j r ę k i  o tw o rz y ć  za
m e k , z a ła d o w a ć  k b  i  n a s tę p n ie  n a 
s ta w ić  c e lo w n ik .

P rz y  s k ła d a n iu  s ię  w  p o s ta w ie  
s trz e le c k ie j „s ie d z ą c “  n a le ż y  ło k 
c ie  o b u  r ą k  o p rz e ć  o m ię ś n ie  k o 
la n , lu b  p o n iż e j k o la n , — w  za
le ż n o ś c i od  b u d o w y  c ia ła  S trze lca . 
P o zo s ta łe  c z y n n o ś c i w y k o n u je  się  
ta k  sam o. Jak  w  p o s ta w ie  s trz e 
le c k ie j  „ le ż ą c “ .

P O S T A W A  S T R Z E L E C K A  
„S T O J Ą C ”

D o  s trz e la n ia  z p o s ta w y  s trz e 
le c k ie j  „ s to ją c “  n a le ż y  z ro b ić  p ó ł 
z w ro tu  w  p ra w o  (w  s to s u n k u  do  
c e lu ) i  m e  p rz e s ta w ia ją c  le w e j 
n o g i p o s ta w ić  ją  n a  le w o  n a  sze
ro k o ś ć  n a jd o g o d n ie js z ą  d la  S trze l
ca. ro z k ła d a ją c  p rz y  t y m  c ię ż a r 
c ia ła  ró w n o m ie rn ie  n a  o b ie  n o g i. 
Jedn o cze śn ie  p ra w ą  rę k ą  u n ie ść  
k a ra b in  w y lo te m  lu f y  w  k ie r u n k u  
c e lu  i  p o c h w y c ić  go le w ą  rę k ą  
p od  c e lo w n ik ie m . Ł o k ie ć  p ra w e j 
r ę k |  p rz y c is n ą ć  d o  b o k u , p ra w ą  
rę k ę  p rz e n ie ś ć  n a  rą c z k ę  z a m k o 
w ą. R esztę  c z y n n o ś c i w y k o n u je  się 
ta k  sam o ja k  w  p o s ta w ie  s trz e le c 
k ie j  „ le ż ą c “ . P r z y  s k ła d a n iu  s ię  
w  te j  p o s ta w ie  k b  n a le ż y  o p rze ć  
p u d e łk ie m  m a g a z y n k u  n a  d ło n i le 
w e j r ę k i  (b liż e j k c iu k a )  p rz y c is n ą ć  
k o lb ę  d o  ra m ie n ia . Ł ó k ie ć  le w e j 
r ę k i  o p rz e ć  o b o k , a lb o  n a  ła d o w 
n ic y  ( ja k  w y g o d n ie j) .  Ł o k ie ć  p ra 
w e j r ę k i  u n ie ś ć  n a  w y s o k o ś ć  p ra 
w e g o  ra m ie n ia , w z g lę d n ie  n ie c o  
n iż e j.  R esztę  c z y n n o ś c i p r z y  s trz e 
la n iu  „ s to ją c “  w y k o n u je  s ię  ta k  
ja k  p r z y  s trz e la n iu  „ le ż ą c “ .

S T. K A N K O W S K I k m d r  p p o r .

O dpow iedzi R edakc(i
L e o n  S a n ie  w s k i — O s tro 

łę k a . W  s p ra w ie  w s tą p ie n ia  do  
c z y n n e j s łu ż b y  w o js k o w e j w  
M a ry n a rc e  W o je n n e j ja k o  o - 
c h o tn ik ,  w iinndście  s ię  z g ło s ić  
d o  te re n o w e j R K U  lu lb  K o 
m e n d y  iSflP. N a to m ia s t in fo r m a 
c je  co  d o  w a r u n k ó w  p r z y 
ję c ia  d o  s z k ó ł m o rs k ic h  w ra z  
z ic h  (W ysziczigólnieniiem, z n a j
d z ie c ie  w  In fo rm a to rz e  P C W M , 
k t ó r y  w y s ła l iś m y  W a m  p o cz 
tą . J e ż e li c h o d z i o  ra d ę , w  
ja k im  p o w in n iś c ie  p ó jś ć  k ie 
r u n k u  — n ie s te ty  n ie  m o ż e m y  
n a  te n  te m a t s ię  z u p e łn ie  w y 
p o w ie d z ie ć , g d y ż  n ie  p o d a 
liś c ie  ż a d n y c h  d a n y c h  o  so 
b ie  ja k :  p rze d e  w s z y s tk im  
w ie k .  w y k s z ta łc e n ie , z a m iło 

w a n ia .
Janas W ło d z im ie rz  — N o 

w a  R u d a  p o w . K ło d z k o . N ie 
s te ty  — p o d a n ia  W aszego  n ie  
m o g liś m y  s k ie ro w a ć  d a le j,  
g d y ż  p rz e d e  w s z y s tk im  w  
o g ó le  g o  n ie  p o d p is a liś c ie . 
C hcąc  zos tać  w y k w a l i f ik o w a 
n y m  rz e m ie ś ln ik ie m  o  sp e 
c ja ln o ś c i z z a k re s u  b u d o w n i
c tw a  o k rę to w e g o  — w in n iś c ie  
s ta ra ć  s ię  o  p rz y ję c ie  d o  Z a 
w o d o w e j iS z k o ły  S to c z n io w e j. 
N a u k a  w  ty c h  s z k o ła c h  t r w a  
3 la ta  i  je s t  b e z p ła tn a . U c z n io 
w ie  p ra c u ją  ja k o  p r a k ty k a n c i 
n a  S to c z n i i  są w y n a g ra d z a n i 
w g  u m o w y  z b io ro w e j.  P r z y j 
m o w a n i są k a n d y d a c i z  u k o ń 
c z o n y m i 7 k l .  s z k o ły  p o d s ta 
w o w e j.  P o d a n ie  o  p rz y ję c ie  
w ra z  z d o k u m e n ta m i n a le ż y  
s k ła d a ć  d o  C e n tra ln e g o  Z a rz ą 
d u  P rz e m y s łu  O k rę to w e g o  — 
W y d z ia ł S z k o l en!ia —  iw  G d a ń 
s k u , u l.  Ja na  z K o ln a  311, d o 
k ą d  ró w n ie ż  n a le ż y z w ra c a ć  s ię  
p o  d o k ła d n e  in fo rm a c je  i  w a 
r u n k i  p rz y ję c ia .  R a d z im y  
s p ró b o w a ć .

O s tro w s k i W ło d z im ie rz  — 
M ię d z y z d ro je .  W  n u m e ra c h  z 
b ie żą ce go  r o k u  z n a jd z ie c ie  
w s z e lk ie  in fo rm a c je ,  o k tó r e  
z a p y tu je c ie ,  e w e n tu a ln ie  a d re 
sy , gdziie  n a le ż y  z a p y ta n ia  o 
d o k ła d n e  in fo rm a c je  k ie ro w a ć . 
R a d z im y  w ię c  p rz e jrz e ć  te  
cza sop ism a  d o k ła d n ie  —  a 
w s z y s tk o  b ę d z ie  ja s n e . P oza 
ty m , ja k  ju ż  k i lk a k r o tn ie  p i
s a liś m y , p o  n a d e s ła n iu  znacz
k a  p o c z to w e g o  za 5 z ł w y s y 
ła m y  In fo r m a to r y  P C W M , w  
k tó r y c h  są w y s z c z e g ó ln io n e  
w s z e lk ie  s z k o ły , p rz y g o to w u 
ją c e  d o  p ra c y  n a  m o rz u  w ra z  
z  w a ru n k a m i p rz y ję c ia .  Za  
p o z d ro w i e n ia  d z i ę k u j e m y .

J a ro s  A n d rz e j,  C h ró ś c ic k i 
E r w in  — K o n s ta n c in . I n f o r 
m a to r  w y s ła l iś m y  w ra z  z  za - 
ą c z o n y m i p o d a n ia m i d o  
P C W M  na o b y d w a  a d re s y  — 
ja k  s o b ie  ż y c z y liś c ie . A  te ra z  
p o s ta ra m y  s ię  o d p o w ie d z ie ć  
n a  W asze p y ta n ia :

a) S k a j la j t  — p o  p ro s tu  
ś w ie t ln ik  — o k n o  u m ie szczo n e  
n a  p o k ła d z ie  s ta tk u  i  p rz e 
p uszcza ją ce  dO w n ę trz a  ś w ia t ło  
d z ie n n e .

2) S z p ig a ty  —  o tw o r y  w  
n a d b u rc ilu  s łużą ce  d o  o d p ro 
w a d z a n ia  w io d y  z p io k ła d u  za 
b u r tę .

3) W a te rw e jis y  — n a jn iż s z e  
m ie js c e  p o k ła d u  c ią g n ą c e  s ię  
w z d łu ż  b u r t .  Sdiieka ta m  w o 
d a  zi p o k ła d u  i  p rz e z  s z p ig a ty  
o d p ro w a d z a n a  je s t za b u r tę .

4) E ch o son d a  —  in a c z e j 
so nd a  a k u s ty c z n a  s łu ż y  do  
m ie rz e n ia  g łę b o k o ś c i m o rza , 
czasem  ja k i  u p ły w a  o d  c h w i
l i  n a d a n ia  d ź w ię k u  p o d  d n e m  
s ta tk u , do  chw tilli je g o  p o w ro 
tu  p o  o d b ic iu  s ię  o  d n o  m o r 
s k ie . S o n d y  ta k ie  p ra c u ją  na 
d ź w ię k a c h  s ły s z a ln y c h  lu b  na 
u l  t r a  d ź w i  ę k a c h .

5) S iłę  w ia t r u  m ie r z y  s ię  
s p e c ja ln y m  p rz y rz ą d e m  tz w . 
w ia tro m ie rz e m  i  o k re ś la  s ię  
ją  w g  s k a li  B e a u fo r ta . J e s t to  
m ię d z y n a ro d o w a  s k a la  d la  o - 
k ire ś la n ia  s i ły  w ia t r u .

W y s o c k i Z b ig n ie w , Szcze- 
c in -M ik u s z e w o , H a jd u k  Z b i 
g n ie w , S zczec in , S to łc z y n , R o
sę H e n ry k  — W rzeszcz, S ta n i
s ła w  A u g u s ty n  — T a rn ó w . — 
W  s p ra w a c h  p re n u m e ra ty  b ie 
ż ą ce j, ja k  ró w n ie ż  w  s p ra w ie  
n a b y c ia  z a le g ły c h  n u m e ró w  
naszego p is m a , n a le ż y  s ię  
z w ra c a ć  b e z p o ś re d n io  d o  A d 
m in is t r a c j i  W y d a w n ic tw  L ig i  
M o rs k ie j ,  W a rsza w a  u l.  W i
d o k  10.
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BADACZ NOWE) GWINEI
R o s y js c y  u c z e n i d a l i  o l 

b r z y m i w k ła d  w  w ie d z ę  
g e o g ra fic z n ą . P o m n ik a m i 
ic h  c z y n ó w  są ro z rz u c o n e  
p o  c a ły m  św ie c iie  n a z w y  
w ysip , c ie ś n in  i  z a to k  n o 
szące n a z w is k a  s ła w n y c h  
p o d ró ż n ik ó w  i  g e o g ra fó w . 
J e d n y m  z ta k ic h  b ad a c z y  
je s t  M ik o ła j  M ik łu c h a  — 
M a k ła j . P rz y s łu ż y ł slię o n  
w ie lc e  w  d z ie d z in ie  b a d a ń  
g e o lo g ic z n y c h  N o w e j G w i
n e i o ra z  w  d z ie d z in ie  s tu 
d ió w  n a d  je j  m ie s z k a ń c a 
m i P a p u a sa m i. W  r o k u  
1871 p r z y b y ł  o n  d o  N o w e j 
G w inea , i  o s ie d l i ł  s ię  na  
b rz e g u  z a to k i  A s tro la b i i .  
D łu ż s z y  czas spędzał w ś ró d  
P a p u a s ó w , g d z ie  s tu d io 
w a ł ftich ję z y k  i  o b y c z a je , 
z a p rz y ja ź n ił  s ię  z n im i  i  
z d o b y ł ic h  z a u fa n ie . P o k o 
c h a ł o n  te n  d o b r y  i  ła g o d 
n y  n a ró d  i  c ie r p ia ł  w ie d z ą c  
d o b rz e  o  ty m ,  że o c z e k u je  
go  zag łada  z z a b o rc z e j r ę 
k i  k a p ita łu ,  m ieoszczędza- 
ją c e g o  n iic  n a  s w e j d irodze 
d o  p a n o w a n ia . Z a p is k i  M i 
k o ła ja  M a k ła j  a n ie w s p ó ł
m ie rn ie  w z b o g a c iły  s tu d ia  
n a d  lu d a m i O ceanu  S p o 
k o jn e g o , w  o d n ie s ie n iu  d o  
N o w e j G w in e i.

W ie lu  sp o ś ró d  C z y te l
n ik ó w  m ia ło  m o ż n o ś ć  p o z - 
z n a ć  ż y c ie  i  p ra c ę  w ie lk ie 
g o  (ro s y js k ie g o  p o d ró ż n ik a  
i  badacza  z w y ś w ie tla n e g o  
n a  e k ra n a c h  p o ls k ic h  f i l 
m u  p . t .  „D u s z e  C z a rn y c h **

N ie  je s t  p ra w d ą  — ta k  
ja k  to  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  
—  że m a ry n a rz e  n ie  u - 
m ie ją  p ły w a ć ...  że n a w e t 
n ie  je s t  to  im  p o trz e b n e .

L e g e n d ę  tę  (g d y ż  in a c z e j 
n ie  m o ż n a  te g o  n a zw a ć ) u -  
r o b i ły ,  rze cz ja s n a , ró ż n e  
re a k c y jn e  s y lw e tk i  „ m a 
m in s y n k ó w “  — c z y l i  m ó 
w ią c  ję z y k ie m  p o to c z n y m  
„ fa j t ła p ó .w “  —  p re d e s ty n o 
w a n y c h  d o  w y g ła s z a n ia  
p o d o b n y c h  o p in i i  z u w a g i 
n a  „d u ż ą  z n a jo m o ś ć “  s p ra w  
m o rs k ic h  — p o z n a w a n y c h  
z o k ie n  k a s y n a , lu b  p e n 
s jo n a tu  d la  ta k  z w a n y c h  
„w y ż s z y c h  s fe r  to w a rz y 
s k ic h “ .

A le  d z iś !... D z iś , k ie d y  
k a ż d y  c z ło w ie k  — ro z m iło 
w a n y  w  m o rz u , — m a  w s z e l
k ie  dane  k u  te m u , b y  p o 
ś w ię c ić  s ię  s z c z y tn e j s łu ż 
b ie  m a ry n a rz a  — d z iś  o b ro 

n ie  sw ego  k  
p o m o c y  b lis k  
o n  s w ą  w ie  
b ą d ź m y  p r  ... 
k a ż d y  k a n d y d a s  a m ;-»«'- 
n a rz a  p rz e c h o d z ą c  p rz e 
s z k o le n ie  p ra k ty c z n e  u c z y  
s ię  p ły w a ć  i  to  p ły w a ć  
d o b rz e , b y  m ó c  w  k a ż d e j 
c h w i l i  n ie ś ć  p o m o c  s ła b 

szem u.

I  n ie  t y lk o  o n . K a ż d y  o- 
b y w a te l — d b a ją c y  choć 
t ro c h ę  o s w o je  ż y c ie  u c z y  
s ię  p ły w a ć . W szyscy  m a m y

KORZENIE

W h is t o r i i  o d k ry ć  ge 
o g ra f ic z n y c h  d użą  
ro lę  o d e g ra ły  tz w .
,, k o rz e n ie  “ . Ic h  za

p o trz e b o w a n ie  j  a k o  p r z y 
p r a w y  d o  p o t r a w  s p o w o d o 
w a ło  k o n ie c z n o ś ć  p o s z u k i
w a n ia  n a jk ró ts z e j d ro g i 
im p o r tu .  „ K o r z e n ie “  u ż v -  
w a n o  n ie  t y lk o  dio p rz y p ra w  
w in a  i  p o t ra w , a le  ró w n ie ż  
ja k o  rz e k o m e g o  „ ś ro d k a  
p rz e c iw  z a ra z ie “ .

D o s ta w c ą  k o rz e n i b y ły  
In d ie  W s c h o d n ie , w y s p a  
C e jlo n , M o lu ik lk i i  p ó łw y 
sep M a ła js k i

s p o r te m  ze s tro -
n y  w ychow a . k tó r z y
p rz e z  n ie z ro z u n  ie p o w a 
g i z a g a d n ie n ia  u m a s o w ie n ia  
t ej  g a łę z i s p o r tu  d o p u ś c ili  
do k a ry g o d n y c h , b rz e m ie n 
n y c h  w  s k u tk i  w y p a d k ó w .

A  w ię c  — p ó k i jeszcze 
g rz e je  nas s łoń ce , p ó k i d o 
p is u je  p o g o d a  — p rz y s tą p 
m y  d o  n a u k i p ły w a n ia .

A T O M O W I  STR A T E D Z Y

— C o ro b is z  w  d z ie ń  w o ln y  od  ip racy?
— Id ę  nia try b y ...

le k to r z y  e n tu z ja ś c i 
„a m e ry k a ń s k ie g o  s ty 
lu  ż y c ia “ , a co  za ty m  
id z ie  tz w . „a to m o w e j 

s t r a te g i i “  a m e ry k a ń s k ie j,
0 k tó r e j  od sze reg u  la t  w y 
k r z y k u je  p e a n y  rz e k o m e j 
c h w a ły  „G ło s  A m e r y k i “
1 c a ła  d o la ro w a  p rasa  — 
srodze  z a w ie d li  s ię  n a  a- 
m e ry k a ń s k ie j  a g re s ji  w  
K o re i.  O ka za ło  s ię  b o w ie m , 
że ro z re k la m o w a n y  sp rzę t 
a m e ry k a ń s k i b y w a  w p ra w 
d z ie  n ie d o ś c ig n io n y , a ie 
je d y n ie  w ów czas  k ie d y  u _ 
ż y w a n y  je s t d o  sp ie szn e j u -  
o ie c z k i z p o la  b itw y .  A . 
m e ry k a ń s k ie  „n ie z w y c ię ż o 
n e “  s u p e r fo r te c e  p o t ra f ią
ró w n ie ż  spadać p o d  c e ln y m  
o g n ie m  ja k  d o jrz a łe  g ru s z 
k i .  A  co  d o  u ż y c ia  „p r z e 
s ła w n e j“  f l o t y  w o je n n e j 
U S A , to  j e j  n a ja k ty w n ie j 
szą d z ia ła ln o ś ć  za ob se rw o 
w ać  m o ż n a  b y ło ,  je ś l i  m ia 
ła  ona  p rz e d  sobą  n a d b rze ż 
ne  w s ie  r y b a c k ie .

S ką d  je d n a k  w z ię ły  s ie  
ow e m i t y  o a m e ry k a ń s k ie j
„ s t r a te g i i  a to m o w e j“  i  j n - 
n y c b  w yż s z o ś c ia c h  „ k u l 
t u r y  a t la n t y c k ie j “ - M i t y  te  
u k u to  n a  p o d s ta w ie  rz e k o 
m y c h  su k c e s ó w  a r m i i  U S A  
w  czasie w o jn y  n a  P a c y f i
k u .

N ie  m a m y  n ie s te ty  m ie j 
sca, a b y  s z e rze j o m ó w ić

o p e ra c ji  n a  W y s p a c h  A le 
u c k ic h  w  r .  1943.

O p e ra c ja  z a k ro jo n a  b y 
ła  n a  w ie lk ą  s k a lę . B ra ia  
w  n ie j  u d z ia ł f lo ta  U S A  
re p re z e n to w a n a  p ró c z  s ii 
le k k ic h  i  d e s a n to w y c h  
p rz e z  e s k a d rę  p a n c e rn ik ó w , 
b r a ł  u d z ia ł k o rp u s  lo tn ic z y ’ 
a p rzed e  w s z y s tk im  a m e ry 
k a ń s k o  — k a n a d y js k a  d e 
s a n to w a  g ru p a  p ie c h o ty  
m o rs k ie j ,  l ic z ą c a  38 000 lu 
d z i C e lem  o p e ra c ji  m ia ła  
b y ć  w y s p a  K is k a , n a d  k t ó 
rą  p o w ie w a ł s z ta n d a r Sa
m u ra ja .

O s ie m na śc ie  d n i  i  n o c y

. Z A K O Ń C Z E N I E  W I E L K I E G O  K O N K U R S U
n a jm n ie js z e g o  m ie s ię c z n ik a

s u k c e s y “ W sp o m 
n im y  je d n a k  o je d n y m  
z n ic h . o  „ p r z e s ła w n e j“

eg liarze ś re d n io w ie c z a  
m ie l i  z  d w ó c h  p r z y 
c z y n  b a rd z o  u t r u d n io 
ne  z a d a n ie  d o p ro w a 

d z ić  o k r ę t  d o  p o r tu  p rz e 
z n a cze n ia . P ie rw s z ą  ta k ą  
p rz y c z y n ą  b y ł  fa k t ,  że n a 
u k a  s ta ła  w ó w cza s  n a  b a r 
d zo  n is k im  p o z io m ie , a le  

’ do  to  m ię d z y  in n y m i  
u tM e m  w ła ś n ie  o w e j 
u g ie j  p rz y c z y n y .  „U c z e 

n i “  te o lo g o w ie  p ra g n ą c  b o 
w ie m  u tr z y m a ć  w  (pos łu 
s z e ń s tw ie  m a s y  lu d o w e  za
b r a n ia l i  k o m e n to w a n ia  
w s z e lk ic h  z a g a d n ie ń  w ie 
d z y  o  ż y c iu  iw  in n y  sposób  
ja k  g ło s i l i  ją  o n i.  T a k  n a  
p r z y k ła d  w  w ie k u  V I. K o s -  
m as Inddkop leu is tes  w y o 
b ra ż a ł s o b ie  ś w ia t  n a  w z ó r  
le g e n d  b ib l i jn y c h  ja k o  
p ła szczyzn ę  o to czo n ą  oce 
anem . W  d z ie d z in ie  n a u k  
a s tro n o m ic z n y c h , ta k  p o 
trz e b n y c h  d la  ro z w ią z y w a 
n ia  z a g a d n ie ń  n a w ig a c j i  — 
n ie  ty lk o ,  że  o d  czasów  
E g ip tu  i  (B a b ilo n u  n ie  p o 
c z y n io n o  ż a d n y c h  k r o k ó w  
n a p rz ó d , a le  p rz e z  o d d a n ie  
p ie rw s z e ń s tw a  m ito m  sze
re g  z d o b y c z y  w ie d z y  c e lo 
w o  u s u n ię to .
J e d n a k  s ło ń ce  i  g w ia z d y  b y -

P I E R W O W Z O R Y  SEKSTANSU
ł y  n a  b e z b rz e ż n y m  o ce a n ie  
i  m o rz u  zaw sze  i  w c ią ż  je 
d y n y m i w s k a z ó w k a m i d la  
ż e g la rz y . D la te g o  ta k  p i ln ie  
b a d a li on li f i rm a m e n t.

W  o w y m  w ła ś n ie  czasie  
z ja w i ł  s ię  w  B r  
w o w z ó r  d z is ie js z e g o  s e k -  
s tansu . B y ł  to  ta k  zw ia n y  
,, g w i a z d o m ie rz  * *, n a z y w a n y  
w ó w c z a s  „a s t r o la b iu m “ , 
p r z y ję ty  z re sz tą  od  ż e g la 

r z y  a ra b s k ic h . D iru g im , p o 
d o b n y m  p ie rw o w z o re m  
s e k s ta n s u  b y ła  tz w . „ la s k a  
J a k u b a “ , k tó r ą  w id z im y  na  
i lu s t r a c j i .  Co d o  tw ó r c y  
te g o  p rz y rz ą d u , to  is tn ie ją  
n ą  te n  te m a t ró ż n e  zd a 
n ia . Jedinijj u w a ż a ją  za je 
g o  k o n s t r u k to r a  K a ta lo ń -  
c z y k a  L e w i Iz ra e li tę ,  a in n i  
h u m a n is tę  n o ry m b e rs k ie 
go  R e g iia m o n ta nu sa .

k n n k r i ic  r S " ? ™  n u m e rz e  Z B G  o g ło s z o n y  z o s ta ł 
D o w in ie n  w v ^ ? - S. d o - -pow yższe g o  ry s u n k u .  P o d p is  te n  
s t r a r i i  m  tre sc  k a r t k i ,  k tó r ą  w id o c z n y  n a  i lu -

™ ka tll< ic  w y s p y  z n a la z ł w  w y ło w io n e j b u -  
u n p re z a  ta , b ęd ą ca  jed n o c z e ś n ie  g o d z iw ą  ro z - 

» f c ! . . . *  o k re s ie  w czasó w , d a ia  w s p a n ia łe  re z u lta ty .
- i Sm y w  s ta n ie  pod a ć  tu t a j  w s z y s tk ic h  p o m y -  

s io w  ja k ie  n a d e s ła li n a m  w szyscy  C z y te ln ic y  o w y r o -  
o io n y m  tz,w. z m y ś le  h u m o ru . Z  p o ś ró d  ty c h  s e te k  w y -  
lo z m o n o  s p e c ja ln ie  c z te ry , k tó re  p o n iż e j z a m ie 
szczam y.

1. „N in ie js z y m  z a w ia d a m ia m y  W as, że n a  W aszą 
p ro śb ę  z d n . 9. 5. 1945 z o s ta ł W a m  p rz y z n a n y  lo k a l 
je d n o iz b o w y  z b ie żą cą  w o d ą  w  c ic h y m  u s t r o n iu “  — 
G. B . (K ra k ó w ) .

, 2. „ T r u m a n  n ie  je s t  p re z y d e n te m  —  m ożesz w r a 
ca ć“  — W ito ld  K u c h a rs k i  (S opo t).

3. „U rz ą d  K w a te ru n k o w y  d o k w a te ro w u je  d o  W a 
szego m ie s z k a n ia  n a  w y s p ie  N ia m -N ia m  p ię c io o s o b o 
w ą  ro d z in ę  w ra z  z u ż y w a ln o ś c ią  o g n is k a  (d o m o w e g o ) 
— L . S. (G ró je c  k /W a rs z a w y ) .

4. „ C z y  z a p re n u m e ro w a łe ś  ju ż  m ie s ię c z n ik  L ig i  
M o rs k ie j  „M o rz e  i  M a ry n a rz  P o ls k i? “  — J e rz y  Z a 
w a d z k i (B la s z k i, p o w . K a lis z ).

N a g ro d y  w  p o s ta c i p ię k n y c h  (p o n ie w a ż  in n y c h  
R e d a k c ja  m e  p rz y d z ie la )  k s ią ż e k  zo s ta n ą  ro zes ła n e  w  
o d p o w ie d n im  czasie . C z y te ln ik ó w , k tó r z y  p o d a li t y lk o  
s w o je  in ic ja ły  p ro s im y  o z d ra d z e n ie  b liż s z y c h  d a n y c h  
(n p . w z ro s t, k o lo r  oczu  i tp . )  a b y  m o ż n a  b y ło  s k ie ro 
w ać d o  n ic h  nasze cenne  n a g ro d y .
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t r w a ł  o b s trz a ł w y s p y  z 
m o rz a  i  b o m b a rd o w a n ie  lo t 
n icze . O s ie m na s teg o  d n ia  
o ś w ic ie , p o d  o s ło n ą  c ię ż 
k ie j  a r t y le r i i  p a n c e rn ik ó w , 
pod  o s ło n ą  s z tu c z n e j m g ły  
—- ru s z y ły  do  s z tu rm u  
b a r k i  d e s a n to w e . A le  k ie 
d y  „n ie z w y c ię ż o n e “  w o j 
s k a  o s ią g n ę ły  w y b rz e ż e , 
o k a z a ło  s ię , że w y s p a  je s t 
p u s ta . J a p o ń c z y c y  o p u ś c il i 
M  jeszcze p rz e d  ro z p o 
czę c ie m  w s z e lk ic h  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  n a  ty m  obsza 
rze . O p e ra c ja  p od  w y s p ą  
K is k a  z a k o ń c z y ła  s ię  n a 
d a n ie m  sze regu  odznaczeń  
co „z n a m ie n its z y m “  d o 
w ó d c o m  i  p rze sz ła  rzecz  
ja s n a  do  h is t o r i i  „ s ła w y “  
a m e ry k a ń s k ie g o  o ręża


